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W NUMERZE:
Stanisław CHEŁSTOWSKI — SPOŻYCIE I PLANOWANIE str. 1

Powszechnie uznawana jest teza kłosząca, te docelowy model spożycia po
winien być punktem wyjścia dla budowy wieloletnich planów rozwoju kraju. 
Wykorzystanie, tej tezy dla celów praktycznych napotyka istotne przeszkody.

Artykuł omawia trudności, jakie powitają przy próbach pogodzenia doce
lowego modelu spożycia z wymogami wieloletniego planowania, wynikające z 
niewiadomych, jakie może przynieść postęp techniczny. Sugeruje, że model 
taki powinien spełniać rolę postulatywną pod adresem techniki i nauki.

Wiesław SZYNDLER-GŁOWACKI — DEMOGRAFICZNE DY
LEMATY । str. 3

Czy ludność Polski przestanie się zwiększać i trzeba będzie zmienić politykę 
populacyjną? Czy będziemy, mogli zatrudnić roczniki „wielkiego wyżu", czy w 

związku z tym upowszechnić wyższe studia, obniżyć wiek emerytalny i zmniej
szyć aktywność zawodową kobiet? Do czego nas zmusza zmiana stzuktury 
ludności? '

Nasze programy przyszłej produkcji i konsumpcji muszą wynikać z tego, ilu 
i jakich będziemy mieli, producentów i konsumentów». Ale — przyszłe zmiany 
ludnościowe zależą: od tego, w jakim kierunku będziemy na nie oddziaływać, 
a więc trzeba najpierw przedyskutować cele, jakie chcielibyśmy osiągnąć,

Jerzy URBAN — PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY A KONSUMENCI 
PRZETWÓRSTWO MIĘSNE NA WIRAŻU str. 4

• Podwyżka cen mięsa nie wyłoniła ostrych dylematów zbytu w przemyśle 
mięsnym. Niemniej jednak pewne symptomy wskazują, że mogą one powstać, 
jeśli przemysł nie przezwycięży nawyków do robienia byle jak 1 stosownie 
do swoich potrzeb, a nie potrzeb konsumentów.

Włączęnie przemysłu mięsnego w tryby ekonomicznych mechanizmów, jakie 
rządzą innymi branżami pracującymi na rynek jest, zdaniem autora, zada
niem arcypilnym. Tak z punktu widzenia interesów konsumentów, jak i go
spodarki. ' -
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CENA 2 ZŁ
Rozmawiamy ze ZBIGNIEWEM GA7CZYKIEM — 

Zastępcą Redaktora Naczelnego Państwowego 
Wydawnictwa Ekonomicznego
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RED.: Przeprowadzona przeze 
mnie taka „mikroankietka” wśród 
kilku pracowników nauki, dzien
nikarzy parających się publicy
styką ekonomiczną i studentów
wydziału ekonomii wykazała
spadek popytu na książki ekono
miczne. Wśród grona ankietowa
nych powtarzała się opinia: kry
zys książki naukowej, w tym i 
ekonomicznej. Czy Pan, jako naj
poważniejszy wydawca książek 
ekonomicznych w Polsce, po
twierdza tę opinię?

Z. G.: Najpierw uściślijmy poję
cie. Książka naukowa to pojęcie 
bardzo szerokie. Wchodzą w ten za
kres przecież publikacje i z dzie
dziny filozofii i socjologii z jednej 
strony, publikacje o walce z koro
zją czy poświęcone ichtiologii — 
z drugiej. Na pewno w każdej z 
tych dziedzin inna jest polityka, in
ne są problemy wydawnicze, różnie 

i reaguje rynek. Stąd uogólnienie sy- 
’ tuacji jest chyba rzeczą niebez

pieczną. Jeśli mam oceniać sy
tuację, to wydaje mi się, że stwier
dzenie, iż książka naukowa przeży
wa kryzys jest przesadą, a już na 
pewno niesłuszne jest — o tym mo
gę mówić w sposób miarodajny — 
twierdzenie o kryzysie książki eko
nomicznej. Może być kłopot ze zby
tem jakiejś publikacji, na pewne 
trudności mogą napotykać poszcze
gólne grupy tematyczne... Ale kry
zys książki ekonomicznej? To prze
sada. Jeśli mam być szczery, to 
wyrażam zdziwienie, że w ogóle 
pojawiają się takie opinie. Moje 
doświadczenie mówi o czymś in
nym. Bo, wydaje mi się, że książ
ka, ekonomiczna znajduje:..Się u jias 
w sżćzęgólńej sytuacji, jeśli nie w 
najkorzystniejszej, to na pewhó ko
rzystnej. Dlaczego?'Na jakich prze
słankach opieram to stwierdzenie?

Po pierwsze — sam zakres wy
dawnictw ekonomicznych jest nad- 

’ zwyczaj’ szeroki. Tu zajmujemy 
niewątpliwie jedną z czołowych 
pozycji wśród' krajów socjalistycz
nych. Nie wszędzie przecież istnie
ją, jak u nas, samodzielne wydaw
nictwa ekonomiczne. Oczywiście 
sam ten fakt mówi niewiele, można 
przecież dużo drukować, a jedno
cześnie dużo przeznaczać na... prze
miał. Jaki jest więc u nas los bli
sko 200 tytułów książek, które u- 

-kazują się w ciągu roku? Opiera
jąc się na doświadczeniach naszego 
wydawnictwa, które wydaje prze
cież rocznie ok. 120—130 tytułów, 
sytuacje oceniam pozytywnie. Książ
ka ekonomiczna —jak to się mawia

—,,idzie” wcale nieźle. Zarówno ta . 
wąsko specjalizowana, na dużym 
szczeblu abstrakcji książka nauko
wa, jak i ta bardziej popularna, 
lub całkiem popularna. O podręcz
nikach nie ma co mówić, idą jak 
woda. Nakład książki naukowej 
stosunkowo rzadko „schodzi” poni
żej 3 tys. egzemplarzy, nierzadko 
sięga i 5 tys. To już mówi samo za 
siebie. Nasze wydawnictwo sprze- 
daje z bieżącej produkcji ok. 75 
proc, wszystkich publikacji. Czy w 
tej sytuacji wolno mi mówić o kry
zysie książki ekonomicznej?

Wydaje mi się, że w dziedzinie 
produkcji jak i sprzedaży książek 
ekonomicznych wyodrębnić można 
dwa okresy. Pierwszy, sprzed lat 
10—12, w którym myśl ekonomicz
na zaczęła wzbudzać ogromne zain
teresowanie społeczeństwa, po dłu
gim okresie posuchy interesują
cych publikacji w nauce ekonomii. 
Szło wówczas dosłownie wszystko, 
bez względu na poziom edytorski a 
nieraz i naukowy. Nazwać można 
ów okres renesansem wiedzy eko
nomicznej. Obecnie głód został na
sycony. Chleba' dosyć, szukamy 
pikantnej omasty. Wzrosły więc 
wymagania Czytelnika. Trzeba da
wać już rzeczywiście cuś nowego. 
I na pewno z eldorada wydawni
czego — jeśli tak rzecz można o-
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kreślić — niewiele zostało, 
musimy analizować potrzeby 
ku, dostosowywać się do jego 
magań. To nie ułatwia pracy 
dawcy. Powstał po prostu -

Dziś

wy-
Wy-

jakiejś mierze — rynek odbiorcy.
Drugą sprawą są problemy dy

strybucji i reklamy książki. Z jed
nej strony jest jeszcze wiele do

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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SPOŻYCIE
i PLANOWANIE

OCELOWY model spoży
cia powinien być jednym 
z najistotniejszych punktów 
wyjścia w budowie’planów 
wieloletnich, a przede 
wszystkim — planów per

spektywicznych. Teza ta przyjmo
wana , przez większość ekonomistów- 
teoretyków za oczywistą, a przy
najmniej nie kwestionowana bez
pośrednio, wynika z samych zało
żeń ustrojowych, z uznania maksy
malnego zaspokojenia potrzeb spo
łecznych za cel działania gospodar
ki socjalistycznej. •

Wykorzystanie docelowego mode
lu spożycia w planowaniu wyma
ga jednak najpierw wielu uściśleń.
Jak zaś ta sprawa jest skompliko
wana i wielowarstwowa — możnau- • . z a .i. waiia i wzc.auwmaiwuwa — iuuzući

P* Ayw .polu» z f. drugiej/^ 'ch^by.' 7...;materiałów,
nasze „możliwości działania są *u konferencjiYardzie,' gdzie: 
w pewnym sensie ograniczone. kutowijnó: ;nad modelem kultury,
Rzecz nie sprowadza się tylko dp który zawiera w sobie, również pro—
środków natury finansowej, choć
tego momentu nie można w rozu
mowaniu pomijać. Ale obok finan
sów posiadać też trzeba umiejętność 
dotarcia do określonego środowiska, 
zrobienia odpowiedniej atmosfery 
dla książki itp itp. W tej materii 
daleka droga przed nami. Np. rekla
mę „robi” hurt, detal i- my, jako 
wydawnictwo...

RED.: Rzec można więc, że nie 
robi nikt...

Z. G.: O, to już za Ostro powie
dziane, ale coś w tym jest. Wia
domo, że prawdziwej, efektywniej 
reklamy i propagandy nie ma bez
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STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

wizji z realnymi wymogami planu, 
z techniką jego budowy’ i realizacji?

Przede wszystkim trzeba określić 
horyzont czasowy. Nie wydaje się 
jednak, aby w tym wypadku hory
zont ten musiał ograniczać się do 
lat pięciu, czy nawet' dwudziestu. 
Trzeba mieć bowiem model spoży
cia—który przecież- określamy ja
ko cel .działania gospodarki socja
listycznej — na uwadze przy 
wszystkich poczynaniach, . tak jak 
budując socjalizm .—■ .trzeba wie
dzieć do jakiego kształtu społeczeń

stwa chcemy dojść. Odcinki pięcio
letnie : nam nie wystarczają, bo 
zwężają perspektywę dla: takich po
czynań, jak np. przebudowa struk-
tury gałęziowej ęz'y branżowej go
spodarki. Tym bardziej jest to zbyt 

J^ah odcinek^ęzas.u,.;gdyLzastana- 
wiamj się nad celami; któryrn 

-..... - - ----- ----- ■ m,. innymi ta przebudowa ma siu--
który zawiera w sobie, również p; żyć. Dlatego też; nawet?20-letni od- 
blematykę spożycia. cinek czasu musimy traktować ja

ko pewien etap na drodze osiąga
nia celu. Jednak jest to etap pla
nistycznie „najwygodniejszy” — 
daje stosunkowo dużą swobodę ma-

matywmy, apriorycznie ustalony, 
uznany za „najlepszy” dla społe
czeństwa. Pokusa stworzenia takie
go modelu, jest ogromna, ponieważ . 
pozwalałaby ‘ nie liczyć się z prefe
rencjami konsumenta, ą umożliwiała 
oparcie spożycia przyszłości jedy- - 
nie na naukowo uzasadnionych nor
mach i możliwościach gospodarki. 
Podejście takie jest jednak niere
alne i, niesłuszne zarówno dla per
spektywy bliższej jak . i dalszej. 
Również bowiem nawet Av warun
kach obfitości dóbr będzie istniała 
kwestia wyboru, alokacji środków,', 
przyspieszania pewnych, określo
nych odcinków ■ spożycia.: W spo- 

. łeczeństwie komunistycznym obfi
tość nie będzie przecież oznaczała 
marnotrawstwa. Ą .jednolitość eko- 
nomiczńa. społeczeństwa: nie '.ozńa- - 
cza jego tiniformizmu, przeciwnie ' 
pozwól! 'lepiej rozwinąć się i zróż
nicować Upodobaniom, zaintereso
waniom i- gustom, indywidualnym ■

A
DYSCYPLINA PRACY 
W 1967 R.

Rok 1967 — mimo osiągnięć w dzie- 
dżinie -rozwoju przemysłu i rolnict
wa — .charakteryzował się niestety 
niekorzystnymi zjawiskami w zakre
sie dyscypliny pracy. Jednym z nich 
byt wzrost godzin pracy opuszczo
nych bez usprawiedliwienia. W prze
myśle wzrost tych godzin wyniósł 
5,8 proc., a w budownictwie — 9.9. 
nroc., a więc zarówno w jednym, 
jak i w drugim przypadku bvł szyb
szy niż wzrost zatrudnienia. Równo
cześnie zaobserwowano wysoki 

„wzrost wskaźnika dni opuszczonych 
z powodu choroby, na 100! ubezpie
czonych. W okresie 11 m-cy ub. r. 
wskaźnik ten wzrósł o 8 proc, w po
równaniu z analogicznym okresem 

„roku poprzedniego. Zwiększyła- się 
także liczba godzin nadliczbowych. 
W przemyśle U okresie pierwszych 
3 kwartałów liczba ta wzrosła o bli
sko 4 proc., a w budownictwie o 7,4 - 
proc. t r

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszystkie te zjawiska towarzyszą na 

, ogół nadmiernemu wzrostowi zatrud
nienia, które — wg danych GUS — 

-zwiększyło się w 1967 r. o 3,9 proc, 
(bez uczniów), w porównaniu z jego 
poziomem w 1966 r. (m. w.)

WZROST AKTYWNOŚCI 
ZAWODOWEJ KOBIET

Sformułowanie docelowego mode
lu spożycia „w ogóle” nie jest chy
ba możliwe, w każdym zaś bądź 
razie spotkać się może z zarzutem 
utopijności. Model taki bowiem 
musi wynikać z kształtu ustroju i 
społeczeństwa przyszłości, a więc 
społeczeństwa komunistycznego. Jed
nak bez śmiałej perspektywy nie 
można dokonywać radykalnego po
stępu. Perspektywy takiej wymaga 
rozwój naszego kraju, rozwój nasze
go społeczeństwa. Z drugiej strony 
plan to nie wizja, ale konkretne 
liczby, to ukierunkowanie poczynań 
i decyzje przeobrażające się w 
kształt materialny wysiłkiem, a czę
sto i wyrzeczeniami milionów ludzi.

newru, a równocześnie "pozwala' 
skonfrontować cele socjalizmu ze 
stanem faktycznym, pokazuje mo
żliwość zmian, kierunki koncentra-. 
cji wysiłków. Dlatego też w niniej
szych rozważaniach będziemy w za
sadzie ograniczać się do okresu 
obejmowanego aktualnym planem' 
perspektywicznym, choć niektóre 
uwagi odnoszą się również i do ’ 
dalszych zamierzeń rozwojowych.

Uściślenia wymaga również samo 
pojęcie docelowego modelu spoży
cia. Niekiedy bowiem rozumie się

Jak więc pogodzić ową potrzebę pod tym pojęciem model nor-

czy grupowym. Nie 'oznacza to oczy
wiście, że preferencje konsumentów 
to nienaruszalne tabu. Przeciwnie 
— jak będzie o tym mowa w dru- ; 
giej części artykułu — sformułowa
nie docelowego modelu spożycia 
powinno mieć na celu'm.in. i od
działywanie na te. preferencje, ich . 
kształtowanie i modyfikowanie.

Ogólne sformułowanie, że maksy
malne zaspokojenie potrzeb spo
łecznych, określonych w ’ docelo- 

I wym modelu spożycia to sens dzia
łania gospodarki socjalistycznej ’ 
konkretyzowane jest przez stawia
nie zadania maksymalizacji wzros
tu dochodu narodowego. Oczywiś-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dane /dotyczące struktury zatrnd- 
hienid ‘ za I półrocze ub. rriwiadczą- 

':; o-, dużym „.wzręście aktywności .zs&ó- 
: dowej kobiet. W omawianym 'okre- 

sie udział kobiet w przyroście za- 
' trudnienia W gospodarce usnołecz- 

niohej wyniósł 64 proc- a poza rol
nictwem — 67 proc. Innymi skwar 

' na 3 osoby nowo zatrudnione przypa
dały aż dwie kobiety Oznacza to duże 
odchylenie od założeń planu pięcio
letniego. w którym przewidywano, 
że na 100 proc, przyrostu zatrudnie
nia 43 proc, przypadńie na kobiety. 
Wzrost zawodowej aktywności kobiet 
spowodował, że liczba kobiet poszu
kujących pracy w 1967 r. była najniż
sza od 1963 roku. (m. w.)

SPADEK ZUŻYCIA 
WĘGLA
W ELEKTROWNIACH

W 1967 r. elektrownie zawodowe w 
kraju zużywały 400 g paliwa umow
nego na i KWh. Oznacza to dalszy 
postęp w zmniejszaniu zużycia wę
gla, gdyż w 1966 r. zużywały ona 404

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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TJF 1 BARDZO szybkim tempie, bo 
1/1/ zaledwie w miesiąc po za- 
r r kończeniu roku 1967, GUS 
ogłosił komunikat o wykonaniu Na
rodowego Planu Gospodarczego. 
Wiele problemów rozwoju gospo
darczego minionego roku omawia
liśmy już wcześniej, na podstawie 
danych częściowych i przewidywań, 
spróbujmy więc obecnie ograniczyć 
się do próby syntezy jak również 
do wniosków, jakie wynikają 'z 
najogólniejszego zbilansowania 
dwóch pierwszych lat bieżącej pię
ciolatki.

Zacznijmy od tempa wzrostu, 
które nadal jest .ważnym, choć nie 
jedynym kryterium oceny rezulta
tów gospodarowania. Dochód naro
dowy wytworzony wzrósł o około 
6 proc., czyli w wyraźnie więk
szym stopniu niż wynikało to z 
pierwszych szacunków dokonanych 
w zasadzie na podstawie wyników 
trzech kwartałów (przewidywały 
one wzrost o ok. 4,3 proc.). Wów
czas nie dysponowano bowiem je
szcze zweryfikowaną oceną pro
dukcji rolnej oraz dostatecznymi 
danymi dla szacunku wartości pro
dukcji budowlano-montażowej. 
Tempo wzrostu dochodu narodowe
go nie jest wprawdzie wyższe niż 
średnio w poprzednich latach, ale 
niewątpliwie dobre, a przede wszy
stkim przekraczające o 2,6 proc, za
łożenia planu.

Czynnikiem, który nie pozwolił 
nam: na osiągnięcie wyższej dyna
miki wzrostu było rolnictwo, które
go produkcja globalna wzrosła o 2,3 
proc. Poziom plonów i zbiorów jest 
wprawdzie nawet bardzo dobry, ale 
przyrost w stosunku do roku po
przedniego niezbyt wysoki, co znaj
duje wytłumaczenie w wysokim 
poziomie osiągniętym już w roku 
1963 (wzrost o 8,4 proc.) i w roku 
1966 (wzrost o 5,5 proc.). Rezulta
ty są więc normalne, jeśli pamię
tać. że produkcja rolna nie cha
rakteryzuje się taką regularnością, 
taką dynamiką jak przemysłowa, 
ale oczywiście wpływające na dy

NAfZ KOMĘ MAKI

Osiągnięcia
i napięcia

namikę tworzenia dochodu narodo
wego. Wpływ ten jest zresztą nie 
tylko bezpośredni (poprzez wlicze
nie produkcji czystej rolnictwa do 
bilansu dochodu narodowego) ale 
i pośredni to sensie uzależnienia od 
podaży produktów rolnych, dyna
miki rozwoju innych gałęzi gospo
darki narodowej, zwłaszcza prze
mysłu Chodzi nam tu przede wszy
stkim oczywiście o przemysł spo
żywczy, którego tempo wzrostu 
wyniosło w roku bieżącym 1,7 
proc., podczas gdy w latach 1964- 
66 kształtowało się w granicach 
4,9 do 6,8 proc.

Mimo wszystko tempo wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu było 
niezłe i wyniosło 7,5 proc., czyli 
przekroczyło o 0,1 punkta tempo 
wzrostu uzyskane ,w roku 196C. 
Zdecydowały o tym wyniki po
zostałych gałęzi przemysłu. Jakie 
znaczenie ma jednak przemysł 
spożywczy łatwo będzie można 
zrozumieć po wyeliminowaniu pro
dukcji Ministerstwa Przemysłu 
Spożywczego. Przyśpieszenie pro
dukcji w stosunku do roku 1966 
wyniesie wówczas nie 0,1 lecz 0,6 
proc. Skoro zaś operujemy tutaj 
układami bardziej porównywałny- 

mi, warto zasygnalizować, że w ro
ku ubiegłym mieliśmy mniej dni 
roboczych niż w roku 1966, i że 
w przeliczeniu na dni robocze 
wzrost produkcji przemysłowej jest 
większy i wynosi 8,2 proc. Takie 
ujęcie, porównywalne ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia ana
lizowania procesu rozwoju, ale o- 
czywiście z punktu widzenia bilan
sowego powrócić musimy do tem
pa faktycznie osiągniętego — 7,5 
proc. Jest ono niższe niż w ubiegłej 
pięciolatce, chociaż wyraźnie prze
kracza założenia dla dwóch pierw
szych lat bieżącej pięciolatki (6,1— 
6,6 proc.).

Nastąpiły również warte do od
notowania zmiany wewnątrz pro
dukcji przemysłowej. Udział prze
mysłu maszynowego w produkcji 
globalnej wzrósł z 26,7 proc, do 27,5 
proc., a przemysłu chemicznego z 
8,4 proc, do 9,0 proc. Łączny więc 
udział obu wiodących gałęzi w glo
balnej produkcji przemysłu jest już 
obecnie znaczny, bo wynosi 36,3 
procent. W przemysłach tych uru
chomiono łącznie ponad 1 130 no
wych wyrobów, w rezultacie czego 
— oraz eliminacji zbyrobów prze
starzałych — zwiększył się znacz

nie udział produkcji zaliczanej do 
wyższych klas nowoczesności. Ele
mentem świadczącym o postępie 
w dziedzinie jakości jest wzrost 
liczby jpyrobów oznaczonych zna
kiem jakości, jak również pewne 
zmniejszenie tzw. strat na brakach. 
Wszystko to świadczy o tym, że i 
w ubiegłym roku rozwój gospodar
czy charakteryzował typowy dla 
naszego kraju' systematyczny po
stęp, co nie znaczy, że zrealizo
wane zostały wszystkie zadania w 
stopniu odpowiadającym zawartym 
w naszej gospodarce rezerwom i 
możliwościom.

Dlaczego więc, mając za sobą rok 
o pomyślnej w zasadzie dynami
ce skierować chcemy/ uwagę Czy
telnika na trudności i napięcia? 
Chodzi nam bówiem o -to, że cho
ciaż rozwój .ubiegłoroczny odbywał 
się w warunkach zachowania ogól
nej równowagi, tO‘ jednak zaryso
wały się tendencje, które — jeśli 
nie będziemy im energicznie prze
ciwdziałać — mogą nam przyspo
rzyć kłopotów nie tyle w bieżącym 
roku, ile w następnych. Wchodzą 
tu w grę: 1) nadal nie dość inten
sywne metody wzrostu produkcji, 
wyrażające się przede wszystkim w 
nadmiernej roli zatrudnienia w 
przyroście produkcji oraz 2) wy
stępujące równolegle z niedostate
cznym postępem intensyfikacji go
spodarowania pewne przesunięcia 
w proporcjach rozwoju zarówno w 
stosunku do założeń planowych, jak 
i w stosunku do układu osiągnię
tego w pierwszym roku pięciolatki.

Najogólniejsze kierunki tych 
przesunięć obrazuje zestawienie 
głównych' wskaźników rozwojo
wych w roku 1966 i w roku 1967 
(w nawiasach odpowiednie dane za 
rok 1966): wzrost dochodu naro
dowego o ok. 6 proc. (7 proc.), pro
dukcja globalna przemysłu 7,5 proc. 
(7,4 proc.), globalna produkcja rol
nictwa wzrost o 2,3 proc. (5,3 proc.), 
produkcja podstawowa przedsię
biorstw budowlanych 10,6 proc. (7 
proc.),przewozy ładunków . .7 proc. 

(7,1 proc.), nakłady inwestycyjne 
wzrost o 11,3 proc. (8 proc.).

Przyrost dochodu narodowego w 
drugim roku pięciolatki był więc 
niższy o ok. 1 proc, w stosunku 
do pierwszego roku pięciolatki, przy 
czym nastąpiły zmiany w struktu
rze tworzenia tego, dochodu: rela
tywnie rpniejszą rolę odegrało roi- ■ 
nictwo, od którego przecież zależy 
podaż artykułów żywnościowych, 
większą zaś produkcja budowlano- 
montażowa, co oznacza przyśpiesze
nie tempa wzrostu siły ■ nabywczej 
pracowników działu hie przynoszą
cego bezpośrednio przyrostji pro
dukcji. Od strony zaś podziału do
chodu narodowego stwierdzamy 
najpoważniejsze przyśpieszenie tem
pa inwestowania w ciągu ostatnich 
siedmiu lat. I to w strukturze od
działywającej na przyszłość w 
większym stopniu na przyrost pro
dukcji środków produkcji (ze 
względu na niewykonanie zadań 
planowych w dziedzinie inwestycji 
dla przemysłu spożywczego-i lek
kiego). Dołączyć do tego trzeba je
szcze odchylenie od założeń plano
wych w bieżącej strukturze pro
dukcji, tzn. przekroczenie planu 
produkcji wyrobów grupy „A” 
(środki produkcji) przy nieosiągnię- 
ciu planu produkcji wyrobów gru
py „B” (środki konsumpcji). Wpra- 7 
wdżie w niemałej mierze wpłynęły 
na to rezultaty niskiego przyrostu 
produkcji w przemyśle spożyw
czym,, ale wiąże się . to również z 
wynikami produkcji przemysłu lek
kiego, a zwłaszcza z niezbyt wyso
kim przyrostem produkcji wyrobów 
rynkowych wytwarzanych w MPC 
i w MPM*

Suma tych, wszystkich przesunięć 
oraz nadal jeszcze ekstensywnych 
metod rozutoju produkcji wyraża 
się w tempie wzrostu siły nabyw
czej, która z jednej strony nie ' 
znajduje pełnego uzasadnienia w 
efektach' produkcyjnych,’ z .drugiej 
zaś strony nie jest dostatecznie har
monizowana z tempem podaży ar
tykułów rynkowych (nie tyle od 

strony podaży globalnej ile od stro
ny struktury tej podaży, zwłaszcza 
w grupie konsumpcyjnych artyku
łów przemysłowych).

W roku 1967 stykaliśmy się 
wprawdzie w wyniku przedstawio
nych tendencji z trudnościami, ale 
uniknęliśmy poważniejszych zakłó
ceń, zapewniając w zasadzie- sta- 

, bilną sytuację w gospodarce. Umo
żliwiło to dokonanie dalszych: po
ważnych regulacji płacowych oraz 
przystąpienie do realizacji powsze
chnej reformy rent i emerytur.. Ma
my również pełne szanse i podsta
wy, aby tę stabilizację w roku 
bieżącym ugruntować pod warun
kiem niedopuszczenia do ostrzej
szego występowania zarysowują
cych się w ubiegłym roku tenden
cji, a tam gdzie to jest w krót
kim ' czasie możliwe, dość maksy
malnego ich ograniczenia. Przede 
wszystkim zaś jest niezbędne takie 
kontrolowanie i sterowanie wzro
stem siły nabywczej, aby nie pow
stawała ona w sposób niepowiąza
ny z rozwojem efektywnej produk
cji rynkowej lub eksportowej. Ró
wnocześnie niezbędne staje się 
skoncentrowanie wysiłków nad 
zwiększeniem produkcji rynkowej i 
eksportowej (i w ujęciu globalnym 
i strukturalnym) i to zarówno w 
sensie produkcji bieżącej, jak i w 
postaci dążenia do odrobienia za
ległości inwestycyjnych w grupie 
przemysłów konsumpcyjnych. Pod
kreślamy te problemy ostro nie 
w C‘ lu abstrakcyjnej analizy, lecz 
dlatego, że zostały one postawione 
jako podstawowe zadanie realizacji 
planu gośpodarczego w rolcń bieżą
cym. Przemysł i budownictwo mu
szą to zadanie konsekwentnie i w 
stopniu maksymalnym zrealizować, 
ponieważ stanowi ono toarunek dal
szego prawidłowego rozwoju go
spodarki.

Powyższe problemy wewnętrzne
go rozwoju gospodarki wiążą się 
ściśle z koniecznością koncentracji
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• W Warszawie odbyła się dwu
dniowa narada przewodniczących 
prezydiów powiatowych i woje
wódzkich rad narodowych, poświę
cona zadaniom rolnictwa i roli rad 
narodowych w ich realizacji. W 
naradzie uczestniczyli członkowie 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych. Dwudniową naradę 
podsumował I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka (pełny tekst 
przemówienia przyniosła prasa).
• Odbyło się posiedzenie Ko

mitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów. Na posiedzeniu tym KERM 
powziął uchwałę w sprawie dalsze
go rozwoju produkcji chemicznych 
środków pomocniczych dla prze
mysłów: włókienniczego, skórza
nego i papierniczego. Uchwala u- 
stała zadania przyśpieszenia roz
woju produkcji środków pomoc
niczych i zwiększenia ich dostaw 
do przemysłu, co pozwoli na dal
sze podniesienie poziomu jako
ści wyrobów tych gałęzi prze
mysłu. Na wniosek przewodniczą
cego Komitetu Nauki i Techniki 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini
strów powziął uchwałę w spra
wie rozwoju mechanizacji robót ła
dunkowych. Uchwała przewiduje 
wprowadzenie w latach 1968-1970 
w szerszym zakresie mechanizacji 
robót ładunkowych ora? zakłada 
znaczny rozwój produkcji maszyn 
i urządzeń służących robotom wy
ładunkowym. Na wniosek Ministra 
Rolnictwa powzięto uchwałę w 
sprawie utworzenia Centralnej Sta
cji Oceny Sprzętu Rolniczego, któ
ra będzie centralnym ośrodkiem 
koordynującym i nadzorującym ca
łość zagadnień związanych z bada
niami kwalifikacyjnymi i kontrolo
wanymi sprzętu technicznego do
starczonego rolnictwu. Podjęto de
cyzje mające na celu ograniczenie 
w jednostkach gospodarki uspołecz
nionej i administracji nadmiernych 
wydatków dewizowych na teleko
munikację w ruchu zagranicznym.
• Prezes Rady Ministrów wy- I 

dał zarządzenie w sprawie upo
rządkowania resortowych aktów 
prawnych i ograniczenia ich ilości, 
zatwierdzając jednocześnie wytycz
ne w tej sprawie Centralnej Ko
misji do spraw uporządkowania re
sortowych aktów prawnych. Ko
misja przypomina w wytycznych, 
że ministrowie i kierownicy cen
tralnych urzędów zobowiązani zos
tali w swoim czasie przez prezesa 
Rady Ministrów do przeprowadze
nia weryfikacji wydanych dotych
czas zarządzeń, instrukcji, okólni
ków itp. Uchylenia dokumentów 
nieaktualnych zbędnych oraz
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znacznego ograniczenia ilości wy
dawanych aktów. Dla realizacji 
tych postanowień w wielu mini
sterstwach i urzędach centralnych 
powołąno specjalne komisje.- Re
zultaty pierwszego etapu' tych prać 
przedstawione zostały prezesowi 
Rady Ministrów w ćzćrwcu ub. r. 
Ze sprawozdań wynikało, że po
czyniono już pewien krok naprzód. 
Wytyczne komisji podkreślają, że 
w drugim etapie pracy w tej dzie
dzinie, resorty powinny ograniczyć 
akty o charakterze ogólnym do nie
zbędnego minimum i do ściśle 
określonych typów. Szczegółowo 
też omawiają one zasady, jakie 
powinny odtąd obowiązywać przy 
wydawaniu aktów resortowych o 
charakterze normatywnym.

G Przygotowania do uruchomie
nia produkcji aluminium w opar
ciu o dwie oryginalne polskie me
tody — były tematem posiedzenia 
KN1T, Podstawowym surowcem do 
wyrobu aluminium jest tlenek gli
nu, który dotychczas kupowaliśmy 
wyłącznie za granicą. Obecnie jed
nak — dzięki polskim wynalazkom 
— powstały możliwości stworzenia 
w kraju nowej gałęzi przemysłu, 
opartej na wykorzystywaniu włas
nych serowców do wyrobu alumi
nium. Tzw. kwaśna metoda pro
dukcji tlenku glinu opracowana 
przcz prof. Stanisława Bretsznajde
ra, została już sprawdzana doświad
czalnie w Poznańskich Zakładach 
Nawozów Fosforowych. Umożliwia 
ona otrzymywanie tlenku glinu ze 
zwykłej gliny — a więc surowca, 
który posiadamy w ilościach niemal 
nieograniczonych. Aluminium wy
produkowane w hucie „Skawina’’ 
z tlenku glinu otrzymanego meto
dą prof. Bretsznajdera, okazało się 
pełnowartościowe. Obok wynalazku 

cie jednak nie można stawiać W 
praktyce znaku równości między 
maksymalizacją dochodu narodowe
go, która dokonuje się w produkcji, 
dotyczy więc sfery jego tworzenia, 
z maksymalizacją spożycia, które 
zależy nie tylko od wielkości do
chodu narodowego, alę i od jego 
rozdysponowania, a więc i od sfery 
podziału. Przypomnienie tego truiz
mu jest niezbędne, gdyż powoduje 
on szereg trudności planistycznych 
przy budowie docelowego modelu 
spożycia. Mówiąc o sferze podziału 
nie ograniczamy się jedynie do 
określenia wielkości części skumu
lowanej i części spożywanego do
chodu narodowego. Ważne jest bo
wiem także, w jaki sposób jest 
spożywana dana część, a również i 
w jaki sposób skumulowana. Nie 
wchodząc na razie w bliższe szcze
góły, można ograniczyć się do 
stwierdzenia, że próbując formuło
wać docelowy model spożyęią, na
potykamy natychmiast szereg'pro
blemów, wynikających niejako z 
trudności przewidywania założeń 
polityki społecznej, dotyczącej po
działu dochodu narodowego. Być 
może, jest to jedna z przyczyn 
ostrożności w formułowaniu zało
żeń docelowego modelu spożycia i 
przez to niewielkiej przydatności 
praktycznej tych założeń dla celów 
planistycznych.

Dotychczasowe próby sformuło
wania takiego modelu napotykały i 
inne przeszkody. Przewidywane 
spożycie, a przede wszystkim jego 
struktura, wymaga bardzo wielu 
prognoz, zawierających z kolei 
większą ilość niewiadomych niż ja
kakolwiek inna część planu wielo
letniego, nie mówiąc już o planach 
perspektywicznych.

Pierwsza grupa owych niewiado
mych, których przewidywanie, nie 
mówiąc już o ścisłym zaplanowa
niu, jest niezwykle trudne, dotyczy 
rozwoju nauki i techniki. Oczywiś
cie, problem ten występuje i przy 
budowie innych części planu, nie
mniej nie zmniejsza to trudności 
dotyczących sformułowania docelo
wego modelu spożycia. Prof. Hodo- 
ly słusznie podkreślił1), że na po
czątku lat trzydziestych nie potra
fiono przewidzieć ani rozwoju ener
gii jądrowej, ani powstania anty
biotyków, ani postępów w elektro- 

, nicę,, i ...radiakomunikąęji..^ 
■ przyspieszenia od owego - okresu . 
zarówno tempa i ilości odkryć ^ań?

1) „Gospodarka Planowa” nr 11/67.
2) Jak wiadomo, prawo to dotyczy 

struktury wydatków w budżetach ro
dzinnych i głosi, .że przy przechodze
niu do wyższych dochodów maleje 
udział wydatków na żywność.

3) „Nowe Drogi" nr 12/19G6.

nadal bardzo ważny, nie będzie 
mógł jednak odgrywać tak istotnej 
roli zarówno ze względu na potrze
by rynku krajowego, jak i układ 
sytuacji na rynkach zagranicznych, 
a eksport konsumpcyjny towarów 
przemysłowych, chociaż rozwija się 
dynamicznie, ma stosunkowo nie
wielki udział (ok. 15 proc.) w ca
łości naszego eksportu. Główne-więc 
zadanie dźwigania wzrostu zadań 
eksportowych spada na wywóz ma
szyn i urządzeń, charakteryzujący 
się już obecnie największym udzia
łem w eksporcie i najlepszymi-mo
żliwościami efektywnego rozwoju. 
Dodajmy od razu, że możliwości te 
nie zostały w pełni zdyskontowane 
w roku ubiegłym i to w warunkach 
ponadplanowego przyśpieszonego 
tempa wzrostu produkcji grupy „A”. 

' Stawia to przed producentami ma- 
szuń i urządzeń niezmiernie odpo
wiedzialne zadanie podjęcia w bar
dziej głęboki niż dotychczas i bar
dziej zorganizowany sposób wysił
ków bieżących i długofalowych, 
zmierzających do oparcia eksportu 
maszyn i urządzeń na skonkrety
zowanych programach produkcji 
eksportowej, określających kierunki 
specjalizacji i formy koncentracji, 
niezbędne dla zapewnienia tej pro
dukcji walorów konkurencyjnych.

Z powyższych uwag jasno wyni
ka, że napięcia jakie zarysowały 
się w ubiegłym roku tkwią głów
nie nie w wolniejszym tempie 
wzrostu gospodarczego, lecz w 
strukturze tego wzrostu, w tym co
raz wyraźniej w strukturze poję
tej bardzo konkretnie od strony 
jakości i nowoczesności produkcji. 
Trudności te od strony metod roz
woju produkcji wiążą się równo
cześnie ściśle z nienadążaniem za 
tempem rozwoju procesów intensy
fikacji gospodarowania i na tym 
właśnie skoncentrować musimy 
przede wszystkim naszą uwagę w 
bieżącym, działaniu.

Przyśpieszenie procesów intensy
fikacji gospodarowania to obecnie 
już nie tylko założenie programo
we na przyszłość, które można rea
lizować stopniowo, etapami, ale 
warunek niezbędny na dziś dla 
prawidłowego rozwoju gospodarki. 
Spełnienie tego warunku wymaga 
przełamania pasywności i rutyny 
panującej jeszcze w wielu dzie
dzinach naszego życia tam, gdzie 
jest potrzebne gospodarowanie 
efektywne. Wymaga to wszy
stko przeciwstawiania się działaniu 
bez perspektywy wymierzalnemu 
małymi kroczkami w skali rocznej, 
a czasem partykularnym interesem 
W miejsce tego wejść musi zdecy
dowanie w podejmowaniu decyzji, 
zaangażowanie i odpowiedzialnośi 
kierownictw przedsiębiorstw i zje
dnoczeń zgodne z zadaniami pla
nowymi i potrzebami rozwoju spo
łecznego, wspierane oczywiście dal
szym postępem w systemie plano
wania i zarządzania.

J. G.

f kowych,- • jak i ..ich., wdrażańia-^db 
produkcji oraz szybkości rozszerza
nia się skutków ekonomiczno-śpo-

■ łecznych postępu technicznego — 
ów przykład z przeszłości nakazuje 
szczególną ostrożność. Trudności z 
określeniem wpływu postępu tech
nicznego na przyszłą strukturę spo
życia uznać można za obiektywne, 
a przeciwdziałanie zniekształceniom, 
jakie wywołują, musi, siłą rzeczy,

prof. Bretsznajdera narodzi -
la się druga polska metoda pro
dukcji tlenku glinu — tzw. spieko- 
^o-rozpadowa. Opiera się ona na 
jednoczesnym ivytwarzaniu tlenku 
glinu 1 cementu. Została ona opra
cowana przez zespół naukowców z 
Instytutu Przemysłu Włażących 
Materiałów Budowlanych w Gro- 
szowicach pod Opolem. W cemen
towni „Groszowice” przeprowadzo
no już doświadczenia nad tą meto
dą również bardzo korzystną. Zak
ład produkcji tlenku glinu metodą 
prof. Bretsznajdera zostanie zbu
dowany w Koninie. Natomiast me
toda groszowicka zostanie zasto- 

specjalnej wytwórni,sowana
która powstanie przy kombinacie 
cementowo-wapienniczym „Nowi
ny" koto Kielc.
• W Warszawie podpisano pro

tokół regulujący wymianę towarów 
miedzy Polska i Zjednoczoną Re
publiką Arabską. Protokół nrzewi- 
duje powiększenie o ok. 39 proc, 
wzajemnych obrotów handlowych 
w stosunku do roku ubiegłego, z 
jednoczesnym znacznym wzboga
ceniem asortymentu towarów im
portowanych ze ZR 4 oraz rozsze
rzeniem zakresu dostaw polskich 
towarów do tego kraju.
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Spożycie
i planowanie

sprowadzać się głównie do odpo
wiedniego (elastycznego) konstruo
wania samego modelu.

Wreszcie — o czym byłą już mo
wa — konieczne jest uwzględnienie 
kierunków preferencji konsumen
tów. Nasze umiejętności w tej 
dziedzinie nie są zbyt precyzyj
ne. Badania elastyczności docho
dowej popytu są u nas badaniami 
ex post,-i ich przydatność dla prog
noz przyszłościowych nie jest wiel
ka, szczególnie w naszych specy
ficznych warunkach, gdy często 
występują odcinkowe zakłócenia 
równowagi na rynku, powodujące 
zjawiska popytu odłożonego lub za
kupów w jakimś sensie przymuso
wych, kiedy kupuje się nie to, co 
jest potrzebne, lecz to, co właśnie 
można dostać. Tak więc w pewnym 
sensie badania popytu są badaniem 
podaży i nie mogą przynieść więk
szych efektów. Również działanie 
prawa Engla2) jest w tych warun
kach poważnie zniekształcone, i na
wet wieloletnie badania struktury 
spożycia nie wykazują zmian, które 
teoretycznie, przy istniejącym 
wzroście dochodów, powinny wy
stąpić.

Powstaje wobec tego pytanie — 
czy wobec takiej ilości i skali trud
nych do przewidzenia czynników, 
móże istnieć realny wpływ docelo
wego modelu spożycia na planowa
nie? Jeślibyśmy temu modelowi 
nadawali funkcję bierną, jeżeli 
miałby to być model „wynikowy” 
— to oczywiście praca taka miała
by znaczenie jedynie poznawcze. 
Jednak naszym zdaniem model spo
życia powinien pełnić funkcje ak
tywne, oddziaływać, i to silnie, nie 
tylko na strukturę gałęziową gos
podarki, ale również i na wymie
nione trzy grupy czynników, rodzą
cych główne -trudności. Mówiąc 
inaczej, skonstruowanie docelowego 
modelu spożycia wysunie również 
szereg postulatów, zarówno pod 
adresem techniki i nauki, jak poli
tyki społecznej, jak i wreszcie pod 
adresem preferencji konsumenta. 
Rozpatrzmy na wycinkowych przy
kładach o jaki charakter postula
tów i oddziaływania tutaj chodzi.

*

Jak już zaznaczyliśmy na wstę
pie, model spożycia, wyrażający 
rzeczywiste potrzeby społeczne, po
winien wpływać na kierunek- roz
woju '1 kształtowanie proporcji w 
gospodarce socjalistycznej. / Gdyby 
tempo i struktura rozwoju gospo
darki były optymalizowane według 
innych kryteriów niż zaspokojenie 
potrzeb społecznych, wyrażonych 
w docelowym modelu spożycia, 
część produkcji mogłaby nie uzys
kać aprobaty społecznej. Ze zjawis
kami takimi (nadmierne żapasy to
warów rynkowych bądź niewyko
rzystane moce produkcyjne ze 
względu na trudności realizacji) w

fe- 
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niewielkiej, rzecz jasna, skali spo
tykaliśmy się już w ostatnich la- 
tach.

Siła oddziaływania, siła postula- 
tywna modelu spożycia, musi być 
jednak różna na różnych odcin
kach. W modelu docelowym możną 
stosunkowo dokładnie przewidzieć 
zakres niezbędnych do zaspokoje
nia potrzeb w tzw. dziedzinach 
podstawowych. Dobra te charakte
ryzują się niską elastycznością i 
stałymi preferencjami konsumpcyj^ 
nymi. Najważniejsze ich grupy to 
żywność, odzież obuwie oraz
mieszkania i związane z tym usługi 
komunalne (ogrzewanie, oświetle
nie, wodociąg (tp.). Bez względu na 
postęp techniczny, który dokona się 
do r. 1985, możemy 'tu określić op
tymalny stan zaspokojenia potrzeb, 
a dopiero z tego stanu wyprowa
dzić szereg postulatów, m.in. pod 
adresem naszej nauki i techniki, 
aby pomogła ona w zwiększeniu 
ilości dóbr tam, gdzie ząsrokojenie 
optymalnej wielkości potrzeb jest 
szczególnie trudne, czy przy obec
nym poziomie techniki wręcz nie
możliwe.

Przykładowo popatrzmy na taki 
problem, jak zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych. Podane niżej licz
by mają, rzecz jasna, charakter 
bardzo ogólnego szacunku, gdyż nie 
chodzi nam tu o szczegółowe wyli
czenia, a o zilustrowanie pewnego 
problemu. •

Na koniec 1966 r. zasoby miesz
kaniowe w miastach wynosiły ok. 
4,1 min mieszkań j ok. 10,8 min izb. 
Wskaźnik zagęszczenia na izbę wy
nosił ok. 1,4 osoby, co stawia nas na 
zdecydowanie niekorzystnym miejs
cu w Europie. Sam ten Wskaźnik 
dla scharakteryzowania sytuacji 
jest niewystarczający dodajmy 
więc, że ponad 600 tys. (ok. 17 
proc.) mieszkań zajmowanych było 
przez dwa i więcej gospodarstw 
domowych. Około połowy tego ca
łego zasobu mieszkaniowego wybu
dowano (lub gruntownie odbudowa
no) po wojnie, i jest ona dobrze 
wyposażona w podstawowe insta
lacje.

Do r. 1985 ludność miast powięk
szy się o ok. 8 min osób. Przyjmij- 
my za docelowe zagęszczenie 1 oso
bę na izbę (jest to poziom rozwinię
tych krajów z lat 1960—65). Mu- 
simy więc dla nowej ludności miast 
wybudować ok. 8 min nowych iżb. 
Poprawa warunków (do podanej 
normy z uwzględnieniem rozdziele
nia rodzin zamieszkujących we 
wspólnych mieszkaniach) dotych
czasowych mieszkańców wymaga 
wybudowania prawie 5 min izb. 
Daje to razem ók. 13 min izb czyli 
5,2 min mieszkań. Doliczyć ’ jednak 
trzeba jeszcze ubytek mieszkań 
technicznie zużytych — około 1,2— 
—1,3 min izb, czyli 0,5 min 
mieszkań i konieczność zmoderni- 
żowania mieszkań1’ pozbawionych 
pódśtaiizowyćh instalacji. Prof. Go- 
fyński?) szacuje te -prace moder-. 
nizacyjne na równowartość ok. 0,5 
min nowych- mieszkań. Łącznie 
więc dla zaspokojenia tak określo
nych potrzeb ■ mieszkaniowych mu- 
sielibyśmy wybudować do 1985 r. 
6,2 min mieszkań, a więc o 50 proc, 
więcej, niż wynosiły całe zasoby 
mieszkaniowe w miastach w 1966 r. 
Inaczej mówiąc, trzeba by wybu
dować co najmniej 17 ta
kich miast jak Warszawa lub 65

takich' miast jak Poznań, w ciągu - tensyfikować badania
19 lat. Wydaje się, że można to za- cją «uro^w « dla
danie uznać za nierealne, choć jego konstrukcją i skórzane-
zrealizówanie pozwoliłoby, na za- pizemysłu t ood tym kątem usta-
spokojenie w stopniu uznawanym gul P« “ ekspOrtowe, aby

- ' ’ * wiać zanjier4cuł<» ** . »
móc wejść szerzej i głębiej na ryn
ki zagraniczne, z których możemy 
importować surowce bąd?
Postulat ten może wydawań słę ab
solutnym truizmem, ale wydąje się, 
że popatrzenie na niego właśnie od 

- strony modelu spożycia może po
móc przy rodzeniu się i wprowa
dzaniu w -życie nowych koncepcji. 
Tak np. warto może popatrzyć pod 
tym kątem na rozwoj handlu z 
krajami Trzeciego Świata,_ ktprę we 
wstępnej fazie industrializacji roz
wijają głównie przemysły konsump
cyjne, w tym najczęściej przemysł 
lekki i byłyby skłonne dostarczać 
nam półprodukty czy niektóre wy
roby gotowe, mogące istotnie wzbo
gacić nasz rynek wewnętrzny.

Inaczej natomiast przedstąwia się 
sprawa, jeżeli chodzi o wpływ nau
ki i postępu technicznego na zaspo
kajanie potrzeb dalszego rzędu, na 
tzw. dobra i usługi Wybieralne, o 
dużej elastyczności popytu. Chodzi 
tu głównie o artykuły trwałego 
użytku oraz usługi w dziedzinie 
rozrywki, "wypoczynku, w pewnym 
zakresie — usługi kulturalne. Tutaj 
postęp techniczny i nowe odkrycia 
naukowe mogą spowodować istot
niejsze, a trudne do przewidzenia 
zmiany. Wydaje się jednak, że po 
pierwsze i tu nie jesteśmy tak bez
radni, jak to niekiedy się mówi. 
Nie można bowiem postępu tech-

za naukowo uzasadniony podstawo
wej potrzeby społecznej. Jednak 
już z samego postawienia tego pro
blemu wynika szereg ' postulatów 
pod adresem nauki i 'techniki. To, 
co jest nierealne przy obecnych 
metodaclj i zasadach budowy miast, 
może stać się realne (lub przynaj
mniej bardziej realne) jeżeli nastą
pi tu radykalny postęp^ Z,aś postęp 
taki wymagą ogromnej koncentra
cji wysiłków'i (nakładów) na badą- 
niach naukowych w tym właśnie 
kierunku. Wymaga również pewne
go oderwania się myślowego od 
metod tradycyjnych, szukania zu-. 
pełnie nęwych rozwiązań od po
szukiwania materiałów budowla
nych po samą koncepcję ,miasta.

Powyższy przykład jest ilustracją 
i innego, szerszego jeszcze, proble
mu. Docelowy model spożycia spo
łeczeństwa socjalistycznego .musi 
oczywiście zakładać pełne zaspoko
jenie potrzeb w dziedzinie tak pod
stawowej, jak warunki mieszkanio
we. Uświadomienie sobie drogi, 
która w tym wypadku jest jeszcze 
przed nami, ma ogromne znaczenie. 
Sprowadza nasze rozważania nieja
ko na ziemię, pokazuje skalę prob
lemu, nie pozwala myśleć tylko o 
tym, co byłoby pożądane, ale i o 
tym, co jest możliwe. Jednak ten 
realizm powinien mieć charakter 
mobilizujący — pokazuje bowiem 
główne ograniczenie, bariery, które 
musimy przełamać. Nie można na 
te ograniczenia patrzeć tylko z 
punktu widzenia dzisiejszych środ
ków i sposobów ich przełamywa
nia — bo inaczej perspektywa za
spokojenia potrzeb oddali się w tak 
daleką przyszłość, że dla obecnie 
pracującego pokolenia stanie się 
nierealna, a więc i nie skłaniająca 
db maksymalizacji wysiłków. Mu
simy stworzyć nowe sposoby, nowe 
możliwości — to zaś jest realne 
tylko przy założeniu znalezienia 
przez naukę j technikę nowych roz
wiązań. Ale postęp techniczny nie 
tworzy się automatycznie — toteż 
dziedziny podstawowe wymagają 
odpowiedniej polityki naukowej, 
odpowiedniego zaplanowania i or
ganizacji badań.

Sięgnijmy do innego przykładu — 
do potrzeb w dziedzinie ubrania i 
obuwia. I tu można dość dokładnie 
określić strukturę spożycia, przy 
czym osiągnięcie normatywnych 
wielkości jest na pewno łatwiejsze, 
niż w zaspokojeniu potrzeb miesz
kaniowych. Wydaje się, że głów
nym hamulcem, utrudniającym 
obecnie przyspieszenie dojścia do 
owego normatywnego spożycia, jest 
bariera handlu zagranicznego, bo
wiem wzrost produkcji w tej dzie
dzinie jest „importochłonny” (za- 
fów.no jeżeli chodzi o surowce, jak 
i o maszyny do ich przerobu) Wy
nika W’ęc z tego postulat dla badań 
naukowych..'i postępu technicznego 
dwukierunkowy: po pierwsze, zin-

Osiągnięcia
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wysiłków na rozwoju opłacalnej 
produkcji eksportowej.. Od produk
cji tej uzależnione jest bowiem za
spokojenie rosnącego zapotrzebowa
nia zarówno na surowce, jak i no
woczesne maszyny oraz urządzenia 
niezbędne dla modernizacji starych 
i budowy nowych działów przemy
słu. Z tego też punktu widzenia, 
niezbędności zaspokajania rosną
cych potrzeb w kraju, patrzeć mu
simy na osiągane dotychczas szyb
kie niewątpliwie tempo produkcji 
eksportowej. Było ono (po zaha
mowaniu w roku 1966) stosunkowo 
yjysokie w roku ubiegłym, bo wy
niosło 11,3 proc. Wyższe od śred
niej tempo eksportu osiągnęliśmy 
w najważniejszej dla nas grupie 
maszyn i urządzeń, bo 13,6 proc. 
W rezultacie wzrósł udział tej gru
py w całości eksportu z 35,5 do 36,2 
proc. Jeśli dołączyć do tego kon
sumpcyjne towary pochodzenia 
przemysłowego, to stwierdzić może
my stosunkowo wysoki udział prze
tworzonych produktów przemysło
wych w naszych eksporcie, bo wy
noszący 51,6 proc.

Nie możemy być jednak z tych 
rezultatów w pełni zadowoleni, po
nieważ mimo przekroczenia zało
żeń planowych w dziedzinie eks
portu o 2,1 proc., nie zostały wy
konane te zadania właśnie w decy
dującej grupie maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza że równocześnie ich. im
port był większy od wartości wy
wozu o kwotę rzędu 170 min zł 
dewizowych. W grupie zaś paliw 
i surowców ze względu na rosnące 
potrzeby gospodarki od 10 już lat 
jesteśmy importerami netto. Również 
w roku ubiegłym zanotować musi
my saldo ujemne wynoszące 1490 
min zł dewizowych. Łączne więc sal
do ujemne w obrotach handlowych 
z zagranicą .wynoszące 1 660 min zł 
dewizowych trzeba było w dalszym 
ciągu pokrywać dodatnim saldem 
te eksporcie arykułów rolno-spo
żywczych i konsumpcyjnych towa
rów pochodzenia przemysłowego, a 
częściowo także dochodami z usług 
mających charakter eksportowy.

Wiemy wszyscy, że sytuacja ta 
musi ulec zmianie, ponieważ eks
port artykułów rolno-spożywczych. 

nicznego traktować tylko, jako 
„planistycznej niewiadomej”, trud
ności w konstrukcji modelu. Znacz
nie ważniejsza jest jego niejako 
druga strona — możliwości, jakich 
obecnie jeszcze nie mamy, a jakie 
postęp ten nam niewątpliwie stwo
rzy.

Wracając do dóbr i usług wy
bieralnych trzeba podkreślić, że 
zakładając w strukturze modelu 
spożycia ich ogromny wzrost — 
nie musimy tu tak dokładnie pla
nować, jak w dziedzinie wielkości 
zaspokojenia potrzeb podstawo
wych. Substytucja jest tu stosun
kowo duża, gdyż dobra i usługi 
wyższego rzędu nabywane są z tzw. 
funduszu swobodnej decyzji (a więc! 
z dochodów, jakie pozostają po za-' 
spukojeniu potrzeb podstawowych), 
na. którego wykorzystanie można od
działywać (np. przy pomoęy cen) sto
sunkowo silnie. Jest to jednak już 
odrębne zagadnienie, nie związane 
tak silnie z problemami rozwoju 
techniki, ale łączące się bezpośred
nio z zagadnieniami polityki spo
łecznej. Wpływowi tej ostatniej na 
model spożycia poświęcimy następ
ny artykuł.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI



R
ozwijamy gospodarkę dla 
ludności jutra, bó rozwój 
ten może owocować dopiero 
,w bliższej lub dalszej przy
szłości, gdy będzie nas wię
cej i mniej zarazem. Wpraw

dzie sami zamierzamy w tej przy
szłości jak najdłużej się zmieścić, 
ale przecież my też będziemy' in- 
m: zmienią. się nasze produkcyjne 
możliwości i konsumpcyjne potrze
by.

Więc właśnie do tych zmian iloś
ciowych i jakościowych musimy 
dziś dostosowywać kierunki gos
podarczego rozwoju. Nasze progra
my przyszłej produkcji i konsump
cji powinny liczyć się z tym, ilu i 
jakich będziemy mieli producentów 
i konsumentów. Dlatego możliwie 
realistyczne prognozy demograficz
ne muszą być podstawą planowania, 
zwłaszcza wieloletniego.

O tym, jak procesy ludnościowe 
wpływają na przemiany gospodar
cze mówią nasze doświadczenia z 
ubiegłego 22-lecia, kiedy to mieliś
my najpierw demograficzną eksplo
zję. a potem szybki spadek rodnoś
ci kobiet oraz kolejno następujące 
po sobie fale ..niżu” i ,,wyżu” lud-' 
ności w wieku produkcyjnym. Do
świadczenia te uczą, że nic bardziej 
błędnego, niż wyciąganie z doraź
nych sytuacji pochopnych wniosków 
i że na przyszłość nie można pa
trzeć oczyma swego okresu, ale 
trzeba umieć wybiegać myślą na
przód.

Jest to dla nas szczególnie waż
ne właśnie teraz, w okresie przy
gotowywania długofalowych pro
gramów i planów gospodarczych. 
Spróbujmy więc zasygnalizować tu 
niektóre powiązania między zjawis- 
kami demograficznymi, spodziewa
nymi w najbliższych kilkunastu la
tach, a potrzebami rożwoju społe
czno-gospodarczego.

szy przyrost naturalny. A potem 
gdyby rodność ta nie wzrosła sa
morzutnie do minimum, gwarantu
jącego przynajmniej prostą repro
dukcję (bo chyba nie będzie nam 
zależało na dalszym szybkim wzroś
cie liczby ludności) — państwo, bę
dzie mogło wpływać na to poprzez 
zmianę polityki populacyjnej.

Jednak mimo wszystko nie może
my odejść od zasady 'planowania 
rodziny. Przeciwnie: zasada ta, do
tychczas urzeczywistniana głównie 
v śród ludności miejskiej, zwłasz
cza w kręgach młodej inteligencji, 
musi obejmować szersze warstwy 
społeczeństwa. Byłoby fatalne, gdy
by główny ciężar wychowania przy
szłych pokoleń miał obarczać sto
sunkowo niżej wykształcone 1 go
rzej usytuowane warstwy społe
czeństwa.

Zwłaszcza w Polsce, gdzie struk
tura wieku ludności ulega szybkim 
zmianom. Szczególnie bulwersujący 
wpływ na nasze życie gospodarcze 
ma , następująca po „niżu” roczni
ków-wojennych (1940—1945) ogrom
na fala wyżu demograficznego, do 
którego zaliczamy około 10 milio
nów . dzieci i młodzieży z 15 powo
jennych roczników (1946—1960), a 
więc młodzieży liczącej dziś' i—21 
lat. Gdyby nie malejąca rodność — 
ten wyż stałby się nosicielem na
stępnej fali potężnego wyżu. Ale 
tak czy inaczej -t- przez najbliższe 
kilkanaście lat cała nasza polityka 
gospodarcza i społeczna będzie w 
poważnym stopniu zdeterminowana 
przez problemy tego wyżu.

Chodzi tu’głównie o ludność w 
wieku produkcyjnym (tj. w wieku 
od 18 lat do 59 dla kobiet i 64 dla

prący-będzie «miała zawodowe przy
gotowanie. , . ' , ;

_ Nigdy jeszcze w historii nie mie
liśmy tak dużego i tak wartościo
wego przyrostu kadrowego, ćo 
stwarza możliwość wydatnego zwię
kszenia sił wytwórczych kraju. 
Stwarza to też możliwość szybsze- 

, go niż dotychczas; przestawiania 
gospodarki na produkcje bardziej 
pracochłonne, a więc bardziej przy
czyniające się do wzrostu dochodu 
narodowego. Co prawda parcie na 
rynek pracy, coraz większych zaso
bów siły roboczej skłania do osią
gania wzrostu produkcji raczej 

'przez zwiększanie zatrudnienia niż 
wydajności , pracy — ale przecież 
nie wolno nam marnować szansy 
szybszego przestawienia się na in
tensywne formy rozwoju, jaką 
stwarza wysoka pod względem za-

krajachrozwijających się. gdżie si
ła robocza- jest ewidentnie nie wy
korzystywana, więc ta ekstensywną 
metoda ułatwia stosunkowo szybki 
start.; Ale , potem, po przejściu na 
bardziej intensywne formy rozwoju 

w niektórych dziedzinach wzrost 
wydajności pracy może być na tyle 
•efektywniejszy od wzrostu zatrud
nienia (zwłaszcza związanego z in
westycjami), że ten drugi należało
by przejściowo, zahamować. Oczy
wiście w naszym ustroju społeczno- 
gospodarczym nie może prowadzić 
to do bezrobocia osób w pełni przy
gotowanych h chętnych do pracy 
zawodowej, ale chodziłoby o prze
chodzenie od maksymalnego do op
tymalnego zatrudnienia nP- przez 
zmniejszenie granic wieku produk
cyjnego czy też podniesienie wymo
gów kwalifikacyjnych.

DEMOGRAFICZNE 
DYLEMATY

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

CZY LUDNOŚĆ POLSKI 
ZACZNIE MALEC?

Jeszcze do niedawna mnożyły się 
u nas obawy przed nadmiernym 
przyrostem naturalnym Polski. A 
dziś? Przyrost naturalny maleje 
ostatnio szybciej, niż kiedykolwiek 
przypuszczano, ponieważ: wzrósł 
ogólny poziom cywilizacyjny, miej
sce reguły „co rok prorok” coraz 
częściej zajmuje zasada planowania 
rodziny (realna dzięki upowszech
nieniu środków antykoncepcyjnych 
i możliwości przerywania niepożą
danej ciąży), rośnie aktywność za
wodowa kobiet, sytuacja mieszka
niowa jest- nadal trudna i polepsza 
się powoli, coraz więcej ludzi wy
biera podnoszenie poziomu życiowe
go zamiast powiększania rodziny — 
zaś wszystko to wiąże się z cało
kształtem przemian społeczno-gos- 
pcdarczych zachodzących w naszym 
kraju. Sprawami tymi szerzej zają
łem się niedawno (w artykule „Ilu 
nas będzie”. ŻG nr 4 68), więc tylko 
uzupełnię tu niektóre wnioski.

Otóż w tej sytuacji nasi demogra
fowie wciąż korygują in minus swe 
prognozy wzrostu ludności Polski i 
według najnowszych przewidywań 
jeśli rodność kobiet pądal ' będzlę;' 
spadać, tak . szybko'* jak ■ dotrehezasr " 
to poziom, do jakiego doszłoby ju» 
za jakieś 2—3 lata, na dłuzszą me
tę nie gwarantowałby nawet pro
stej reprodukcji ludności. Mówiąc 
bardziej obrazowym językiem: wy
starczy jeśli powszechnie przyjmię 
się zasada posiadania w ■ każdym 
małżeństwie najwyżej dwojga dzie
ci, żeby liczba ludności kraiu Już 
nie rosła, a nawet malała (zwłasz
cza, że odsetek osób pozostających'1' 
w stanie wolnym rośnie).

Oczywiście zmniejszenie liczby 
ludności Polski w najbliższych la
tach i tak nam nie grozi: szybki 
wzrost liczby dziewcząt w wieku 
maksymalnej płodności (20—24 lata) 
nawet przy znacznym spadku rod
ności na razie zapewnia nam dal-

Wszyscy powinni mieć możność 
ograniczania liczebności potomstwa 
do pożądanych przez siebie rozmia
rów, natomiast rzecz w tym, aby 
owe dążenia co do liczebności po
tomstwa kształtować zgodnie z in
teresem narodu. Chodzi oczywiście 
nie tyle o akcje propagandowe, co 
o konkretne przedsięwzięcia polity
ki społeczno-gospodarczej. Wydaje 
się, że u nas w najbliższych kilku
nastu latach najwięcej będzie zale
żało od rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego i polityki mieszka
niowej: jeśli młode małżeństwa z 
„wyżu” będą miały możliwość u- 
zyskania samodzielnych mieszkań 
(co .ewentualnie można uzależniać 
również od posiadania potomstwa) 
— wówczas oddziaływanie takie na 
pewno będzie skuteczne.

W rezultacie ludność Polski mo
że (jak to przewiduje w swych 
ostatnich prognozach J. Holzer) 
wzrosnąć w latach 1968—1985 do ok. 
38 milionów. Ale może też — co 
dziś wydaje się bardziej prawdopo
dobne — wzrosnąć jeszcze wolniej 
i nawet ustabilizować się na pozio
mie 35—37 milionów.

Można przyjąć takie lub. inne za
łożenie, co óćżywiście.^dzie jpiąło 
duzv wpływ na kształt gospodar
cze eh' ,zamierżśft.wA16 : rzecz nie::tyl
ko w tym ilu nas będzie.

POD ZNAKIEM 
WIELKIEGO WYŻU

Nader istotna jest również struk
tura przyszłej ludności według wie
ku. Inne są przecież możliwości 
produkcyjne i potrzeby konsump
cyjne dzieci, ludzi w sile wieku i 
osób najstarszych. Te same procesy 
inaczej przebiegają w społeczeń
stwie młodym, a inaczej w starym. 
Dane o przewidywanej liczebności 
osób w różnych grupach wieku ma
ją więc olbrzymie znaczenie dla 
prawidłowego programowania 1 
planowania.

mężczyzn; dawniej liczyliśmy od 
15 lub 16 lat, ale obecnie podwyż
szamy tę dolną granicę, gdyż prze
ciętny czas nauki wydłuża się i 
nadal będzie się wydłużać, zwłasz
cza przez upowszechnienie szkolnic
twa średniego i studiów wyższych). 
Ta bowiem grupa reprezentuje zdol
ność produkcyjną społeczeństwa, a 
jej liczebność do roku 1985 została 
już w zasadzie przesądzona (dotyczy 
to bowiem osób już żyjących) więc 
wiadomo, co nas tu czeka. Liczeb
ność tej grupy wyniosła i — wg je
dnej z prognoz — najprawdopodob
niej wyniesie:

w roku 1960 — 16,3 min 
w roku 1965 — 17,1 min 
w roku 1970 — 18,5 min 
w roku 1975 — 20,2 min 
w roku 1980 — 21,6 min 
w roku 1985 — 22,3 min

A zatem przyrosty w kolejnych 
pięcioleciach wynoszą: 0,4 min, 
1,4 min, 1,7 min, 1,4 min, 0,7 min. 
Tak więc szczytowa fala wyżu i 
stosunkowo najszybszy wzrost zdol
ności produkcyjnej społeczeństwa 
czeka nas. dopiero w, latach 1970- 
-1975. 'Ponieważ '.zaś wyź-.Węjmuje 
tylkę ml^lgz&j.grupy.„.wieku produk- , 
cyjnego ‘więc 'do toku 1975’ cała 
ludność w' tym wieku wyraźnie nam 
się odmłodzi; udział osób liczących 
od 18 do 29 lat, który np. w roku 
1960 wyniósł 32 proc., wzrośnie do 
39 proc. Tak wysoki udział ludzi 
młodych w .ogólnej liczbie ludności 
w wieku produkcyjnym chyba już 
nigdy się nie powtórzy.

Fakt,' że tak duża część społe
czeństwa wchodzi w wiek zdolnoś
ci do pracy, powinien napawać op
tymizmem: powiększamy przecież 
najcenniejszy kapitał — ludzką siłę 
roboczą. Cenny tym bardziej, iż 
dzięki ukończeniu szkół średnich i 
wyższych — znaczna większość 
młodzieży mającej przystąpić do

wodowego przygotowania jakość 
przyrostu kadr. Nadchodzący „boom 
zatrudnienia” powinien mieć zupeł
nie inny charakter, niż oparty na 
ściąganiu ze wsi do miast nie
wykwalifikowanych pracowników 
„boom" w pierwszych latach mi
nionego 22-lecia.

A o ile konkretnie powinno 
wzrosnąć zatrudnienie w najbliż
szych kilkunastu latach czy choćby 
np. w najbliższej pięciolatce? Czy 
ten wzrost musi być równy przy
rostowi ludności w wieku produk
cyjnym? To problem wciąż jeszcze 
dyskusyjny, wszystko bowiem zale
ży od rozstrzygnięcia szeregu istot
nych dylematów.

Spróbujmy zasygnalizować tu 
kilka spośród tych, które wiążą się 
z polityką zatrudnienia i stają 
dziś przed nami w tzw. pełnej os
trości.
SPRAWY DO ROZSTRZYGNIĘCIA

Sprawa pierwsza — to sposób 
pojmowania polityki pełnego za
trudnienia. Czy polityka taka musi 
oznaćzać aktywizację zawodową 
możliwie jak największej części 

Judności w wieku produkcyjnym, a 
jtakże w wieku przed-, i. poproduk
cyjnym? Ostatnio 'wykorzystanie 
Jzasobów .siły roboczej w gospodar
ce, uspołecznionej -i nieuspołecznio
nej wyniosło u nas ponad 90 proc, 
mężczyzn i blisko 75 proc, kobiet 
w. wieku produkcyjnym (licząc 
również uczniów i studentów w tym 
wieku). Ponieważ nie liczą się tu 
pracownicy zatrudnieni w niepeł
nym .wymiarze czasu pracy, żołnie
rze i osoby niezdolne do pracy — 
oznacza to, że mamy w kraju wła
ściwie pełne wykorzystanie zasobów 
męskiej siły roboczej i bardzo dużą 
aktywność zawodową kobiet.

Czy ten stan rzeczy musi być 
kontynuowany? Wiadomo przecież, 
że wyciąganie do pracy zawodowej 
możliwie największego odsetka lud
ności ma szczególne znaczenie w

CSSHMKI

uszach, który odwiedza zakłady pra
cy, oferuje zorganizowanie imprez 
artystycznych, sprzedaje na nie bi
lety, za wzięte pieniądze wydaje po
kwitowanie z pieczątką: „Przedsię
biorstwo Rozrywkowe Koszalin ul. 
Dolna nr 2 telefon 5265” a potem 
znika. Nie tylko imprezy artystycz
nej żadnej potem nie ma. ale rów
nież w Koszalinie nie istnieje ani 
Przedsiębiorstwo Rozrywkowe, ani 
ulica Długa ani telefon 5265. Handel 
rozrywką, choćby imaginową, należy 
w Polsce do najłatwiejszych.

• Zarząd Gminnej Spółdzielni w 
Nowym Miasteczku (woj. zielono
górskie) zgromadził 200 kg pieczywa 
na zorganizowanej przez siebie wy
stawie dzieł miejscowych piekarzy. 
Pieczywo to. bądź nie znalazło na
bywców, bądź wróciło <ło sklepów. 
Były tu chleby-zakalce, Chleby-wę
gle, chleby z zapieczonymi wew
nątrz przedmiotami i stworzonkami. 
Na każdym bochnie widniała wizy
tówka z nazwiskiem autora. Wysta
wa okazała się nadzwyczaj rentow
na. W ciągu kilku godzin rodziny 
piekarzy wykupiły w całości ekspo
naty. Ód tej chwili w Nowym Mia
steczku nikt już nigdy nie widział 
źle wypieczonego pieczywa.

Niesłychana tu Jest liczba: Za
kłady Sprzętu Budowlanego w Solcu 
Kutawskim jeszcze w tej pięciolatce 
produkować maja rocznie 300 tysię
cy wózków samojezdnych polskiej 
konstrukcji, którymi poruszać się 
będą robotnicy budowlani na placach 
budowy, leśnicy i robotnicy drogo- 
wi. Wózek ów stanowić też- będzie 
środek transportu materiałów bu
dowlanych. drewna itd. Takich .wóz
ków wytwarzać będziemy dziesięć 
razy więcej, niż samochodów osobo
wych, co jest pewnym curiosum 
strukturalnym. Wózek będzie miał 
silnik trak orowy, przechylną skrzy
nię ładunkowa dźwigająca 3 tony 
oraz żuław-podnośnik hydrauliczny. 
Pozwoli on zmechanizować różne 
prace przeładunkowe, usprawni tran
sport wewnątrzfabryczny, jest tani 
i niezwykle zwrotny.

• Dzietni polscy rzemieślnicy przy
stąpili do ratowania narodu przed 
jednym z głównych czyhających 
nań niebezpieczeństw, mianowicie 
przed wybuchami konwencjonalnymi 
szklanych syfonów naładowanych 
materitrleni wybuchowym p.n. woda 
sodnwa. Ukazały się już w sprzedaży 
syfony z bezpiecznikami w postaci 
metalowej siatki ochronnej oplatają
cej syfon. Z czasem wszystkie syfo
ny maia zostać tak uzbrojone. Jest 
to — wydaje się — nadostrożność, 
ponieważ mało w którym syfonie 
jest w ogóle gaz. a cóż dopiero mó
wić o wybuchowym aż jego stęże
niu.

15 proc, ogółu Inżynierów bu
dowlanych stanowią kobiety. Aktu
alnie budownictwo lądowe studiuje 
1700 dziewcząt. I oto Polska Agencja 
Prasowa ogłosiła komunikat-, że mgr 
inż. Irena Zankicwicz, absolwentka 
Politechniki Wrocławskiej zos'ala 
kierownikiem budowy szkoły w No
wej Soli i jest to pierwsza i jedy
na w tym regionie Polski kobieta 
kierująca budowa. Mało tego, mitry 
powstałe pod jej nadzorem stoją, 
mimo że to kobieta, czego dowodem 
uroczystość zawieszenia wiechv. W 
życiu nie Jesteśmy antyfem niktami, 
ale w „Życiu Gospodarczym” tłud- 
no powściągnąć taką postawę.

• Jesteśnąy bodaj największym w 
skali światowej wy.twórcą przemy
słowym końskich podków. Tulowiec- 
kie Zakłady Przemysłu Metalowego 
produkują rocznie 4.5 miliona sztuk 
końskiego obuwia, co jeszcze nie za
spokaja potrzeb, mamy bowiem 
2 6«o tys. koni, a każdy posiada czte
ry nogi. Konie owe o wiele bardziej 
zdzierają zelówki, niż to było daw
nymi czasy. Drogi w Polsce mamy 
już bowiem nie polskie, a truchcik 
po asfalcie kilkakrotnie szybciej 
zdziera podkowę niż galop po goilj 
ziemi.
• Milicja poszukuje niskiego ciem- 

nobloud grubasa o przylegających

• Wydano patent nr 53045 dla 
konstruktorów nadwozia — czyli 
ścian i dachu do rozpinania na cię
żarówkach. przyczepach i wagonach. 
Konstruktorami jest zespół z Poli
techniki Warszawskiej pracujący pod 
kierunkiem prof. K. S udz ńsldego. 
Nadwozie to można rozpinać w ten 
sposób, że łączy się kilka ciężarówek 
lub przyczep w jedno .pomieszczenie. 
Całą budowlę wznosi Jedna osoba w 
ciągu 4 minut bez żadnego wysiłku 
fizycznego, powstające wnętrze Jest 
eleganckie i klimatyzowane. Będzie 
teraz można urządzać przenośne 
restauracje, bary, kawiarnie, sklepy, 
warsztaty naprawcze wystawy, pro
biernie ild. Handel zyskuje możli
wość łatwego docierania na prowin
cję i na turystyczne szlaki, W Eu
ropie dotychczas tylko trzy kraie 
wytwarzają takie cuda: Szwajcarii. 
Wiochy i Francja. Ale one już to 
wytwarzają. My natomiast do
piero szukamy wytwórcy. Ile by to

na początku nie kosztowało zawsze 
będzie tańsze, niż te różne sezonowe 
nieczynne zimą i niszczejące pawilo
ny. Nadwozia eksploatować można 
cały rok zmieniając przeznaczenie.

• W związku z rządowym zalece
niem zmniejszenia o 30 proc, parku 
osobowych samochodów służbowych 
trwają intensywne prace w wielu 
instytucjach i branżach nad tak in 
zredukowaniem o 30 prnc. liczby 
etatów na wozy osobowe, by rzeczy
wista liczba posiadanych samocho
dów nie zmalała. Załatwia się więc 
różne wyłączenia samochodów z puli' 
podlegającej redukcji, przemianowu- 
Jąc auta służące do przewożenia 
osób na auta o przeznaczeniu pro
dukcyjnym, uzasadnia we wszelki 
sposób niemożność redukcji. Fabry
ki uciekają się również do szanta
żowania swoich władz nadrzędnych. 
Czytaliśmy np. pismo, że jeśli fabry
ki pozbawi się Jednego z aut osobo
wych cala produkcja stanie, bowiem 
Jeździ ono na drugi koniec Polski 1 
przywozi detale wytwórcze, nigdy 
normalną drogą nie dostawiane w 
terminie. Wierzymy głęboko, że licz
ba etatów na samochody osobowe 
przeznaczone do wożenia osób zre
dukowana zostanie rzeczywiście o 
30 proc. Kiedy to się jednak stanie 
warto policzyć ile w naszej gospo
darce i administracji przybyło w 
tymże czasie rzeczywistych, ma
terialnych aut osobowych liczonych 
na sztuki a nie procenty. Notabene 
ceremonia przechrzczenia auta oso
bowego wicedyrektora fabryki na 
karetkę lekarza zakładowego, była 
bardzo wesoła. Lekarz dokonał sym
bolicznego przejęcia kluczyków i 
oddał jc zaraz szoferowi wicedyrek
tora tyn\ chętniej, że do jego ga
binetu wszyscy przychodzą i nikog* 
nie trzeba wozić, on sam zaś ma 
własny samochód.

• Jan Bulas obchodził 50-lecle. 
uzyskania dyplomu mistrzowskiego 
w zakresie podwórzokrąźnego szli- 
fierstwa i tyleż lat przedreptał z 
maszynką do ostrzenia noża na ple
cach. Sędziwy ten rzemieślnik oce
nia swój dorobek życiowy na oko
ło półtora miliona naostrzonych no
ży. Mało kto może swoje życiowe 
trudy sumować aż tak wymiernie.

• Pięć wysłanych z Katowic do 
Lodzi cystern nileka ugrzęzło w za
spach gdzieś w Polsce. Przypusz
cza się, że pewna śnieżna góra mię
dzy Brzeźnicą a Łaskiem okrywa 
cenny ładunek. Na wiosnę śniegi 
spłyną, mleko odtaje I będzie jak 
rnalazł pięć gigantycznych serów.

* Alkoholem, który najgorzej U 
nae idzie i najdłużej zalega półki 
jest światowej sławy rum „Baccar- 
di” —■ marzenie każdego wytworne
go pijaka z krajów anglosaskich. 
Przeciętnie jedna butelka w barze 
czeka na klienta ś lata 1 jest ku
powana jak już nawet denaturatu 
zbraknie. A bo też nasza reklama...! 
Sami snobi wykupiliby kubański rum 
do cna. gdyby im powiedzieć że to 
się pija.
* W Puławach rozplakatowano na

stępujące obwieszczenie:
„Podaje się do wiadomości, że u- 

lega likwidacji nieczynny od 74 lat 
cmentarz położon.v w Puławach przy 
ul. Kilińskiego. Życzenia co do eks
humacji ewentualnych szcząt
ków zgłaszać należy na piśmie do 
Spółdzielni Pracy Galanterii Drze
wnej.” Zakres pojęcia „galanteria” 
jest u nas z roku na rok większy.
• Uruchomiono laboratorium do 

badania wody znajdowanej • zamiast 
wódki w butelkach monopolowych. 
Laboratorium będzie umiało określić 
z jakiego wodociągu pochodzi wlana 
<jo butelki woda: czy z Krakowa, 
czy z Katowic itd. i w ten sposób 
milicja będzie wiedziała, gdzie szu
kać złodziejów: wśród producentów, 
konwojentów, magazynierów czy eks
pedientów.
• W sklepach pojawiły się z da

wna oczekiwane, a sprowadzone z 
Węgier aparaty' do pędzenia bimbru. 
Jeden aparat kosztuje 250 złotych. 
Inwestycje te zamortyzować można 
w ciągu kilku godzin. Aparaty do 
pędzenia bimbru — przykład impor
tu w najwyższym stopniu trafnego 
— na pewno wkrótce znajdą się w 
każdym polskim domu. *

W Posiadacze kont czekowych w 
PKO zyskali w Bydgoszczy prawo 
dokonywania w niektórych sklepach 
zakupów za czeki. Nie wiadomo dla
czego system ten nie jest stosowany 
w całej Polsce, skoro jest stosowany 
na całym świecie. a mimo to han
dlowcy z krajów, gdzie czeki są w 
obrocie ani nie wyglądają na prze
męczonych ani na oszukiwanych zbyt 
często. Możność płacenia czekami 
bardzo poprawiłaby samopoczucie 
właścicieli kont PKO-owskich. Już 
za kilka złotych można zyskać pra
wo podpisu na czekach Jak prawdzi
wy milioner.
• W Łodzi wytwarza się tysiąc 

s-zaf grających rocznie. Nie wiedzieć 
dlaczego w bardzo nielicznych tvlko 
kawiarniach I klubach młodzieżo
wych szafy takie istnieją. Fakt, że 
wszystkie szafy grające. Jakie widzie
liśmy w ostatnich latach są zepsu
te nie powinien' nabywców peszvć. 
Zepsuta szafa umożliwia stworzenie 
w lokalu miłego, intymnego nastro- 
lu i wyzwala od słuchania mnzvki 
brzmiącej płasko i metalicznie Jakby 
nagrana była na patelni, .

Szczególne znaczenie może tu 
mieć przedłużenie czasu nauki 
związane z dalszym upowszechnie
niem studiów wyższych. Gdy coraz 
więcej młodzieży uczy się w szko
łach średnich i wyższych — coraz 
pokaźniejsza część ludzi w wieku 
produkcyjnym nie jest jeszcze wcią
gana do pracj’ zawodowej.

Jeśli więc objęcie wyższym wy
kształceniem jeszcze szerszych krę
gów młodzieży okazałoby się na 
dłuższą metę ekonomicznie korzyst
niejsze (kwalifikacje) od zatrudnie
nia tej młodzieży zaraz po szkole 
średniej — to należałoby przyjąć 
taką właśnie alternatywę. Jej re
alizację bardzo ułatwiłby, masowy 
ostatnio pęd młodzieży „z"wyżu” na 
wyższe studia, pęd poważnie prze
kraczający aktualne .możliwości i 
plany wyższych uczelni.

Bardziej dyskusyjna jest sprawa 
obniżenia granic wieku emerytal
nego. Niektórzy działacze gospodar
czy przewidują, iż w najbliższym 
pięcioleciu będzie nas stać na obni
żenie tych granic o 5 lat. Ale nie 
jest to takie oczywiste wobec fak
tu, iż przeciętna długość życia ludz
kiego znacznie się wydłużk i coraz 
większa cżęśó Ibdzi hśjwe^Jw, obec
ny^'. iwiek u. erpęry talny m j est j e- 
szcze.-.Wrfpęłni „ąpraWnaizawedówO;

Wbrew'pózórom chodzi tu nie ty
le o interes gospodarki (choć do
świadczona i w pełni sprawna kad
ra jest dla niej chyba cenniejsza 
od „młodego” narybku), cb właśnie 
o interes emerytów. Okazuje się 
bowiem, iż przejście w pełni sił na 
emeryturę tak bardzo przyspiesza 
proces niedołężnienia i do tego 
stopnia pozbawia sensu życia — iż 
rip. śmiertelność zaraz po przejściu 
na emeryturę jest znacznie wyższa 
niż to wynika z naturalnego proce
su starzenia się. Zaczyna sobie zda
wać z tego sprawę coraz więcej lu
dzi w starszym wieku i choć na ra
zie jeszcze w mniemaniu większości 
obniżenie wieku' emerytalnego ucho
dziłoby u nas za zdobycz społecz
ną — sprawa nie jest taka prosta. 
I chyba nie należy’' się, spieszyć z 
podejmowaniem decyzji,' które mo
gą się okazać pochopne.

Dyskusyjny jest też • problem 
stopnia aktywizacji zawodowej ko
biet. Przypuszcza się, iż wzrost po
ziomu życiowego pozwoli kobietom 
mającym większe obowiązki rodzin
ne- rezygnować z pracy’ zawodowej. 
Z drugiej strony ostatnio wśród mło
dych dziewcząt jest coraz mniej 
amatorek samego tylko podsycania 
domowego ogniska, coraz więcej 
chce pracować zawodowo.

Niemniej jednak aktywność za
wodowa kobiet nie powinna się ra
żąco kłócić ze spełnianiem niezbęd
nych dla społeczeństwa obowiązków 
rodzinnych, zwłaszcza gdy chodzi 
o sprawy potomstwa. Stąd też za
pewne trzeba będzie obniżyć aktyw
ność zawodową kobiet w okresie 
macierzyńskim (alarmujący spadek 
rodności idzie w parze ze wzrostem 
aktywności zawodowej młodych ko
biet). Chodziłoby tu o system znacz
nie pełniejszych niż obecnie ulg w 
okresie macierzyńskim (dłuższe 
płatne urlopy, krótszy czas pracy).

I wreszcie sprawa czasu pracy. 
Tendencja do jego skracania wy
stępuje dziś w bardziej rozwinię
tych krajach; na drogę tę wchodzą 
już nasi najbliżsi sąsiedzi i nie ule
ga wątpliwości, że w ciągu naj
bliższych lat i u nas trzeba będzie 
podjąć w tej sprawie konkretne, 
decyzje. Co prawda musi się to 
wiązać z odpowiednim wzrostem 
wydajności pracy, ale i tak skróce
nie czasu pracy wywrze duży 
wpływ na zmiany stanu zatrudnie
nia (zwłaszcza w zakładach wyma
gających ciągłości pracy), a także 
na zasygnalizowane wyżej możli
wości aktywizacji zawodowej ko
biet i osób w wieku emerytalnym.

SZKOŁY, EMERYTURY I... 
MODEL KONSUMPCJI

■A co z ludnością w wieku przed- 
i poprodukcyjnym, jak spodziewane 
tu zmiany mogą wpływać na po
trzeby rozwoju, społeczno-gospodar
czego? Jeśli chodzi o dzieci w wie
ku przedszkolnym (0—6 lat), których 
w roku 1965 mieliśmy 4 miliony, to 
wg prognozy J. Holzera ich liczba 
w. roku 1970 spadnie do' 3,6 min, 
a potem — po zmianie polityki po-- 
pulacyjnej — znowu ząęznie ros
nąć, aż do 4,7 min,w roku 1985. Jak 
już jednak . wspomniałem —; nie

jest to takie pewne. Natomiast Ilćź- 
ba dzieci w wieku szkolnym (14— 
17 lat) stan■ maksymalny 'już'osiąg- 
nęla (5,6 min w roku 1965), obec
nie będzie maleć (do, ók. 4,2 min 
w latach 1975--80), a potem — gdy
by powyższa prognoza się sprawdzi
ła, znowu zaczęłaby rosnąć (do 4,8 
min w r. 1985),

Jak z tego widać — tak czy ina
czej mamy już za sobą „szczyt 
szkolny", dzięki czefnu kłopoty z 
miejscami w szkołach podstawo
wych zaczną stopniowo maleć. I 
wobec tego teraz, po okresie dyna
micznej ilościowej rozbudowy bę
dzie można kłaść ‘większy nacisk 
na jakościowy rozwój tego szkol
nictwa. na podnoszenie poziomu i 
efektywności nauczania.

Nadchodzą za to trudne lata dla 
szkolnictwa średniego, gdyż mło
dzież w wieku 15—17 lat, której np. 
w roku 1960 mieliśmy tylko 1,2 min 
— wzrośnie do roku 1970 aż do 2,1 
min. No a z tego wynikną też po
tem kłopoty dla szkolnictwa wyż
szego: w połowie przyszłej pięcio
latki będziemy mieli absolwentów 
szkół średnich ze szczytowej fali po
wojennego wyżu, więc nacisk kan
dydatów na wyższe uczelnie bedzie 
coraz- większy, znacznie poważniej
szy od obecnego (i już powodujące
go szereg reperkusji społecznych). 
Znalezienie możliwie jak najbar
dziej racjonalnego rozwiązania te
go problemu jest więc jednym z 
głównych zadań, jakie trzeba po
stawić przed twórcami ilajbliższego 
planu pięcioletniego.

Inne natomiast problemy wyni
kają z procesu starzenia się lud
ności, tj. z szybkiego wzrostu licz
by i procentowego udziału ludności 
w wieku emerytalnym, co jest re
zultatem przedłużania się przecięt- 

« nej długości życia- ludzkiego. Stąd 
też u nas ludność w wieku popro
dukcyjnym'.’ (mężczyźni od 65 lat, 
kobiety , od 60 lat), której w roku 
1960 mieliśmy 2,4 min, a w rokit 
1965 — 2,9 min, nadal będzie szyb
ko rosnąć: do 3.6 min w r. 1970, 
4.2 min w r. 1975 i 4,7 min w r. 
1985 (przy założeniu, że nie nastą
pi jakieś dalsze radykalne przedłu
żenie przeciętnego trwania życia; 
gdyby zaś coś takiego nastąoiło — 
to oczywiście ów wzrost byłby je
szcze większy). .

Wynika stąd mnóstwo poważnych 
problemów ekonomicznych i spo
łecznych. Przede wszystkim poważ
nie wzrośnie ciężar rent i obciąże
nia emerytalnego (zwłaszcza że 
renty te zostały ostatnio podwyż
szone). No i poza tym ludność w 
wieku poprodukcyjnym ma specy
ficzne potrzeby ekonomiczne i kul
turalne, co trzeba przecież uwzg
lędnić w programach rozwoju pro
dukcji i usług. Podobnie zresztą 
jak i zwiększenie udziału ludności 
w wieku produkcyjnym.

Kraj, w którego ludności będzie 
malał udział dzieci, a rósł udział 
młodzieży i osób starszych — musi 
stosownie do tego zmieniać profil 
swej produkcji. Więc 'nasze plany 
produkcyjne na przyszłe pięciole
cia już choćby z tego tylko'tytułu 
nie mogą ^wynikać i przedłużenia 
dotychczasowy eh' trendów; ■

Ale vsą i inne’ku temu powodzi 
Bo zmieniają się nie tylko potrze
by poszczególnych jednostek wraz 
ze wzrostem ich wieku, Również 
potrzeby ludzi w tym samym wie
ku ulegają znamiennym przeobraże
niom wraz z rozwojem społeczno- 
gospodarczym kraju (sprawami ty
mi zajmujemy się oddzielnie).

*

Jest jeszcze wiele innych wzajem
nych zależności i sprzężeń zwrot
nych między spodziewanymi zmia
nami ludnościowymi a potrzebami 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Pominąłem tu choćby problem te
renowych przesunięć ludności, a np. 
b. ważny jest tu fakt, że fala naj
większego wyżu kandydatów na 
wyższe studia i do pracy obejmie 
głównie ziemie zachodnie i północ
ne. Więc jeśli chcemy uniknąć wiel
kiej „wędrówki ludów” musimy 
stwarzać nowe miejsca nauki i pra
cy głównie na tych terenach.

Jeszcze bardziej skomplikowane 
i nasuwające wiele wątpliwości są 
prognozy dotyczące dalszych prze
sunięć ludności wiejskiej do miast. 
Ostatnio ruch ten jest większy od 
poprzednich przewidywań. Nawet 
bez modernizacji struktury naszego 
rolnictwa miasta wchłoną Oprócz 
własnego cały przyrost naturalny 
ludności wiejskiej (bo nie ma tam 
potrzeby szybkiego zwiększania za
trudnienia) i w roku 1985 ludność 
miast stanowiłaby ok. 60 proc, lud
ności kraju. A gdybyśmj’ chcieli 
modernizację rolnictwa przyspie
szyć — wyzwoliłoby to dalsze kon
tyngenty wolnych rąk do pracy I je
szcze bardziej musiałoby przyspie-- 
szyć i tak już nieuchronnie szybki 
proces urbanizacji. Wszystko zależy 
tu jednak nie tylko od koncepcji 
struktury rolnictwa na najbliższych 
kilkanaście lat i od koncepcji ur
banizacji (metropolie, miasta sateli
ty. miasta średnie czy duże), lecz 
również cd tego, na ile uda nam 
się zbliżyć warunki życia na wsi der 
warunków miejskich, co osłabiłoby 
pęd'do miast, zwłaszcza ze strony 
potrzebnych na wsi fachowców. Ala 
to już trochę odrębne sprawy.

*
A jaki wniosek trzeba wysuną 

z tych rozważań nad oczekującymi 
nas ewentualnościami? Krótko mó
wiąc: choć na kształt przyszłego 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
decydujący wpływ mają zmiany 
ludnościowe, to jednak kierunek i 
rozmiary tych zmian zależą w du
żym stopniu od tego, jak będziemy 
na nie oddziaływać. Więc rozważa
nia nad programami i planami 
przyszłego rozwoju nie mogą ogra
niczać się do rachunkowych bilan
sów czy ekstrapolacji, lecz trzeba 
też — czy może nawet przede wszy
stkim — przedyskutować cele, któ
re chcielibyśmy osiągnąć.
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Przemyśl spożywczy a konsumenciĘDĄC dziewiątym w świecie 
producentem mięsa i ekspor
terem wielu wyrobów prze- . 
mysi mięsny, największy po
tentat wśród wszystkich 
branż przemysłu spożywcze

go, był ostatnio inwestycyjnie u- 
przywilejowany. Jego rozwój był 
jednak nieharmonijny, niekom- 
pleksowy — i takim on teraz jest 
— pełen kontrastów i dysproporcji. 

Jeszcze do niedawna nie był to 
w ogóle żaden przemysł. Przetwór
stwo zwierząt rzeźnych nabrało 
cech przemysłowych (w technicz
nym, a nie administracyjnym zna
czeniu tego słowa) ledwo co — w 
latach 1960—1966. Zlikwidowano w 
tym czasie kilkaset małych zakła
dzików. a ich produkcje przejęły 
świeżo wystawione fabryki mięsa. 
Wyspecjalizowanemu koncernowi 
państwowemu, mającemu cechy 
organizacji przemysłowej, podpo
rządkowano 92 proc, przetwórstwa. 
Pobudzono do życia moce zdolne 
do wchłaniania całej produkcji ho
dowlanej o handlowym przeznacze
niu. Zmechanizowano w 65 oroc. roz- 
ijiór zabitych sztuk. Wprowadzono 
konfekcjonowanie części wyrobów 
mięsnych. Analogia i przetwarza
niem tkanin w ubrania nie jest tyl
ko werbalna, gdyż „konfekcjonowa
nie” znaczy, że mięso zwierzęce 
odziewane jest w strój z folii zro
bionej z tworzyw sztucznych.

Motorem tych poczynań inwesty-
które spowodowały w

branży mięsnej wielkie przeobra
żenia wytwórcze, był niedostatek 
mięsa na rynku. Deficyt ów skła
niał do nieszczędzenia środków na 
to, by poprzez uprzemysłowienie 
zmniejszyć ubytki wynikające z 
prymitywizmu w obrocie i prze
twórstwie surowców oraz zmaksy
malizować jadalne wyzyskanie bi
tych zwierząt. Te zamysły były i 
siłą motoryczną rozwoju branży i 
jednocześnie determinowały jej 
niedoskonały rozwój, co się brało 
i z pośpiechu i z ograniczoności 
celów, jakie pragnęliśmy osiągnąć.

W rezultacie powstały znaczne 
moce służące zasadniczym opera
cjom technologicznym: ubojowi i 
podstawowemu rozbiorowi uśmier
conego żywca. Natomiast były ra
żąco niedostateczne inwestycje w 
chłodnictwie, transporcie i działach 
pomocniczych, gdzie się mięso np. 
pekluje, wędzi, wyrabia wędliny. 
Świadectwem dysproporcji rozwo
jowych jest, że co prawda 37 proc, 
przetwórstwa ulokowano w wiel
kich, zmechanizowanych rzeźniach, 
to jednak aktualnie 65 proc, ma
jątku trwałeeo branży stanowią 
budynki, a tylko 35 proc, maszyny 
i urządzenia.

Dla obecnego momentu rozwojo
wego przemysłu mięsnego charak
terystyczne są następujące kontra
sty: 37 proc, pogłowia zabija się 
i rozbiera na podstawowe części w 
zakładach, które można nazwać 
przemysłowymi, ale prawie drugie 
tyle — to ubój gospodarski na wsi 
przeznaczony głównie dla kon
sumpcji w ramach gospodarki na- 
ttfrąlnej wsi. 85—90,?p;.oc. źjadańfe- 
go przez wieś mięsa pochodzi bo
wiem właśnie z takiego domowego 
uboju i kuchennego przetwórstwa. 
Tkwi w nim niewyobrażalnie wiel
kie marnotrawstwo, bowiem sto
pień wyzyskania zabitego zwierzę
cia w przetwórstwie przemysłowym 
jest nieporównywalnię większy, 
niż w gospodarskim. Mimo inwe
stycyjnego zrywu aż 56 proc, za
kładów przemysłu mięsnego, jaki
mi zarządza Centrala Przemysłu 
Mięsnego, pochodzi sprzed I woj
ny światowej i niestety antyczne 
są tu nie tylko budynki.

Przedsiębiorstwa przetwórcze tak 
nierównomiernie są rozłożone w 
terenie, że kwestia ta jest podsta
wową plagą branży. Rozmieszcze
nie zakładów nie ma się w żadnym 
stosunku do podaży mięsa i poten
cjału hodowlanego w danym regio
nie. Na przykład województwo bia
łostockie Jest w stanie bić i prze
rabiać tylko 10 proc, skupowanej 
w tym regionie trzody i bydła, 
kieleckie — 19 proc. Natomiąst w 
województwie szczecińskim I wroc
ławskim przerabia się 3,5 raza ty
le mięsa, ile dostarcza rolnictwo 
tego regionu. Jest to ekonomlbzny 
nonsens, ponieważ krowy albo świ
nie to nie zegarki — transport ich 
iest bardzo drogi. Mało tego — 
transportowanie sztuk żywych i 
półtusz powoduje kolosalne ubytki 
wagi, a straty nadmierne wynikłe 
z tych nieracjonalnych podróży 
szacowane są na około ćwierć mi
liarda zlotveh rocznie.

Niekompleksowość nakładów 1 
niewłaściwe rozłożenie przestrzen
ne potencjału wytwórczego branży 
ujemnie wpływaią na jakość pro- 
ciuktów mięsnych i nowoczesność 
ich przetwarzania. Tylko 6 proc, 
produkcji jest np. konserwowane.

Dla chwili obecnej charaktery
styczne więc jest, że stworzyliśmy 
taki potencjał przetwórczy, który 
dodany do starego pozwala przy 
pewnym wysiłku odbierać i prze
twarzać całą produkcję hodowlaną. 
Ale w branży koegzystuja przed
siębiorstwa nowoczesne z archaicz
nymi. nowoczesne działy zasadnicze 
sasiaduja w tymże orzedsiebiorst- 
wie z nienowoczesnymi działami 
pomocniczymi, a cały przemysł bo
ryka się z niedostatkami transpor
tu i chłodnictwa. Wszystko zaś Jest 
w sposób niedostosowany do po
trzeb rozłożone w przestrzeni i ten 
układ terytorialny nie jest oczywi
ście naszym bledem w planowaniu 
przestrzennym, tvlko stanowi nie
przezwyciężone jeszcze dziedzictwo 
przeszłości.

Dodajmv. że w poprzedniej pię
ciolatce inwestycyjne!, zaistniałe w 
całe! gospodarce ciecia inwestycyj
ne dotknęły również branży mię
snej powodując bądź wydłużenie
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cyklów inwestycyjnych, bądź „nie- 
doposażenie” techniczne zakładów 
powstałych. O dwa lata opóźnione 
zostało otwarcie inwestycji kluczo
wej — kombinatu mięsnego na Że
raniu w Warszawie, wznoszonego, 
kosztem około 500 milionów zło
tych. Nie to opóźnienie jest'zresztą 
największym nieszczęściem, lecz 
nietrafność projektu, powodująca 
konieczność przeróbek, przez co 
koszt inwestycji się powiększył, a 
jej efekt i tak nie będzie optymal
ny. Wróćmy jednak do generaliów.

Obecna pięciolatka ma wyrów
nać w pewnej mierze dysproporcje 
rozwojowe przemysłu mięsnego. 
Kosztem preliminowanych na jego 
rozwój około 2,5 miliarda złotych 
(nie licząc pokaźnych funduszy 
przeznaczanych na rzecz kooperan
tów przemysłu podległego Centrali 
PM) ma się dokonać nie tyle dal
szy wzrost potencjału wytwórczego, 
co likwidacja dysproporcji, wąskich 
gardeł i zacofania działów pomoc
niczych. Moc wytwórcza branży 
wzrosnąć ma do 1970 roku o 16,2 
proc, co nie jest wiele w zestawie
niu np. z siostrzaną branżą, prze
mysłem owoce wo - wa r z y wn y m
(zdolności wytwórcze tego ubogie
go krewnego wytwarzającego uzu
pełnienia dań mięsnych wzrosną o 
58 proc.). Kosztem 2,5 miliarda 
przeprowadzi się operację likwida
cji zabytkowych rzeźni i przetwór
ni mięsa.

Program rekonstrukcji branży 
przewiduje następujący model: ma 
istnieć sieć niewielkich nowocze
snych rzeźni zlokalizowanych tak, 
aby w regionach hodowlanych 
zwierzyna rzeźna doznawała do
brodziejstwa uboju na miejscu. Nad 
tą siecią rzeźni poza ubojem doko
nującą podstawowego tylko rozbio
ru — istnieć ma rzadsza sieć du- 

• żyeh, uni wersalnych -, kombinatów,, 
dokonujących ostatecznego, -ąkuli- 
narnegp rozbioru mięsa 4, wszelkich 
potrzebnych zabiegów technologicz
nych oraz wytwarzających prze
twory mięsne: wędliny, konserwy, 
itd. Program ten nie będzie do 1970 
roku w pełni Urzeczywistniony i 
dysproporcje terenowe w rozmiesz
czeniu rzeźni i przetwórni ulegną 
tylko umniejszeniu, a nie likwida
cji.

Branża napotyka tu przeszko
dy, z których najważniejszą jest 
nierytmiczność przyznawanych 
przemysłowi mięsnemu środków 
inwestycyjnych. Rzecz wiąże się z 
nierównomiernym w latach i se
zonach charakterem dostaw surow
ca. Kiedy w danym okresie hodo
wla daje dobre efekty ilościowe i 
przemysł mięsny mimo wszelkich 
wysiłków nie jest w stanie doko
nać uboju i przetworzenia dostar-
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czanego mu żywca- — uzyskuje 
fundusze na śpieszne inwestycje. 
Są one z. zasady niekompleksowe, 
są nie zawsze właściwie zlokalizo- 
wane terytorialnie, boć szybciej 
można rozwinąć przedsiębiorstwa 
istniejące niż stworzyć nowe. Po
spiesznie nasilone przydziały środ
ków inwestycyjnych służą szybkim 
efektom czysto ilościowym.. Kiedy 
rok czy sezon hodowlany jest gor
szy i podaż żywca spada, okazuje 
się, że branża ma niewyzyskane 
moce, co skłania do cięć funduszy 
na inwestycje. I potem hodowla 
znowu wzrasta... Obecnie podsta
wowe moce i podaż są zbilansowa
ne. choć osiągnięto to kosztem 
przyspieszonego w wielu zakładach 
przetwarzania mięsa tzw. „techno
logii uproszczonej". Ale w 1970 ro
ku najprawdopodobniej podaż su
rowców przynajmniej na tyle 
wzrośnie, że mimo szesnastopro- 
centowego przyrostu mocy wytwór
czej zwiększy się napięcie na linii 
hodowla — przemysł mięsny.

Dylemat ■ ekonomiczny jest tu 
wcale, niełatwy. Dlatego też roz
wój branży musi się dokonywać w 
warunkach względnej niezależności 
od aktualnej koniunktury hodo
wlanej, w oparciu o długofalową 
prognozę rolną. Dla gospodarki 
większym bowiem ziem jest nie
zdolność do właściwego przerobie
nia tej ilości surowców, Jakie po
jawiają się w czasach szczytów ho
dowlanych, niż okresowo niepełne 
wyzyskiwanie mocy przetwórczych, 
cechujące przemysł mięsny wszyst
kich krajów świata.

*

.Można tu również zauważyć, że 
przemysł mięsny nie potrafił wy
zyskać czasu spokoju, czyli okresu 
depresji hodowlanej dla przedsię
wzięć sublimujących wytwórczość 
i ukompleksowiających techniczne 
wyposażenie branży.

Rozwój branży nastawiony prze
de wszystkimi na’ efekty ilościowe 
oczywiście ujemnie oddziałał na 
jakość mięsa i wędlin. Jest ona 
przedmiotem powszechnych skarg 
konsumentów, szczególnie narzeka
jących na nieświetny smak tań
szych gatunków. Mimo że mamy 
większy dostatek mięsa wołowego, 
niż wieprzowego — w stosunku do 
układu popytu — próby wylanso- 
wania na rynku wołowvch wędlin
nie udają się, bo ich 
szczególnie marna, są

W sklepach spotyka 
ki rodzajów kiełbas, 
bardzo różne nazwy i

jakość je.it 
bez smaku, 
się dziesiąt- 
które mają 
ceny, ale w

smaku są nieodróżnialne od siebie. 
Nie tylko konsument nie umie bez 
wiedzv bioracej się z lektury 
„metki” odgadnąć co je. Ostatnio 
również' komis!a ekspertów, która 
degustowała wyroby przemysłu

wany u nas.garnitur przypraw, ale 
i papryka, czosnek, pewne bwoce. 
nawet sery, setki ziół, korzeni.. 
Trzeba tylko chcieć!

*
Inwencji i staranności nie sprzy

jała sytuacją na rynku mięsnym. Po 
podwyżce cen mięsa sytuacja gję 

w jakimś stophiu zmieniła; Ale 
nawyki wytwórcze są zawsze- 
silniejsze, niż sytuacja. Nawet 
chwilowo tylko odmieniony stosu
nek między podażą a popytem i 
idąca w ślad za nim grymaśność 
nabywców sprawiają, że wyroby 
niedobrze pomyślane lub wykona
ne nie znajdą nabywców, że po- 
wstaje kategoria niezbywalnych 
bubli mięsnych. Powinno to aktu
alnie zmusić przemysł do starań 
natury jakościowej, co w jakimś 
tam stopniu przeszłoby w nawyk. 
Owe złe nawyki i niezwykła

mięsnego nie potrafiła nazwać 
kosztowanych właśnie produktów.

Postęp technologii na ogół po
prawia jakość wyrobów. Prawidło 
to nie dotyczy naszego przemysłu 
spożywczego, a mięsnego szczegól
nie. Tu postęp powinien polegać 
na chemicznych preparacjach. na 
barwieniu produktów, na dodawa
niu białka roślinnego o nazwie 
Proina D, na zaniechaniu wędzenia 
w dymie, na skracaniu obróbki 
przez stosowanie czynności zinten
syfikowanych, na coraz pełniej
szym wyzyskiwaniu do celów ja
dalnych różnych niemięsnych frag
mentów zabitej sztuki. W pewnym 
stopniu opieramy się tym świato
wym tendencjom i np. jeszcze ja
damy kiełbasę wędzoną w praw
dziwym dymie. Oczywiście, opiera
my się nie w pełni, a napięta do 
niedawna sytuacja na rynku mię
snym skłaniała nas do pójścia w 
ślady krajów bogatszych, gdzie 
spożywa się w wędlinach te czę
ści zwierzęcia, których u nas nie 
zwykło się jadać. Szkopuł wszakże 
w tym, że racjonalizacja wyzyska
nia surowców i chemizacja oraz 
mechanizacja przetwórstwa, powo
dująca pewne potencjalne obniże
nie się smakowej jakości wyrobów, 
nie jest u nas niczym kompenso
wana. A może być kompensowana 
staranniejszą obróbką, pomysłowo
ścią w wymyślaniu nowych recep
tur, ostrym reżimem technologicz
nym.

Żeby nie być gołosłownym tro
chę przykładów. Głównymi w na
szym wędliniarstwie przyprawami, 
niestety prawie wyłącznymi, są sól, 
pieprz i saletra dostarczane w for
mie mieszanki firmowej, co ma 
przeciwdziałać kradzieży pieprzu, 
ale sprawia znaczną jednolitość nie 
tylko stosowanych przypraw, ale i 
ich wzajemnych proporcji. Wystar
czy tę mieszankę wrzucić do bęb
na mieszającego farsz w nieodpo- 
wiedniej.chwili i wędlina‘”wyjdzie 
bez smaku, bo już jej treściwa za
wartość- nie zmiesza . się-zz przypra
wą. A właśnie przetwórstwo mięs 
dokonywane jest niedbale przez to, 
że dotychczas istniał tak kolosalny 
popyt na wszelkie mięso i prze
twory, iż błyskawicznie wykupy
wane było wszystko, niezależnie od 
jakości i staranności wykonania. 
Władze nadrzędne raczej dbały o 
szybkie przetwórstwo, bo handel 
czekał i rady narodowe dopingo
wały, nie było wiec czasu ni spo
sobu by martwić się o jakość wy
robów.

Nawet nrzv nie sprzyjającej sma
kowi chemizacji i mechanizacji 
wvtwdrstwa wedlinv mogą bvć 
dobre, jeśli wykonywane byłyby 
starannie, bez nadmiernego pośpie
chu i z p^wna kulinarną pomysło
wością. Wędlinom może dodawać 
smaku nie tylko ten ubogi, stoso-

skłonność do partactwa cha-
raktęryzuje oczywiście nie tylko 
wędliniarzy. Kiedy nie starcza 
mocy produkcyjnych, lub sytu
acja zmusza do przyspieszonego 
przeobrażenia żywca w mięso spo
żywcze, rozbiór dokonywany jest 
niedbale. Mięso wędruje do handlu 
i wędliniarni nieoczyszczon^ z żył 
i innych niejadalnych części, po
dział na gatunki robiony jest tylko 
z grubsza itd. Te mankamenty roz
bioru zabitych sztuk determinują 
już u zarania cyklu wytwórczego 
nieodwracalnie złą jakość wszyst
kiego co się z tego mięsa wytwo
rzy. A na zwalczenie skłonności do 
niedbalstwa, które stało się nawy
kiem sankcjonowanym przez tole
rancję naglonych potrzebami ilo
ściowymi kierowników produkcji 
— potrzeba lat.

Wreszcie w przemyśle mięsnym 
nie działa ten mechanizm windo
wania na wyższy poziom jakości, 
który istnieje w innych przemy
słach wytwarzających na eksport.
Z wyjątkiem 
nych szynele 
żadne wyroby 
eksportowane

leniel. Wszelka dodatkowa praca 
włożona w wyrób nic przedsiębior
stwu nie przynosiła, a skracanie 
cyklów wytwórczych ze szkodą dla 
iakości — dawało oszczędność ro- 
bocizny. Konieczne , jest stworzenie 
mechanizmu premiującego dobrą 
jakość i staranne wykonanie nie
zależnie od ilościowej skłonności 
rynku Brak takiego mechanizmu 
prowadzi czasem również do mar
notrawstwa inwestycyjnego, w tym 
i urządzeń importowanych.

Posłużę się przykładem konfek
cjonowania wyrobów, czyli pako
wania mięsa w torby z folii, a 
wędlin w zamknięte koperty z 
tworzyw sztucznych. Sprowadzono 
tylko maszyny wykonujące te czyn
ności, nie mechanizując procesów 
przed i po zamykaniu automatycz
nie zważonego wyrobu w przezro
czystą sukienkę. W rezultacie wy
dajność tych maszyn była fatalna 
i cała mechanizacja, nie przepro
wadzona kompleksowo i liniowo

pięknie wypieszczo- 
i bekonów prawie 
przetworzone nie są 
(co też jest nieWąt- .

nie miała sensu.
Trzeba zmusić przemysł do wy

twarzania nie byle czego i oczywi
ście nie w oparciu o rozdzielnik, 
ale o rejestrowane czule rynkowe 
gusta i preferencje. Po części może 
to sprawić włączenie mechanizmu 
ekonomicznego, premiującego ja
kość i staranność. Ale w sytuacji 
rynkowych napięć, które jeszcze 
niestety nie przeszły do historii, 
niemożliwe jest również zrezygno
wanie z instrumentów administra
cyjnego nacisku. Nie może on być 
dalej jednokierunkowy i mieć na 
celu tylko ilość. Konieczne są środ
ki administracyjnego przymusu dla 
wywołania efektów jakościowych. 
Przykładem tego byłoby zlikwido
wanie produkcji wedle tzw. tech
nologii skróconej, niweczącej do
brą jakość wytworów. &

pliwym zaniedbaniem). Reżim ja- 
■ kościowy związany z produkcją 
eksportową nie ma więc istotnego 
wpływu na jakość produkcji na 
rynek wewnętrzny, ponieważ prze
twórnie pracują prawie bez reszty 
na potrzeby wyłącznie krajowego 
rynku.

W przemyśle mięsnym dotych
czas mniej się nawet mówiło o ja
kości, niż w innych przemysłach. 
Cóż tu więc mówić o działaniu! 
Mechanizm ekonomiczny tego prze
mysłu nie jest dostrojony do osią
gania celów jakościowych nawet 
w tym skromnym i’ niedostatecz
nym stopniu jaki cechuje inne 
branże wytwarzające produkty 
konsumpcyjne. Rzeźnie i przetwór
nie mięsa w czasach ostrego defi
cytu ną rynku ich wyrobów praco
wały w-” oparciu o drobiazgowe; ■ad
ministracyjne wskazania ilńścińwe. 
Okresloneobvlo -ile *6zegb'(z -dokład
nym podziałem na asortymenty i 
gatunki) wvprodukowac i w jakim 
czasie. Równie administracyjnie 
rozprowadzane były te wytwory po 
sklepach wedle ścisłego rozdzielni
ka. Klient kupował wszystko co 
znalazło sie w sklepach.

Zasadv ekonomiczne w działaniu., 
przemysłu miesneeo bvly w tvch 
warunkach nadwątlone. Z racji 
wvrobu wędlin zakłady pobierają 
5 proc, marżę, uzyskując ją nieza
leżnie od jakości, nie dbaiac o to, 
czy towar bedzie sprzedany, bo 
bvł' zawsze sprzedany, niezależnie 
od teeo. czy wytwórczość była pra- 
cnrh^.n.na, czy też wyrób pichcono 
niedbale w oparciu o skróconą 
technologię, a nw°t, obrażając 
wszelką technologie. Czym niedba
łej i gorzej — tym dla przemysłu

Włączenie przemysłu mięsnego 
co najmniej w tryby działania tych 
ekonomicznych mechanizmów, ja
kie rządzą innymi przemysłami
wytwarzającymi na rynek. np.
branżami przemysłu lekkiego — 
jest tedy zadaniem najpilniejszym. 
Nie łudzę się, że to wszystko za
łatwi, i nie tylko dlatego, że te 
nasze przekładnie w ogóle nie są 
bliskie doskonałości. Również dla
tego, że nawyki złej roboty — by
le jakiej, pośpiesznej, wyzbytej 
kulinarnych talentów, starań i u- 
ważności — będą 'żyły dłużej, niż 
warunki obiektywne, które je zro
dziły. Stąd też potrzeba uzupełnie
nia owego mechanizmu działania
mi organizacyjnymi, angażującymi 
myślenie i odpowiedzialność kie
rowników’ tegb przemysłu wszystr 
kich - szczebli. Takie działanie; po
winno obejmować wszystkie etapy 
wytwórstwa — od inwestycji (pra
widłowo rozmieszczonych i kom
pleksowych) poczynając, aż do o- 
statniej fazy technologicznej.

(W artykule wyzyskałem m.in. 
dane zawarte w książce Józefa 
Smietańskiego pt. „Przemysł spo
żywczy do kuchni” PWE"1967 oraz 
w cyklu artykułów Bohdana Jare
my „Organizacja gospodarki mię
snej w Police I podstawowe pro
blemy rekonstrukcji branży” za
mieszczonych w czasopiśmie „Go
spodarka mięsna” numery 6—12 
1967.)

Książka ekonomiczna
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tzw. środków masowego przekazu. 
A tymczasem prasa, radio, telewi
zja niewiele robią dla reklamy 
książki ekonomicznej. Nie będę da
leko szukał. Weżmy, bliskie prze
cież sercu „Zycie Gospodarcze”. 
Bądź co bądź czyta je killkadzie- 
Hąt tysięcy ludzi, do których po
winna trafiać książka ekonomicz
na. Wydawałoby się, że nic pro
stszego... A przecież, recenzje ksią
żek ekonomicznych — które stano
wią zawsze świetną reklamę — w 
ciągu roku policzyć można na pal
cach ręki. Wiem, że dla dziennika- 
rza-publicysty to niezbyt intratny 
interes. Praca — jeśli ją traktować 
poważnie — nieproporcjonalna do... 
satysfakcji finansowej. Czy może
my się więc dziwić, że nie zajmu
je się nami Radio,. Telewizja skoro 
dla tak „bliskiej koszuli ciału” 
jesteśmy obcy. Słowem, to co robi
my. nie ma odbicia w piśmiennic
twie ekonomicznym.

Sami robimy w dziedzinie rekla
my co możemy, choć to nas nie w 
pełni satysfakcjonuje. Mamy duże, 
wyspecjalizowane adresografie 
(zbieramy przez nie opinie, w ja
kiejś mierze decyduje ona o na
kładzie przez indywidualne zamó
wienia), niezły pion handlowy, 
wyodrębnioną komórkę propagan
dy. To.niemało, powtarzam jednak, 
że dopóki „o książce ekonomicznej” 
nie trafi na łamy masowych form 
przekazu, reklama książki ekono
micznej kuleć będzie, zawsze.

RED.: ...właśnie, może parę 
słów o eksporcie książki ekono
micznej. W skali masowej mniej
sza to reklama dla Polski, niż 
zwycięstwo Zasady w rajdzie ar
gentyńskim, za to docierająca do 
innego środowiska, które liczy się 
przccie.ż bardzo w życiu umysło
wym danego kraju.

Z. G.: Zawsze zadziwiała mnie 
potęga oddziaływania sportu. Ale 
ma Pan przykład — robią to środ
ki masowego przekazu Informacji. 
Wróćmy jednak do tematu. Ekspor
tujemy książkę ekonomiczną trze
ma jak gdyby drogami, czy może
lepiej nazwać sposobami. Raz

w ofensywie

RED.: Reklama łączy się jakoś 
nierozdzielnie z handlem, handel 
zaś kojarzy się z pojęciem eks- 
port-import. Skoro jesteśmy już 
przy reklamie—

Z. G.: ...i skoro nam się kojarzy...

poprzez sprzedaż praw autorskich, 
dwa • poprzez dotarcie z polską 
książką w naszym języku do ludzi 
czytających po polsku, trzy — po
przez wspólne wydania prac na
szych ekonomistów. Parę słów o 
każdej z tych form.

Z dotychczasowego tempa sprze
daży praw autorskich nie jesteśmy 
zadowoleni. Wydawca zachodni bie- 
rze tylko tę książkę, na której — 
wie na pewno, że zarobi. My naj
częściej dokładamy przy wydaniu 
książki zachodniego autora. Tam 
— nawet dla dobra wiedzy — rzecz 
taka jest nie do pomyślenia. Jeśli 
chodzi o kraje socjalistyczne to sta
wia się tam głównie na własnych 
autorów, przy rozwiązywaniu ro
dzimych dylematów gospodarczych. 
Tłumaczona książka musi posiadać 
duży stopień abstrakcji naukowej, 
aby to. co rozważa, było uniwer
salne.

Dotarcie polskiej książki, w 
polskim języku do tych, którzy

ilość polskich książek dostarczana 
tak do krajów socjalistycznych jak 
i do środowisk polonijnych jest da
lece niewystarczająca. Trzeba ko
niecznie handlować pojedynczymi 
egzemplarzami a nie tylko całym 
nakładem, ale taką metoda nie wy
kona się planu. A nieraz sprze
daż i 50 egzemplarzy znaczy więcej 
niż w innych okolicznościach 
sprzedaż tysiąca. No cóż, ale kło
pot przy sprzedaży 50 jest większy 
niż przy sprzedaży tysiaca i więcej. 
Słowem w tej materii jest źle.

Z trzecią forma eksportu książki 
ekonomiczne!, koedycja wydawni
czą jest stosunkowo najlepiej. Od 
lat mamy np. umowę na wspólne 
wydawanie książek ze znanym i 
cenionym angielskim wydawnict
wem „Pergamon Press”. Dzięki tej 
współpracy, książka nasza trafia 
na rynek angielski, amerykański, 
australijski, kanadyjski, zachodnio- 
niemiecki i francuski. Wydaliśmy 
iuż ok. 12 pozycji, m. in. takie jak: 
E Rosseta „Proces starzenia się 
ludności”, H. Fiszla „Efektywność 
inwestycji w gospodarce socjalisty
cznej”, K. Porwita „Rachunek eko
nomiczny w planie centralnym”, 
W. Sadowskiego „Teoria podejmo
wania decyzji” itp. itp.

Mamy też inne formy eksportu. 
Wydajemy np. książkę w obcojęzy- 
czńej edycji, bez koedycji. Tak wy
daliśmy w paru językach „Dwu
dziestolecie Polski Ludowej”,
„Kulturę Polski Ludowej”, Oby-

RED.: Czy 
Pana zdaniem

można mówić — 
— o jakiejś specy-

nomiczne handel

fice wydawniczej redakcji eko
nomicznej PWN, KiW 
PWE? Jeśli tak, to czym

oraz 
one

piąta —to finanse i 
i wreszcie szósta — 
handlu i gospodarka

(tzn wydawnictwa) różnią się 
między sobą, czy powinny czymś
się różnić, czy np nie 
piej zmonopolizować 
książki ekonomicznej 
ręku?
Z.G.: Może zacznę od

byłoby le- 
produkcję 

w jednym

tego, co

Ten 
sprawia.

nni wersaJizm

zagraniczny, 
rachunkowość 
to ekonomika 
materiałowa.

wydawniczy
że publikujemy wiele

nim władają napotyka 
mie kłopoty. Wyłączność 
transakcje ma Ars Polona, 
rej sprzedaż pojedynczych

olbrzy- 
na te 

dla któ- 
egzern-

plarzy to nie interes. W rezultacie

dwie publikacje wydaliśmy w ję
zyku rosyjskim, angielskim, fran
cuskim jak i niemieckim, „poszły 
jak woda”.

Jeśli mam zreasumować sytuację 
na tym odcinku, to powiedziałbym 
tak: pewna poprawa w stosunku 
do lat ubiegłych, jednak niewy
starczająca i poważnie odbiegająca 
od poziomu i potencjału polskiej 
myśli ekonomicznej.

zawarł Pan w końcowej części 
swego pytania: czy byłoby wska
zane — rozumiem, że z punktu wi
dzenia dobra książki ekonomicznej 
— zmonopolizowanie produkcji 
wydawniczej? Odpowiadam — nie. 
Monopol w tej dziedzinie byłby 
rzeczą wielce nie wskazaną. Rzecz 
w tym, aby nie było „przegięcia” 
raz — z konkurencją pomiędzy re
dakcjami ekonomicznymi poszcze
gólnych wydawnictw, dwa — z 
„monopolizacją” na tym odcinku.

Co do specyfiki wydawniczej. Na 
pewno — moim zdaniem — można 
mówić o pewnych tendencjach 
specjalistycznych, ukształtowanych 
— jeśli tak rzecz można określić 
— historycznie. Jeśli mam mówić 
o profilu naszego wydawnictwa, to 
nie zapominając o dużych możliwo
ściach manewru, nasz profil okre
śliłbym jako uniwersalny. Wszyst
kie tematy, na wszystkich pozio
mach. Zresztą jeśli tylko wymienię 
Panu nasze redakcie. moje twier
dzenie o uniwersalizmie naszego 
profilu będzie bardziej uzasadnio
ne, Tak więc, pierwszą redakcja 
zajmuje się problemami ekonomii 
politycznej, do niej też należa pu
blikacje socjologiczne i z historii 
myśli ekonomicznej. Druga redak
cja — to polityka gospodarcza i 
ekonomiki szczegółowe: trzecia — 
to statystyka, demografia, geogra
fia ekonomiczna; czwarta — to 
międzynarodowe zagadnienia eko-

prac także z pogranicza ekonomii. 
I to jest chyba dobrze. Ale powta
rzam. nie chcemy tworzyć sytuacji, 
w której musielibyśmy „konsumo
wać” , wszystko. Autor powinien 
mieć możliwość wyboru wydawni
ctwa. Dobrze jest, że wydawca nie 
dyktuje sam sytuacji na rynku 
wydawniczym. Przecież dla litera
tury pieknej mamy ok. 15 wydaw
nictw. I to jest chyba dobrze, że 
wprawdzie nie w tej skali, sytu
acja na rynku wydawnictw ekono
micznych jest podobna.

RED.: Panie redaktorze,, tłuma
czymy z literatury obcej dużo 
czy mało, w ilościach wystarcza
jących czy daleko odbiegających 
od potrzeb nauki i praktyki co
dziennego gospodarzenia? To raz. 
A po drugie, jak oceniałby Pan 
rozeznanie rynku wydawniczego 
krajów socjalistycznych i kra
jów zachodnich?
Z.G.: Niełatwe to pytanie. A 

wie Pan dlaczego? Bo jakie przy
jąć kryterium w ocenie sytuacji: 
tłumaczymy niewystarczająco czy 
w ilościach odpowiadających po
trzebom? Procent tłumaczonych ty
tułów do ogólnie wydanych? To 
tylko sprawa ilości. A gdzie jakość 

. i „waga” tego co tłunfaczone? Po
wtarzam, niełatwo o autorytatyw
ną odpowiedź na tak chytrze skon
struowane pytanie. Natomiast sto
sunkowo łatwo się „podłożyć” chy
ba... wszystkim.

Na wspomnianych już przęze 
mnie 120-130 wydawanych tytułów 
rocznie tłumaczymy kilkanaście, 
wynosi to więc kilkanaście procent 
ogółu publikacji. Czy ten odsetek 
powinien być wyższy, czy istnieje



Z SEJMU
KOMISJA HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

KOMISJA Handlu Zagraniczne
go rozpatrzyła stan realizacji 
uchwał V i VII Plenum KC 

PZPR w zakresie hanęllu zagra- 
nicznego i uchwaliła plan pracy 
na rok bieżący.

Z informacji wprowadzającej mi
nistra Witolda , Trąmpczyńskiego 
wynika m. in., iż rok 1967 można 
uznać za pomyślny dla polskiego 
handlu zagranicznego. Wartość wy
miany towarowej z zagranicą wzro
sła o 8,3, proc, w porównaniu z ro
kiem 1966, wobec 5,3 proc, przyro
stu przewidzianego w planie. Za
dania NPG wykonano w 102,8 proc. 
Dało to w roku 1967 zwiększenie 
obrotów handlu zagranicznego przy
padających na 1 mieszkańca do ok. 
645 zł dew. wobec 602 zł dew. w 
roku 1966.

Eksport wzrósł o 11,3 proc, w 
stosunku do roku 1966, wobec za
łożonego w planie przyrostu ó 8,9 
proc., co oznacza przekroczenie za
dań planu o 2,1 proc. Wartość eks
portu wyniosła 10 111,8 min zł dew. 
wobec 9 088,4 min zł dew. w roku 
1966.

Import był w roku ubiegłym o 
5,6 proc, większy niż w r. 1966, 
wobec przewidzianego w planie 
przyrostu o 2 proc. Wartość impor
tu wyniosła 10 531,8 min zł dew., 
wobec 9 976,2 min zł dew. w roku 
1966.
Rezultaty wymiany z zagranicą w 

r. ub. zostały osiągnięte, w głów
nej mierze dzięki pomyślnemu 
kształtowaniu się obrotów z kraja
mi socjalistycznymi. Eksport do 
krajów socjalistycznych w porów
naniu z r. 1966 wzrósł o 15,1' proc., 
a do krajów kapitalistycznych o 5 
proc. Rozmiary importu z krajów 
socjalistycznych były o 7,7. proc., 
a z krajów kapitalistycznych o 1,8 
proc, większe niż w roku poprzed
nim.

Wzrósł eksport inwestycyjny. Je
go udział w całości polskiego eks
portu powiększył się z 35,3 proc, 
w roku 1966 do 36,2 proc, w r. ub. 
Jednocześnie zostały znacznie prze
kroczone zadania planowe w zakre
sie eksportu towarów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego, 
który wzrósł o ok. 23,3 proc., wo
bec planowanego przyrostu o 14,3 
proc. Łączny udział gotowych wy
robów przemysłowych w eksporcie 
osiągnął w roku 1967 — 51,6 proc., 
wobec 49,1 proc. ,w poprzednim 
roku.

Uległa pewnym zmianom rola Mi
nisterstwa Handlu Zagranicznego. 
Wprowadzono zmiany celów i za
sad działania placówek handlowych 
za granicą. Koncentrują’się’ one w 
swej pracy coraz bardziej na ba
daniach i analizie ekonomicznej 
rynków. Zmiany w strukturze Orga
nizacyjnej przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego idą dalej w kierun
ku usamodzielnienia biur branżo
wych jako jednostek działających 
na wewnętrznym rozrachunku go
spodarczym, przy skupieniu w dy
rekcjach naczelnvch czynności ko
ordynacyjnych. Stworzono nowe 
formy działania na rynkach zagra
nicznych przez powoływanie wła
snych ‘delegatur przedsiębiorstw 
handlu zagraniczriego — początko
wo dla central inwestycyjnych. U- 
sprawniono i podniesiono mery
toryczny poziom pracy; ą także 
rozbudowano branżowe komitety 
doradcze.

Usprawniono w znacznym stop
niu działalność aparatu handlu za
granicznego na rynkach zagranicz
nych. Na przestrzeni ostatnich 2 
lat nastąpił posteo w zakresie roz
budowy sieci agentów, zwiększenia 
ilości składów konsygnacyjnych, 
punktów obsługi technicznej i sta
łych salonów wystawowych. Wzro
sła Ilość spółek mieszanych z ka
pitałem polskim.

W; wszystkich przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego zostały opra
cowane plany usprawnień organi
zacyjnych obeimuiace przedsięwzię
cia realizowane w roku 1967 oraz 
wieloletnie programy postępu or
ganizacyjnego na lata 1967—1970.

*
W dyskusji pozytywnie oceniono 

poszukiwanie i wprowadzanie przez 
resort nowych form akwizycji na 
rynkach zagranicznych. Nowe formy 
powiązań pomiędzy przemysłem 1 
handlem zagranicznym uznano ja- , 
ko słuszny kierunek poprawy efek
tywności pracy w dziedzinie han
dlu zagranicznego. Podkreślano w 
szczególności konieczność wykorzy
stywania w praktycznej działalno
ści szerszych uprawnień, jakimi dy
sponują obecnie przedsiębiorstwa i 
placówki handlu zagranicznego.

Wiele uwagi poświęcono przed
sięwzięciom zmierzaiacvm do peł- 
nei realizacji zadań planu na rok 
1968 w zakresie eksportu maszyn 
i urządzeń. (ww)

INWESTYCJE W HANDLU

KOMISJA Handlu Wewnętrzne
go rozpatrywała stan realizacji 
inwestycji handlu w 1967 r. 

oraz przygotowania do wykonania 
planu inwestycyjnego w roku 1968. 
Jak wynika z przedstawionych ko
misji materiałów, plan inwestycyj
ny w 1967 r. w dziale obrotu to
warowego nie został wykonany. I 
tak w Ministerstwie Handlu We
wnętrznego do pełnego wykonania 
planu zabrakło 8,5 proc., w ZSS 
„Społem” — 2,1 proc. Jedynie w 
CRS „Samopomoc Chłopska” plan 
wykonany został z pewną nadwyż
ką. Główne przyczyny niepełnego 
wykonania planu to niedostateczna 
moc przerobowa przedsiębiorstw 
wykonawstwa inwestycyjnego oraz 
opóźnienia w dostawach maszyn i 
urządzeń. Pewna poprawę w sto
sunku do lat poprzednich osiągnię
to w budowie piekarni oraz maga
zynów nawozowych, zbożowych, 
pasz treściwych i materiałów bu
dowlanych, jak również zakładów 
gastronomicznych. Złagodzone też 
zostały dysproporcje pomiędzy fi
nansowym ą rzeczowym wykona
niem planu inwestycyjnego.

Nakłady inwestycyjne w bieżą
cym roku są o 34,8 proc, wyższe 
niż w 1967 r. Pomimo że wszystkie 
nowo rozpoczynane inwestycje ma
ją dokumentację projektowo-kosz- 
torysową, to istnieje jednakże pew
na obawa, czy plan zostanie w ca
łości zrealizowany. Podstawową 
trudnością jest, podobnie jak w u- 
biegłym roku, niedostateczna moc 
przerobowa przedsiębiorstw budow
anych. Dla złagodzenia jednakże 
tych trudności resort handlu we
wnętrznego poważnie rozszerza 
działalność własnych przedsię
biorstw remontowo-budowlanych.

< DROGI LOKALNE

KOMISJA Komunikacji i Łącz
ności na posiedzeniu w dniu 24 
stvcznia br. zajmowała się pro

blemami rozwoju dróg lokalnych. 
Na dzień 1 stycznia 1968 r. było 
w Polsce ponad 206 tys. km dróg 
lokalnych, w tym dróg o powierzch
ni twardej około 56 tys. km (27 
proc.), z czego o nawierzchni ulep

taka potrzeba? Tłumaczenie z lite
ratury zachodniej mimo wszystko 
dużo kosztuje, to silą rzeczy narzu
ca nam pewien limit ilościowy. 
Staramy się wybierać to co. najlep
sze. W dziedzinie ekonomii, polity
cznej głównie dzieła o wyrazie po
stępowym i dobrym poziomie na
ukowym, w dziedzinie ekonomik 
stosowanych tłumaczymy tylko au
torytety. Można by na pewno tłu
maczyć więcej z pożytkiem i, dla 
nauki i dla praktyki — jak Pan to 
nazwał — codziennego gospodarze
nia, niemniej — wydaje mi się — 
że fundamentalne pozycje ostatnich 
lat zostały przetłumaczone 1 oce
niałbym sytuacje w tej materii na 
ogół pozytywnie.

A rozeznanie rynku wydawnicze
go? No cóż, tu może będę niety
powy, ale uważam, że mamy je 
wcale niezłe. Jeśli chodzi o kraje 
socjalistyczne — rzec mogę — po
siadamy pełne rozeznanie w tym, 
co sie tam ukazuje. Mamy bliskie 
i ciągłe stosunki z wydawnictwami 
tych krajów. Wymieniamy plany, 
otrzymujemy katalogi, zapowiedzi 
wydawnicze itp. itp. Natomiast jeśli 
chodzi o świat kapitalistyczny, to 
współpracujemy — w sensie kon
taktów’ i wymiany informacji — z 
czołowymi wydawcami St.. Zjedno
czonych i W. Brvtanli, nieco sła
biej z Francją, mamy órientacię 
na rynku wydawniczym NRF, 
współpracujemy .trochę z Włocha
mi. W sumie wiec rozeznanie ma
my chyba niemałe. Pomagają nam 
prz.r tym bardzo nasi autorzy. 
Działa tu system opiniowania dzie
ła proponowanego do tłumaczenia, 
otrzymujemy ód autorów z .po
szczególnych dziedzin wiele infor
macji co do celowości . tłumaczenia 
jakiejś publikacji itp, Dzięki, wła
snym. osobistym nieraz kontaktom 
tvch ludzi z .wydawnictwami za
chodnim: uzyskujemy wcale przy
zwoity serwis świeżych i aktual
nych informacji o bieżącym stanie 
rzeczy. ■

RED.: Ostatnie już pytanie. W 
społeczeństwie interesującym alę 
oczywiście książką — krążą le

szonej — ponad 8 tys. km. W la
tach 1956—1960 wybudowano lub 
przebudowano ok. 4,3 tys. km dróg 
lokalnych o nawierzchni twardej, 
natomiast w latach 1961—1965 — 
ponad 12 tys. km. Wartość czynów 
społecznych wzrosła w tym sa
mym czasie sponad 3,3 mld zi do 
7,6 mld zł.

Ogólny stan dróg lokalnych jest 
w naszym kraju nadal zły, pro
porcja między ilością dróg o na
wierzchni ulepszonej i dróg grun
towych — wysoce niewłaściwa. Do
tkliwie odczuwa się nadal brak 
maszyn i sprzętu do budowy dróg. 
Jak dotychczas, możliwość wyko
rzystywania części środków z Fun
duszu Rozwoju Rolnictwa na za
kup maszyn i sprzętu dla budow
nictwa dróg lokalnych nie nabra
ła poważniejszego rozmachu, co 
jest głównie wynikiem ograniczo
nej produkcji maszyn i sprzętu 
drogowego, a zwłaszcza walców 
drogowych, maszyn do robót asfal
towych oraz środków transporty

OCHRONA WÓD PRZED 
ZANIECZYSZCZENIEM

I AK wynika z informacji przed- 
J stawionej przez wiceprezesa 

CUGW na posiedzeniu Komisji 
Gospodarki i Żeglugi, w latach 1956 
—1960 nakłady inwestycyjne pań
stwa w dziedzinie ochrony wód wy
niosły 723 min zł, w latach 1961— 
1965 nakłady te przekroczyły 2,6 
mld zł, a wydatki preliminowane 
na obecną pięciolatkę sięgają 4 mi
liardów zł.

Pomimo znacznego wzrostu na
kładów inwestycyjnych stan czysto
ści naszych wód napawa niepoko-; 
jem. Jak stwierdzono w dyskusji 
(poseł W. Adamiec), absolutne roz
miary ścieków odprowadzanych w 
stanie nieoczyszczonym pozostają 
od kilku lat na tvm samym wyso
kim poziomie. Urbanizacji miast i 
budowie wielkiego przemysłu nie 
towarzyszył odpowiedni wysiłek go
spodarki komunalnej w dziedzinie 
oczyszczania ścieków. W rezultacie 
stan sanitarny wielu województw 
znacznie sie pogorszył. Badania 
prowadzone przez placówki sani
tarne wykazują systematyczny 
wzrost chemicznego i biologicznego 
skażenia wód. Pogarsza sie iakość 
wody spożywanej przez ludność. Co
raz mniejsza iest ilość studni za- 
wieraiacvch wodę kwalifikującą 
sie do picia bez uprzedniego uzdat
niania.

W planie perspektywicznym za
kłada się do roku 1985 zapewnienie 
czystości wszystkich wód w Pol
sce, przewidując na ten cel od
powiednie środki inwestycyjne. 
Planuje się m. in. budowę 34 o- 
czvszczalni grupowych dla więk
szych miast. Prace naukowo-badaw
cze z zakresu gospodarki wodnej 
i ochrony wód przed zanieczyszcze
niem prowadzi obecnie w kraju 
ponad 30 instytutów naukowo-ba
dawczych. Wiodącą role w zakresie 
badań n'aukowvch zlecono Instytu
towi Gospodarki Wodnej. Zamierze
nia w dziedzinie ochrony wód przed 
zanieczyszczeniem u jęte są w spec
jalnym programie, (iw)

MEBLE

KOMISJA Leśnictwa 1 Przemy
słu Drzewnego rozpatrywała 
ostatnio problem rozwoju prze

mysłu meblarskiego. Produkcja me
bli w .przemyśle uspołecznionym 
wzrasta dynamicznie: jej wartość 
wzrosła z 2,8 mld zł w 1955 r. do 
9 mld w roku 1965. 80 procent ogól
nej produkcji mebli przeznacza się 
na zaopatrzenie rynku, 5 proc, na 
zaopatrzenie przemysłu i 15 proc, 
na eksport. Na uwagę zasługuje 
szybkie tempo wzrostu eksportu.

gendy na temat długości cyklu 
wydawniczego w naszym kraju. 
Jaki on jest — Pana zdaniem — 
naprawdę? Długi czy krótki. A 
Jeśli będziemy mieli do czynienia 
z pierwszym przypadkiem — to 
dlaczego?
Z.G.: Cykl-wydawniczy, jeśli li

czyć go od momentu złożenia 
przez autora maszynopisu — to co 
dzieje się wcześniej, określić moż
na jako „cierpienia twórcy” i na 
to nie mamy raczej wpływu — do 
momentu ukazania się książki, po
dzielić można na dwa podcykle. 
Pierwszy, to faza wydawniczo_re- 
dakcyjna, drugi — drukarska. Na 
długość cyklu drugiego znów nasz 
wpływ jest niewielki. Wiąże sie to 
z. problemem naszej bazy poligra
ficznej. wyraźnie nie nadaźajacej 
za wzrastającymi wciąż potrzebami. 
Okres druku zależy też od samej 
drukarni, od tradycji dobrej robo
ty, od tego czy pracuje na „kraj” 
czy na eksport itp. itp.

Zajmijmy się cyklem redakcyj
nym. Ten wydaje mi sie stosunko
wo krótki. Maszynopis w zasadzie 
u nas nie czeka. Pracujemy pra
wie zawsze na „bieżąco”, co nie 
jest bynąjmniej Wyrazem szczupłoś
ci naszych tek. „Siła przerobowa” 
wydawnictwa jest niemała. Nasz 
średni cykl — łącznie z cyklem 
drukarskim — przy przeciętnej ob
jętości książki 15-20 arkuszy wy
dawniczych wynosi 7-8 miesięcy. 
Wynika to na pewno m. in. że spec
jalizacji wydawnictwa, toteż inna 

/może być sytuacja w wydawnict
wach szeroko asortymentowych.

Inna sprawa, czy jesteśmy w peł
ni usatysfakcjonowani istniejącym 
stanem rzeczy. Na pewno nie. choć 
wvdajemv chyba szybciej' niż w 
CSRS, nie gorzej niż na Węgrzech 
i w Zw. Radzieckim, niewiele tyl
ko wolniej niż w NRD. Nie można 
wyciągać z'tego wniosku, że u nas 
jest już dobrze. po ptostu, wszę
dzie w tej materii jest nie najlepiej.

Rozmawiał:

TADEUSZ ZAŁSKI

NAJBLIŻSZE ZAMIERZENIA WYDĄWNICZE PWE
Ekonomia polityczna socjalizmu (praca zbiorowa 

pod red. M. POHORILLEGO) — podręcznik akade
micki zawierający wykład podstawowych problemów 
ekonomii politycznej socjalizmu w zakresie obowią
zującego obecnie programu szkół wyższych. Próba 
nowego ujęcia problemów dyskusyjnych oraz tez, 
których nie można uznać za bezsporne i powszechnie 
przyjęte sprawia, że wywody autorów odbiegają od 
stereotypowych rozważań na temat praw ekonomicz
nych oraz opisu instytucjonalnych urządzeń.

Stopa zysku w gospodarce socjalistycznej —; J, 
POPKIEWICZ — Próba syntetycznego ujęcia pro
blematyki stopy zysku, stanowiącej przedmiot oży
wionej dyskusji zarówno w Polsce, jak i w innych 
krajach socjalistycznych.

Mierniki wzrostu gospodarczego — J. TIMOFIE- 
JUK — Rozprawa ma istotne znaczenie z punktu 
widzenia teorii wzrostu gospodarczego. Poświęcona 
pozornie problematyce statycznej (miernik wzrostu) 
dotyka szeregu ważnych problemów teoretycznych. 
Po dokonaniu krytycznej analizy stosowanych mier
ników wzrostu autor podejmuje próbę określenia 
najbardziej adekwatnego miernika, a także omawia 
stosowane przez zachodnich badaczy wskaźniki dy
namiki gospodarki socjalistycznej.

Wstęp do socjologii matematycznej — J. S. COLE- 
MAN — Wykład na temat możliwości analizy danych 
socjologicznych za pomocą matematyki, ze szczegól
nym uwzględnieniem metod, które już znalazły za
stosowanie we współczesnej socjologii.

Struktura społeczna a osobowość — T. PARSONS — 
Praca jednego z najwybitniejszych współczesnych 
teoretyków socjologii, zawiera szkic i studia doty
czące różnych zagadnień więżących się ze wzajem
nym wpływem struktury społecznej i osobowości.

Socjologia pracy — System społeczny zakładu pra
cy — A. MATEJKO — Zbliżone do ujęcia podręcz
nikowego omówienie podstawowych zagadnień 
z dziedziny socjologii pracy.

Elementarna statystyka współczesna — J. E. FRE- 
UND — Omówienie podstawowych zasad i kierun
ków zastosowania statystyki, w sposób jasny; zro
zumiały i nie wymagający znajomości problematyki 
technicznej.

Teoria statystyki — O. ŁANGĘ, A. BANASlNSKI 
— Uzupełnione wydanie dawno wyczerpanej i bardzo 
poszukiwanej na rynku książki, która pierwszy raz

Mimo dynamicznego wzrostu pro
dukcji mebli (ok, 10 proc, rocznie) 
potrzeby rynku krajowego nie są 
hadal w pełni zaspokojone. Dotych
czasowy przyrost produkcji osiąga
ny był głównie przez intensyfikację 
istniejących mocy produkcyjnych, 
dalsze zwiększenie produkcji wyma
ga przedsięwzięć inwestycyjnych.

Zakłada się przyspieszenie rozbu
dowy i modernizacji 7" zakładów 
produkcyjnych, dodatkowy zakup 
maszyn i urządzeń dla zakładów 
przemysłu kluczowego i drobnego. 
W kolejnym etapie zakłada się bu
dowę nowych fabryk oraz zwiększe
nie bazy zaopatrzeniowej i technicz
nej. Może to być dokonane przez 
rozbudowę i modernizację zakładów 
wyrabiających maszyny i urządze
nia dla przemysłu drzewnego. Ko
nieczne jest też zagwarantowanie 
przemysłowi meblarskiemu dosta
tecznej ilości materiałów lakierni
czych, tworzyw sztucznych i folii, 
moltoprenu, rur meblowych, drutu 
sprężynowego, stopów aluminio
wych, materiałów obiciowych i ta- 
picerskich.

Pytania posłów dotyczyły m. In. 
sytuacji, w której meble produko
wane przez zakłady podległe Komi
tetowi Drobnej Wytwórczości są 
gorszej jakości i droższe niż meble 
z przemysłu kluczowego.

Okazało się, że zarówno przemysł 
terenowy, jak i spółdzielczość' na
bywają materiały do produkcji po 
cenach wyższych niż przemysł klu
czowy, co siłą rzeczy powoduje róż
nice w cenach mebli. Jakość surow
ców i materiałów używanych w 
produkcji meblarskiej drobnej wy
twórczości jest gorsza niż w prze
myśle kluczowym, zwłaszcza tarci
cy. Wydajność przemysłu zdecentra
lizowanego jest ponadto niższa z po
wodu przestarzałego parku maszy
nowego. Stan ten powoduje anor
malną sytuację, w której meble 
gorszej jakości są droższe od mebli 
lepszych.

W 1966 r. Zjednoczenie Przemy
słu Meblarskiego przeprowadziło 
szczegółową weryfikację wyrobów 
i wzorów całej branży meblarskiej. 
W oparciu o wyniki tej weryfikacji 
opracowano program produkcji we
dług zatwierdzonych wzorów i stop
niowego wycofywania wzorów zdy
skwalifikowanych. Spełniając ży
czenia klientów wprowadzono na 
rynek kilka zestawów mebli przy
stosowanych do małych mieszkań, 
a także nowe zestawy mebli ku
chennych. Dwa wzory nowych mebli 
dla wsi poddano ocenie na wysta
wach zorganizowanych w wybra
nych środowiskach.

Poprawa jakości mebli jest w po
ważnym stopniu uzależniona od ja
kości elementów dostarczanych 
przez inne resorty. Obserwuje się 
poprawę jakości chemikaliów oraz 
materiałów pokryciowych, których 
kolorystyka nie jest jednak jeszcze 
zadowalająca.

Według oceny resortu handlu de
ficyt mebli w roku bieżącym wy
niesie około 1 mld złotych. Naj
ostrzej odczuwać się będzie braki 
mebli tapicerskich i kuchennych. 
Zaopatrzenie rynku w meble se
gmentowe pokrywane jest zaledwie 
w połowie.

J. w.

REMONTY BUDYNKÓW 
MIESZKALNYCH

KOMISJA Budownictwa i Go
spodarki Komunalnej uchwaliła 
dezyderaty w sprawie remon

tów budynków mieszkalnych. Ko
misja wypowiada się za przeprowa
dzaniem w szerszym zakresie mo
dernizacji domów mieszkalnych 
przy okazji przeprowadzania re

montów kapitalnych, pod warun- . 
kłem; że jest to uzasadnione stanem 
technicznym budynków. Moderniza
cja ta, powinna dotyczyć m. in. po
działu wielólzbowych ? mieszkań 
wspólnych na mtiiejsze samodzielne 
oraz doprowadzania wody i gazu 
i in.

Komisja jest zdania, że obecna 
sytuacja w dziedzinie remontów 
prywatnych Czynszowych budynków 
mieszkalnych jęśt niezadowalająca. 
Komisja wypowiada się za koniecz
nością stworzenia riiezbędnych wa
runków umożliwiających uzyskiwa
nie większych efektów w tym za
kresie. Jest to uzasadnione faktem, 
że V3 całego zasobu mieszkaniowego 
w kraju stanowi prywatną własność, 
a w małych miastach, przeważającą 
jego większość, W związku z tym, 
że kontrola celowego i gospodar
czego wykorzystania środków finan
sowych pochodzących z czynszów 
najmu przez właśęicieli prywatnych 
domów czynszowych- jest niedosta
teczna, Komisja uważa za koniecz
ne pełne wykorzystanie podstaw 
prawnych przez odpowiednie orga
ny prezydiów rad narodowych, 
umożliwiających im podejmowanie 
w uzasadnionych przypadkach sku
tecznych interwencji. Również orga
ny państwowe nadzoru budowlane
go powinny zwiększyć nadzór nad 
właściwym utrzymaniem stanu tech
nicznego budynków mieszkalnych, 
w szczególności stanowiących wła
sność prywatną.

Komisja zwraca się do Prezesa 
Rady Ministrów o spowodowanie 
pełnego wykonywania przez wszyst
kie zainteresowane resorty posta
nowień uchwał Rady Ministrów 
nr 190/65 i 55/67 dotyczących stwo
rzenia niezbędnych warunków dla 
rozwoju przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych resortu gospodarki 
komunalnej.- W szczególności ko
nieczne jest zagwarantowanie dla 
tych przedsiębiorstw dostaw środ
ków transportu, maszyn i narzędzi 
oraz maszyn biurowych w ilościach 
i asortymentach przewidzianych ty
mi uchwałami. Komisja uważa za 
niepokojące zjawisko’ nierealizowa- 
nia uchwały nr 190/65 Rady Mini
strów w części dotyczących zobo
wiązania Ministerstwa Prżemysłu 
Ciężkiego, Ministerstwa Budownic
twa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych oraz Komitetu Drobnej 
Wytwórczości ■ do. .przygotowania 
i uruchomienia w latach 1966—1970 
dla potrzeb przedsiębiorstw gospo- 
darlęi komunalnej produkcji maszyn 
i narzędzi wyposażonych w silniki 
jednofazowe. Pomimo upływu 2 lat, 
ani jeden asortyment spośród tych 
maszyn i narzędzi elektrycznych nie 
wszedł do produkcji seryjnej, co 
poważnie utrudnia wykonywanie 
planów produkcyjnych przedsię
biorstw remontowo-budowlanych w 
dziedzinie remontów budynków 
mieszkalnych.

Komisja uważa za wskazane prze
prowadzanie; przez resort analizy 
ppttżśib W '"zakresie ■ Zwiększenia 
licżłjy^żastępczych izb mięszkalnych- 
na okresowe przekwaterowanie lo
katorów domów poddawanych re
montom kapitalnym w latach 1971— 
1975, ty związku ze zwiększonym za
kresem robót remontowych f mo
dernizacyjnych (szczególnie w tych 
regionach kraju, gdzie potrzeby wy
stępują szczególnie jaskrawo). Po
nadto wyda je się konieczne, aby 
przy nowelizacji • przepisów prawa 
lokalowego przewidzieć możliwość 
wydawania decyzji o przekwatero
waniu najemców do lokalu zastęp
czego również z powodu przebudo
wy budynku, a nie tylko bezpośred
niego zagrożenia zawaleniem lub 
rozbiórki oraz cofnięcia dotychcza
sowych przydziałów lokalowych 
i zasiedlania od nowa budynków 
o przebudowanej strukturze i ukła-y 
dzie funkcjonalnym lokali, (tz)

ukazała się w 1952 r. W drugim wydaniu zaktualizo
wano przykłady rozwiązań podstawowych proble.- 
mów statystycznych oraz wprowadzono nowe roz
działy dotyczące współczesnych metod statystycznych.

Teoria podejmowania decyzji _ W. SADOWSKI — 
Już czwarte wydanie tej wciąż poszukiwanej książ
ki. Omówiono tu problemy zastosowania tzw, badań 
operacyjnych (programowanie liniowe dynamiczne) 
w gospodarce socjalistycznej. Problematyka ta jest 
w literaturze ekonomicznej nowa, a wielkim jej 
walorem jest duża przydatność praktyczna.

Analiza ekonomiczna poziomu technicznego pro
dukcji przemysłowej — H. D. HAUSTEIN, K. NEU- 
MANN — Książka składa się z dwóch części: pierw
sza ma charakter metodologiczny, druga — zawiera 
przykłady analizy oraz materiał dokumentacyjny. 
Głównym przedmiotem rozważań, autorów są metody 
pomiaru poziomu technicznego produktów przemysłu* 
oraz praktyczne wykorzystanie wyników analizy w 
planowaniu postępu naukowo-technicznego.

Ocena jakości pracy — J. KORDASZEWSKI — 
Formułowanie podstawowych zasad teoretycznych 
metod analizy i oceny jakości pracy konkretnej oraz 
jej wykonania na typowych stanowiskach roboczych 
w przpmyśle.

Optymalizacja programów rozwoju — praca zbio
rowa pod red. M. RAKOWSKIEGO — Omówienie 
kierunków i metod optymalizacji programów in
westycyjnych gałęzi i Ich kompleksów. W części teo
retycznej przedstawiono sposoby ekonomicznego 
uzasadnienia przyjętego planu, przeprowadzenia do
wodu, że wybrany plan zapewnia zarówno zbilan
sowanie gospodarki, jak i jej najefektywniejszy 
rozwój.

Ukaże się ponadto seria — Wszystko o gospodar
ce — której poszczególne tomiki zawierają popular
ny wykład podstawowych wiadomości historycznych, 
technologicznych i ekonomicznych dotyczących danej 
dziedziny gospodarki.

Seria — Biblioteka Służby Ekonomicznej Przemy
słu — której Celem jest dostarczanie pracownikom 
służby ekonomicznej . przedsiębiorstw i- zjednoczeń 
narzędzi metodycznych niezbędnych do skutecznego 
stosowania rachunku ekonomicznego w. planowaniu 
i przy podejmowaniu decyzji gospodarczych.

Seria — Polska — RWPG — Świat _  poświęcona 
problemom stosuoków ekonomicznych Polski z za
granicą.

ORZECZNICTWO

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZAKŁADU PRACY 

W RAZIE
NIESPROSTOWANIA OPINII 

O PRACOWNIKU

Niedawno podana została do wia
domości ciekawa i ważna uchwała 
Sądu Najwyższego, która powinna 
zainteresować zarówno szerokie 
kręgi pracowników, jak też zakła
dy pracy, ponieważ wiąże sie z 
kwestią ich odpowiedzialności ma
terialnej.

Leon K. wystąpił do sądu prze
ciwko P.P. „Dom Książki” —■ Eks
pozytura w B. z powództwem o 
odszkodowanie za pozbawie
nie go przez dłuższy czas możli
wości uzyskania pracy a tym sa
mym zarobków przez tp, że po 
zwolnieniu go z pracy zaznaczono 
w wydanej mu opinii, iż przeciw
ko niemu toczy się postępowanie 
karne o dopuszczenie do niedobo
ru w prowadzonej przezeń księgar
ni i nie zmieniono tej opinii 
— mimo jego żądania — także 
wówczas, gdy zapadł już prawo
mocny wyrok karny uniewin
niający go od postawionego mu 
zarzutu a także gdy powództwo cy
wilne Przedsiębiorstwa o wyrówna
nie niedoboru zostało przez sąd 
oddalone.

Pozwane Przedsiębiorstwo broni
ło sie zarzutem, że opinię b Leo
nie K. wystawiło zgodnie ze sta
nem. jaki istniał w chwili jej wy
dania, zaznaczając, źe sprawa ^zo
stała skierowana do Prokuratury”, 
zaś rzeczą zainteresowanego Leo
na K. było przv staraniach © pra
ce przedłożyć później odpisy wy
roków. w sprawie karnej i cywil
nej, bez potrzeby wydawania mu 
nowej opinii, nie zawierającej 
wzmianki o niedoborze i • postępo
waniu karnym.

Sąd Powiatowy nie podzielił sta
nowiska pozwanej Ekspozytury 
„Domu Książki” lecz dopatrzywszy 
sie w jej postępowaniu (tj. w od
mowie wydania sprostowanej opi
nii) znamion czynu niedozwo
lonego z art. 415 k.c.*). który, w 
konsekwencji pociągnął za Sobą dla 
Leona K. czasową niemożność uzy
skania przezeń na terenie miejsco
wości B. odpowiedniej pracy i cięż
ką sytuację materialną, zasądził na 
jego rzecz odszkodowanie od za
kładu pracy za brak zarobków w 
czasie od lipca 1963 r. do 30 wrze
śnia 1965 r., a więc za okres po
nad d w ó c h 1 a t.

Na skutek rewizji pozwanej Eks
pozytury sprawa znalazła się w Są
dzie Wojewódzkim, który, z kolei 
skierował ją do Sadu Najwyższego 
z zasadniczym pytaniem prawnym.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, uchwała z dnia 19 maia 
1967 r. nr III PZP 15/67 udzielił 
następującego wyjaśnienia: .

Odmowa zakładu pracy wyda
nia pracownikowi opinii zamiast 
poprzedniej opinii stwierdżającejr 
że nie wyliczył się on z powierzo
nego mu mienia i że zawiadomio
no prokuratora o niedoborze ~ w ; 
tym mieniu, stanowi czyn ni e do
zwolony wówczas, gdy odmowa ; 
ta nastapiła po prawomocnym unie
winnieniu pracownika od oskarże
nia o dopuszczenie do niedoboru 

»i no prawomocnym oddaleniu — z 
braku winy pozwanego pracownika 
— powództwa o pokrycie przez nie
go tego niedoboru.

W uzasadnieniu swef uchwały 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. iń.:

„Prawomocne uniewinnienie pra
cownika od oskarżenia o dopusz
czenie do niedoboru tudzież pra
womocne oddalenie powództwa,— 
z braku winy pracownika .— .o .po
krycie przez niego tego niedoboru 
stanowią podstawę do stwierdze
nia. że przyczyny niedobord. zóśtar 
ły wyjaśnione w sposób wyłącza
jący obciążenie Powoda skutkiem 

. niedoboru. Z tego względu po
przednie wskazanie przez pozwany 
zakład pracy w opinii o powodzie, 
że został on zwolniony ze stanowi
ska. związanego z odpowiedzialno
ścią majątkową, na skutek niewyja- 
śnienia niedoboru, przestało Odpo
wiadać prawdzie, a także wzmianka 
o skierowaniu sprawy do prokura
tury straciły aktualność wobec pra
womocnego zakończenia postępowa
nia karnego w spcęób oczyszczają
cy powoda od zarzutów natury kry
minalnej. Słusznie wiec dyrektor 
Centrali pozwanego Przedsiębior
stwa zarządził, bv wydało ono po- 
wodowi opinie ńie zawierającą, już 
wzmianki o niedoborze r o postę
powaniu karnym.

Niesłusznie natomiast kierownic- . 
two zakładu pracy, które rozwią
zało z powodem urnowe ó pracę 
w opisanych wyżej okolicznościach 
wyraziło pogląd, że poprzednio-wy
dana opinia o powodzie nadal Od
powiada prawdzie i że powód prżez 
przedstawienie wvroku uniewinnia
jącego przy staraniu sie o pracę 
mósl wyjaśnić, że nie utracił po
przedniej pracv ze swej winyj Nie 
można bowiem wymagać od osoby 
starajacei rie o zatrudnienie, by 
okazywała wyrok uniewinniający, 
ja od zarzutu niewyHczefhja się z 
mienia powierzonego iei Przez po
przedniego pracodawcę. Mogłoby to 
bowiem utrudniać jej starania o 
prace.

Umowa o prace jako czynność 
prawna wywołuje nie tvlko skutki 
w niej wvraione i wvnikaiace z u- 
stawy, lecz również te, które wy
nikała z zasad współżycia społecz
nego i ustalonych zwyczajów (art, 
56 k.c.). Do takich skutków należy 
obowiązek wydania o pracowniku 
opinii przez zakład pracy, który 
zatrudniał pracownika. Toteż' Pre-
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tes Rady Ministrów w zarządzeniu 
z dnia 13.X.1956 r. w sprawie li
kwidacji praktyki poufnego opinio
wania pracowników (Monitor Pol
ski Nr 86, poz. 998; zm.: M.P. z 
1962 r. Nr 20, poz. 86) stwierdził, 
że zakład pracy na żądanie pra
cownika, w związku z rozwiąza
niem stosunku pracy, wydaie mu 
opinię (§ 1 i 2 cyt. zarządzenia), a 
pracownik, który ma krzywdzącą 
go opinię wystawioną przez zakład 
pracy, może zwrócić się w termi
nie 4 dni od otrzymania opinii o 
jej sprostowanie do kierownika je
dnostki nadrzędnej nad zakładem 
pracy (§ 5 cyt. zarządzenia). Były 
pracownik nie może korzystać z te
go trybu, gdy w chwili wydania 
opinii w okresie wyżej wskazanym 
odpowiadała ona rzeczywistości, 
przestaie zaś jej odpowiadać po 
prawomocnym uniewinnieniu by
łego pracownika i po prawomocnym 
oddaleniu powództwa o pokrycie 
niedoboru, o czym była wyżej mo
wa. W takiej sytuacji zamiast po
przedniej zdezaktualizowanej, opinii 
zakład pracy obowiązany jest wy
dać bvlemu pracownikowi opinię 
nie zawierającą już wypowiedzi o 
niewvliczeniu sie z powierzonego 
mu mienia i o toczącym sie w tym 
zakresie postępowaniu karnym. Wy
powiedzi te nie odpowiadają już 
bowiem prawdzie i stanowią prze
szkodę w znalezieniu zatrudnienia, 
stosownego do kwalifikacji, byłego 
pracownika. Dotyczy to także opi
niowania pracowników, którzy zaj
mowali stanowiska kierownicze, al
bo ubiegają sie o zajmowanie ta
kich stanowisk lub stanowisk zwią-

PRODUKCJA ZBÓŻ

KAROL MICHNA

na każdy -hektar użytków rolnych w> porównaniu z gospodarstwami 
w porównaniu z gospodarstwami I- 
poziomu piródukcji.

zanvch z odpowiedzialnością 
rialna. W tym zakresie cyt. 
zarządzenie nr 19 Prezesa 
Ministrów z dnia 1.III.1962

mate- 
wyżej 
Rady 

r. też
stwierdza obowiązek wydania opi
nii bvłemu pracownikowi z pou
czeniem o przvsługującvm mu pra
wie wvstenowania o zmianę opinii 
(§ 5 ust. 1 cyt. zarządzenia); może 
on mianowicie w terminie 7 dni 
od otfzvmania odpisu oninii wy- 
staoić o zmianę, a w razie zmiany 
treści opinii — poprzednia opinię 
należy zniszczyć (§ 6 ust. 114 
cvt. zarządzenia).

Przytoczone przepisy stwierdzają 
obowiązek wydania aktualnej opi
nii. (...) Odmowa bowiem sprosto
wania przez zakład pracy opinii, 
która w chwili jej wydania była 
prawdziwa, lecz podane w niej 
przyczyny rozwiązania stosunku 
pracy przestały odpowiadać praw
dzie po upływie okresu przewidzia
nego do żądania zmiany opinii 'w 
trybie administracyjnym, uzasadnia 
z mocy art. 24 § 2 zdanie ostatnie 
k.c. żądanie, żeby zakład oracy do
pełnił czynności potrzebnych do u- 
sunięcia szkodliwych skutków, któ
re taka oninia może wywołać w 
zakresie dobra osobistego byłego 
pracownika. Takim zaś dobrem 
jest jego cześć, rozumiana jąko do- 
bre imię pracownika, óbejrhuiaće 
jego zdolność do zatrudnienia sto
sownie do posiadanych kwalifika
cji na odpowiednim stanowisku. Z 
tych też przvczvn odmowa wyda
nia opinii zamiast poprzedniej w 
wyżej wskazanych okolicznościach 
mieści w sobie znamiona czynu 
niedozwolonego, jeżeli z winy za
kładu pracv pociąga za sobą wy
rządzenie szkody byłemu pracow
nikowi (art. 41^ i 443 k.c.).’’

AGADNIENIE szybkiego 
rozwoju produkcji' zbóż 
przedyskutowano i uzasad
niono zarówno od strony 
potrzeb ogólnogospodar
czych kraju, jak i rezerw

istniejących w tej dziedzinie, a tak
że od strony sposobów i metod 
wiodących do osiągnięcia tego głów
nego celu w naszym rolnictwie w 
latach najbliższych1). Obecnie moż
na twierdzić, że „problem zbożowy” 
ze sfery dyskusji (w makroskali) 
wszedł w fazę praktycznej realiza
cji. Właśnie praktyka ma roz
strzygnąć ostatecznie o pomyślnym 
rozwiązaniu tego problemu. Musi 
on być rozstrzygnięty . produkcyjnie 
i organizacyjnie w mikroskali, tzn. 
w konkretnych gospodarstwach rol
nych. Olbrzymie znaczenie posiada 
tu zatem możliwie dokładne poz
nanie przyczyn ograniczających 
(hamujących), jak i stymulujących 
szybki rozwój produkcji zbóż w 
konkretnych mikrorejonach oraz w 
określonych grupach gospodarstw.

W artykule pragniemy podzielić 
się niektórymi uwagami i spostrze
żeniami pochodzącymi z gospo
darstw chłopskich 12 wsi rejonu 
puławskiego2). Chodzi nam tu głów
nie o uwagi organizacyjno-produk- 
cyjne oraz metodyczne, czyli o 
spojrzenie na problem rozwoju 
produkcji zbóż w zasięgu mikro
skali zarówno od strony producenta 
(określonych grup gospodarstw), 
jak i od strony zakresu działalności 
organizacyjnej i fachowo-doradczej 
rejonowej służby rolnej (głównie 
agronomów gromadzkich).

RÓŻNICE POZIOMU PLONOW 
MIĘDZY

GRUPAMI GOSPODARSTW

gromadzkiego w mikroskali. Dlate
go między innymi organizuje się 
prawie we wszystkich, powiatach 
bardzo" pracochłonne akcje dociera
nia fachowców rolnictwa do róż
nych grup gospodarstw, aby na tej 
drodze (wywiadów) wywnioskować 
o możliwościach i rezerwach roz
woju produkcji zbóż.

W mikroskali między poszczegól
nymi grupami gospodarstw wystę
pują bardzo duże rozpiętości róż
nic w poziomie plonów roślin, cho
ciaż gospodarstwa te produkują w 
bardzo zbliżonych warunkach gle-' 
bowych. Zilustrujemy to za pomocą 
materiału empirycznego. W tym 
celu w 6 wsiach na glebach dob
rych (pszenno-buraczanych) oraz w 
6 wsiach na glebach słabych (żyt
nio-ziemniaczanych) podzieliliśmy 
wszystkie gospodarstwa na cztery 
gr^py poziomów produkcji. Kryte
rium tego podziału stanowił więc 
różny stopień intensywności pro
dukcji gospodarstw, co ilustruje po
niższa tabela.

parni obszarowymi gospodarstw są 
znikome..

RÓŻNICE
W POZIOMIE NAWOŻENIA

Zjawisko ścisłego związku mię
dzy poziomem nawożenia, a pozio
mem plonów roślin, jest powszech
nie "znane. Ze względu na brak 
miejsca ograniczymy się do odno
towania 'różnic, jakie istnieją w po
ziomie nawożenia między gospodar
stwami o różnym stopniu intensyw
ności produkcji. Zagadnienie to 
ilustruje następujące zestawienie:

Podobne zjawisko zróżnicowania 
poziomu nawożenia . organicznego i 
mineralnego występuje także’ w go- 

I spodarstwach o różnym stopniu in
tensywności na . glebach żytnio- 
-ziemniaczanych. Rozpiętości różnic 
były, tu następujące: gospodarstwa 
III poziomu stosowały wyższe daw
ki nawozów o 62 kg, a IV poziomu 
o 103 kg czystego składnika, na 
każdy hektar w porównaniu do^ go
spodarstw najslabszy'ch.

Zarówno na glebach dobrych, jak . 
i słabych, rozpiętości różnic w po
ziomie nawożenia ukazują poten- 

1 cjalne i rzeczywiste możliwości 
wzrostu poziomu plonów zbóż i. in
nych roślin szczególnie w gospodar
stwach zaliczonych do I i II pozio
mu produkcji. Wzrost ten może być 
osiągnięty głównie drogą intensyfi
kacji uprawy zbóż i innych roślin. 
Należy tu mieć jednocześnie na

poziomu.
Na glebach dobrych; wraz - ze 

wzrostem stopnia intensywności go-, 
spodarstw, następuje więc-ograni
czenie areału uprawy ; zbóż 
jedno.czesnym procesie intensyfika
cji uprawy tej rośliny. W konse
kwencji ogólna produkcja -zbóż w 
przeliczeniu na jednostkę użytków 
rolnych ukazuje tu słabą tendencję
wzrostu.

Na glebach_____ żytnio-ziemniacza
nych wraz ze wzrostem stopnia in-
tensywności gospodarstw obserwuje 
się rozszerzanie areału uprawy zbóż 
a także intensyfikację ich uprawy. 
Dlatego ogólne rozmiary zbóż w 
przeliczeniu na jednostkę po- 
,wierzchni użytków rolnych, wzras
tają dość dynamicznie w porówna
niu z gospodarstwami o niższym 
stopniu intensywności.'

*

Kg czystego (NPK) na 1 ha użyt. roln.
Poziom gleby pszenno- gleby żytnio- 

produkcji -buraczane -ziemniaczane

iii
IV

143
215
263
354

104
139
16&
207

Miernik nawożenia organicznego 
i mineralnego wskazuje bardzo wy
raźnie, że poziom nawożenia wy-

mlecznoćcl krów w gospodarstwach według 
i według grup obszarowych

Tabela 1. Plony a/ha podstawowych roślin i 
poziomu produkcji na hektar

Wyszczególnienie Gleby Poziom produkcji a// Grupy obszarowe w ha użytk.roln.

I II III IV 0,5-2 2-4 4-6 6-6 a 1 więcej
4 podstawowa 
zboża plon ą/ha

dobre 
słabe

17,1
14,1

18,a 
15,3

21,0 
16,6

22,2
17,9

18,6
16,0

19.5 
16,0

19,3 
15.3

18,6 
16,0

19,6
15,6

Ziemniaki 
plon q/ha

dobre 
słabe

122
110

164
145

201
160 231

180
187
155

1o2
152

160
148

190
150

190 149
Buraki aukrowe 
plon q/ha dobre 244 282 321 348 30? 298 296 295 290

Średnio w roku 
litrów mleka 
od. krowy

dobre 
słabe

2 160 
1 7.70

2 370 
1 900

2 710
2 0J0

3 080 
2 250

2 32C
1 950

2 450 
2 000

2 460 
2 000

2 43Ó 
2 oao

2 460
2 090

,10110» produkcji mierzono wielkością produktu gotowego przypadającego na hektar użytków 
rolnych.

uwadze, 
zbóż (za

że intensyfikacja uprawy 
pomocą nawożenia mine-

Na zakończenie kilka wniosków: 
Wraz z postępującym procesem

ralnego) pociąga za sobą wzrost
kosztów jednostkowych produkcji.
Barierą poziomu nawożenia mine
ralnego będzie zatem koszt krańco
wy, który zupełnie inaczej może 
się kształtować na glebach dobrych, 
w' porównaniu z glebami słabymi.

ROZWÓJ PRODUKCJI ZBOZ 
NA GLEBACH DOBRYCH 

I SŁABYCH

intensyfikacji naszego
uwidacznia się konieczność

rolnictwa,
więk-

•) Art. 415. Kto z winy swe1 wyrządził 
drugiemu szkodę, obowiązany Jest do jej 
naprawienia.

NOWE PRZEPISY

Sprawą niesłychanie ważną dla 
wnioskowania o możliwościach dal
szego rozwoju produkcji roślinnej 
(a w tym i zbóż) jest przede 
wszystkim poznanie rzeczywistego 
poziomu plonów roślin w grupach 
gospodarstw o różnym stopniu in
tensywności. Podejście do tego 
problemu w mikroskali musi być 
daleko zindywidualizowane i dia
metralnie inne aniżeli w programo
waniu rozwoju produkcji zbóż w 
makroskali, tzn. dla większych ob
szarów. Problem komplikuje się 
także dlatego, że orgańizśtordwi 
produkcji w mikroskali, zarówno 
nasza statystyka, jak i Mdrtnia 
naukowe rzadko kiedy wychodzą 
naprzeciw (mamy tu na uwadze 
aspekty ekonomiczne i organiza
cyjne).

Dowodem tego .stanu rzeczy jest 
następujące zjawisko: jak wiadomo, 
skonkretyzowano długofalowy pro
gram rozwoju produkcji zbóż, tym
czasem ośrodki badawczo-naukowe, 
zajmujące się empiryką oraz ośrod
ki dydaktyczno-naukowe, a także 
planistyczne nie czyniły dotychczas 
wystarczających prób opracowania 
metody i techniki postępowania w 
zakresie prognozowania rozwoju 
produkcji zbóż w gospodarstwach 
chłopskich, które z kolei posłużyły
by do programowania działalności 
organizacyjnej- i fachowej służby

Tabela ta 
gospodarstw

zawiera systematykę 
i plony roślin w

dwóch wariantach: a) według pozio
mu produkcji na hektar oraz b) 
według grup obszarowych.

Na przykład na glebach dobrych 
gospodarstwa 'zaliczone do III po
ziomu osiągały wyższe plony z każ
dego hektara: zbóż o 3,9 q, ziem
niaków o 79 q i buraków cukro
wych o 77 q w porównaniu z go
spodarstwami I poziomu. Dla go
spodarstw IV poziomu rozpiętości 
te były jeszcze większe i wynosiły 
dla zbóż — 5,1 q/ha, ziemniaków 
— 109 q/ha, oraz buraków cukro
wych 104 q/ha w porównaniu z go
spodarstwami nisko produktywnymi. 
Rozpiętości są tu więc bardzo duże 
i wykazują duże rezerwy oraz real-

wierał znaczenie decydujące na po
ziom plonów roślin (porównaj ta
bela). Na glebach pszenno-buracza- 
nych gospodarstwa III poziomu 
stosowały wyższe dawki nawozów 
o ok. 120 kg, a IV poziomu ponad 
210 kg czystego składnika (NPK)

Zjawiskiem charakterystycznym 
dla. gleb dobrych, wraz zę wzros
tem stopnia intensyfikacji gospo
darstw, jest dążenie do ogranicza
nia powierzchni pod zbożami i roś
linami pastewnymi. Natomiast na
stępuje tu wyraźnie wzrost po
wierzchni pod .uprawami okopowy
mi, a także uwidacznia się dążenie 
do rozwoju uprawy oleistych, szcze
gólnie rzepaku. Dla- gleb żytnio- 
-źiemniaczanych procesy te nie są 
typowe, przebiegają one nieco ina
czej wraz ze wzrostem stopnia in
tensywności gospodarstw: ograni
czaniu ulegają uprawy roślin pas
tewnych, natomiast powierzchnia 
zasiewu zbóż jest dość' ustabilizo
wana, a nawet występuje tendenT 
cja do jej rozszerzania.

Szczegółowe materiały wykazują, 
że na glebach dobrych gospodar
stwa zaliczone do III poziomu ob
siewały zbożami mniejszy areał o 
4,7 proc., a IV poziomu o ponad 
10 proc, w porównaniu z gospodar
stwami o najsłabszych wynikach 
gospodarowania. Natomiast na-gle
bach żytnio-ziemniaczanych gospo
darstwa zaliczone do III poziomu 
obsiewały zbożami większy areał o 
2,5 proc., a IV poziomu o 3 proc.

szego dostosowania statystyki rol
niczej oraz wyników badań nauko
wych do potrzeb zarządzania roz
wojem i organizacją produkcji rol
niczej w mikroskali, a także dla 
potrzeb poradnictwa fachowego.

W mikroskali, w poszczególnych 
■wsiach występuje bardzo duża roz
piętość różnic w poziomia plonów 
poszczególnych roślin, a w tym i 
plonów zbóż między grupami go
spodarstw o różnym stopnta inten
syfikacji produkcji. Rozpiętości te 
wskazują na rezerwy, dalszego 
wzrostu plonów, a także ogólnych 
rozmiarów produkcji zbóż szczegól
nie w gospodarsiwach o niskim 
stopniu intensywności.

W mikroskali, w poszczególnych 
. wsiach, występują bardzo duże roz

piętości różnic w poziomie nawoże
nia. Szczególnie w gospodarstwach 
o niskim stopniu intensywności oraz 
na glebach słabych występują duże 

. (potencjalne) możliwości wzrostu 
nawożenia, a zatem i realne możli
wości rozwoju produkcji zbóż. Na
leż}’ tu jednak mieć na uwadze 
fakt, iż koszt marginalny może sta
nowić pewmą barierę hamującą roz
wój produkcji zbóż w określonych 
grupach gospodarstw (o różnym 
stopniu intensywności).

1) Referat Biura Politycznego i 
Uchwala IX Plenum KC PZPR oraz 
glosy w dyskusji: „Nowe Drogi” 1SST, 
nr 12.

2) W wymienionych wsiach badaniami 
objęliśmy wszystkie gospodarstwa chłop
skie o powierzchni 0,5 1 więcej ha: 
6 wsi znajdowało się na glebach pszen- 
no-buraężanych (3 029 gospodarstw) oraz 
6 wsi na glebach żytnio-ziemniaczanych 
(878 gospodarstw).

I ZARZĄDZENIA

ZWALCZANIE 
NIEUZASADNIONEJ 

ABSENCJI W PRACY

Kolejna ustawa z dnia 23 stycz
nia 1968 r. (Dz.U. Nr 3. poz. 12) 
worowadza kilka istotnych zmian 
w dotychczasowych przepisach, do
tyczących zwalczania nieuzasadnio
nej absencji w pf-acy. - •

M. in. kontrolę wykorzystania 
przez pracowników zwolnień od 
pracy z powodu choroby i innej 
niezdolności do pracy maja odtąd 
sprawować nie tylko zakłady 
pracy i organy ubezpieczeń spo
łecznych oraz prezydiów rad na-
rodowych, ale również 
nizacje społeczne.

Poza tym pracownikowi.

orga-

który
doręczył zakładowi pracy w ter
minie spóźnionym zaświadcze
nie o czasowej niezdolności do pra
cy obniża się wysokość zasiłku 
chorobowego lub wynagrodzenie o 
25 proc, za czas przypadający do 
dnia doręczenia zaświadczenia.

W razie niezdolności do pracy 
spowodowanej nadużvciem alkoho
lu pracownik traci prawo do za
siłku chorobowego lub do wyna
grodzenia za pierwsze 3 dni okre
su niezdolności do pracy.

Wreszcie, usnołecznione zakłady 
pracy mają określić dla ogółu pra
cowników w nich zatrudnionych, w 
regulaminach pracy, środki stoso
wane wobec pracowników: opusz
czających prace lub spóźniających 
sie do pracy bez usprawiedliwie
nia. znajdujących sie orzv pracy' w 
stanie nietrzeźwym oraz nie za
chowujących obowiązujących ter
minów i zasad zawiadamiania o 
przyczynie nieobecności w pracy.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

U gospodarcze

Nr «

Spis handlowy

ne możliwości dalszego i 
produkcji zbóż w różnych j 
gospodarstw.

Analizie poddaliśmy 
mleczność krów. Weżmy.

rozwoju 
grupach

także 
znów

przykłady z gleb dobrych. W gos
podarstwach 1 poziomu przypadało 
zaledwie 2 160 litrów mleka od kro
wy w roku, w gospodarstwach III 
poziomu już 2 710 oraz IV poziomu 
ponad 3 000 litrów. A zatem w go
spodarstwach III poziomu każda 
krowa dawała więcej o 550 litrów.

- „ . a IV poziomu więcej o 900 litrów
rolnej wsrod rolników w mikro- mieka średnio w roku. Podane 
skali .

Parotysięczna armia rejonowej 
służby rolnej, z tak ogromnym i 
skomplikowanym zadaniem organi
zacyjnym i fachowo-instruktorskim 
w zakresie prognozowania rozwoju 
produkcji zbóż, nie została dostate
cznie wyposażona w naukową meto
dę prognozowania, a jedynie może 
korzystać z ewentualnej pomocy 
praktycznej fachowców oraz działa
czy gospodarczych powiatów.

W różnych publikacjach statys
tycznych i opracowaniach nauko
wych, szereg podstawowych wiel
kości oraz mierników i wskaźni
ków, a także plony roślin, podawa
ne bywają w przekrojach grup ob-
szarawych. Opracowania te, poza
informacjami i analizami są mało 
przydatne w praktycznej działal
ności organizatorskiej agronoma

przykłady'wskazują więc na bardzo 
duże dysproporcje między poszcze- 
gólrtymi grupami gospodarstw o 
różnym stopniu intensywności pro
dukcji.

Liczby tabeli wskazują na zupeł
nie inne wnioski, jeśli rozpatruje 
się te same mierniki obliczone w 
przekrojach grup obszarowych. Po
sługiwanie się tym sposobem gru
powania w badaniu poziomu i or
ganizacji produkcji gospodarstw 
chłopskich prowadzi jednak w 
konsekwencji do błędnych wnios
ków oraz całkowitego spaczania 
rzeczywistych wyników produkcyj
nych, jakie osiągają gospodarstwa 
w zakresie plonów roślin, produk
cyjności krów itd. Liczby wykazu
ją bowiem, że różnice poziomu 
plonów między poszczególnymi gru-

GUS przeprowadził w ubiegłym 
roku pełny spis punktów sprzedaży 
handlu detalicznego i zakładów ży
wienia zbiorowego. Cel: uzyskanie 
szczegółowych danych dotyczących 
lokalizacji sieci handlowej (w u- 
kładzie miasto—wićś). jej przepu
stowości itd., co jest niezbędne nie 
tylko dla pełnego orientowania się 
w aktualnej . sytuacji, ale również 
jako podstawa planów dalszego roz
woju sieci handlowej. .

Znamy już wsteone wyniki tęgo 
spisu. Otóż .wynika z nich, iż w 
końcif 1966 roku mieliśmy w Pol-, 
sce 119 tys. różnego rodzaju skle
pów — 62 proc, w miastach i 33 
proc, na wsi. 1 sklen przypadał 
więc w mieście na 215 mieszkań
ców. a na wsi — ńa 351 mieszkań
ców. Stosunkowo najbardziej gę
stą sieć stwierdzono w woj. kosza
lińskim i poznańskim.

Ale sklep sklepowi nierówny. 
Mierząc sieć handlową powierzch
nia sklepów — na 1 tvs. mieszkań
ców miast przypadało 3131 m kw., 
a na wsi — 128 m kw. Przeciętna 
powierzchnia jednostki sklepowej

branż, spożywczych ż przeważały" skle,- 
py ogólnospoży wcze (26 tys.),; a już / 
znacznie mniej było wędliniarskich 
(7,5 tys.) i 'wafzywnićźó-oWócar- .
skich (3,5 tys.). W grupie branż 
przemysłowych — przeważały skle
py ódżieźowo-włókięnnićze (12tysl) 
a np. branża artykułów gospodar
stwa domowego łącznie i artyku- , 
łami metalowymi i elektrotechnicz
nymi liczyła 5 tys. sklepów, zaś 
branża skórzana (obuwniczo-galah- 
teryjną) — 3 tys. •

Przeciętna miesięczna sprzedaże 
na 1 zatrudnionego wyniosła 88 tys. 
zł (w tym najwyższe wskaźniki u-..

Współpraca

„Społem"

SGPiS

Istniejące od kilku lat ścisłe
zyskały woj. woj. _ zielonogórskie, związki pomiędzy Związkiem Spół- 
szczecińskie i olsztyńskie. * dzielni Spożywców „Społem” i

Szkołą Główną Plahowania i Sta
tystyki zostały ostatnio usankcjo-

Jeśli chodzi o zakłady gastrono
miczne — spis wykazał istnienie 
blisko 12 tys. zakładów otwartych, 
mających 74 tys. miejsc konsump-

wynosiła 
Stach 73 
m kw.).
nionych 
sprzedaż

w kraju 62 m kw. (w mia- 
m kw. i na wsi — 43 

Wśród sklepów uspolecz- 
tylko 8 proc, prowadziło 
metodą samoobsługowa.

W ogólnej ilości skleoów mieliś
my: 80 tys. spółdzielczych. 32 tys. 
państwowych i 7 tys. prywatnych. 
Wśród sklepów uspołecznionych 
więcej należało do branż spożyw
czych (41 tys.) niż do branż prze
mysłowych (38 tys.), resztę stano
wiły jednostki mieszane. W grupie

cyjnych. Na 1 tys. mieszkańców 
przypadały więc w skali kraju . 23 
miejsca. _ przy czym najlepsze 
wskaźniki notowały woj. woj.:, o- 
polskie (388), Kraków, wrocławskie, 
szczecińskie. Poznań. . Warszawa 
(325), a najniższe — warszawskie 
(109), łódzkie (113) i białostockie 
(124).

Na 11 tys. uspołecznionych zakła
dów gastronomicznych otwartych 
— 7,5 tys. stanówmy restauracje i 
bary, a 3,5 tys. — kawiarnie, cu
kiernie. piwiarnie itp. Przeciętna 
sprzedaż na 1 zatrudnionego w za
kładach gastronomicznych wynosi
ła 17 tys. zł (najwyżej w warszaw
skim — 21 tys.. a najmniej w 
Warszawie — 12 tys.).

Ostateczne i bardzo już szczegó
łowe wyniki spisu handlowego zo
staną opublikowane jeszcze w I 
półroczu br„ przv czvm publikacja

nowane porozumieniem o współ
pracy. W dniu 30 stycznia br. w sie
dzibie „Społem” w Warszawie pod
pisane zostało porozumienie pre
cyzujące, w oparciu o dotychczaso
we doświadczenia, zasady i warun
ki współpracy. Umowę o współ
pracy podpisali:» ze strony SGPiS 
— rektor prof. dr. W. Sadowski 
i dziekan wydziału handlu doc. 
dr. J. Marecki, ze strony „Społem” 

— prezes Zarządu I. Strzelecka i 
dyr. Biura Ekonomicznego dr L. 
Buczewski.

ta obejmie aż 46 tomów.

100
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PEŁNOWARTOŚCIOWE

przekładników 
przekładników

Przedmiotem porozumienia jest 
współpraca w zakresie badań na
ukowych dotyczących problemów 
handlu wewnętrznego i spółdziel
czości spożywców, kształtowania 
i doskonalenia kadr dla potrzeb 
spółdzielczości spożywców, bliższe
go powiązania pracowników nau
kowych SGPiS z działalnością spół
dzielczości spożywców oraz pra
cowników „Społem” z problemami 
naukowo-badawczymi i dydaktycz
nymi SGPiS.

Współpraca ma charakter stały 
i polega na wzajemnym udzielaniu 
sobie pomocy, zasięganiu opinii i 
konsultacjach, a w szczególności w 
zakresie: planów, programów i kie
runków studiów w dziedzinach in
teresujących „Społem”, jak też pro
pozycji co do uruchomienia przez 
SGPiS nowych typów studiów i 
kierunków specjalistycznych, opra
cowania i realizacji planów nau
kowo-badawczych obejmujących 
podstawowe problemy handlu i 
spółdzielczości spożywców, tworze
nia warunków dla rozwoju kadry 
naukowej SGPiS zajmującej się 

- problematyką handlu i bliższego 
jej powiązania z praktyką spół- 

( dzielczości spożywców, zaintereso- 
wania studentów działalnością 

; spółdzielczości spożywców, organi
zowania praktyk studenckich w 
jednostkach „Społem”, podejmowa
nia przez studentów ostatniego 

. roku studiów pisania ' prac dyplo
mowych tematycznie związanych 
z działalnością „Społem” ltd* (zw)
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WĘGIERSKA 
R E F O R MA

Haf™ następny z artykułów omawiających reformy gospo-
krajac? socjahstywnych.Tym razem publikacja jest przygo- 

towana przez ekonomistą węgierskiego, Przypominamy, że koncep
cję reformy, dyskutowaną od roku 1964, przedstawiliśmy na tle pro- 

roz'Yojowyeh gospodarki węgierskiej w dwóch artykułach 
zamieszczonych w roku ubiegłym Krzysztof Krauss — Przed refor- 
nią, nr 6 i / 11/1967. Korespondencje własne). W artykułach 
tych zainteresowany Czylęlnik, obok ogólniejszego tła, .znajdzie 
również elementy do podniesionej przez J. Garama sprawy porównań 
ogólnej koncepcji z konkretnymi formami jej realizacji.

REDAKCJA

Z DNIEM 1 stycznia 1968 
roku na Węgrzech wprowa
dzony został nowy system 
zarządzania gospodarką na
rodową. Komitet Centralny 
Węgierskiej Socjalistycznej 

Partii Robotniczej w grudniu 1964 
loku powziął uchwałę o przeanali
zowaniu dotychczasowego systemu 
zarządzania, w wyniku czego w rę
ku 1966 opracowany został nowy 
model kierowania życiem gospo
darczym. W kołach ekonomistów 
z dużym zainteresowaniem oczeki
wano, na ile wiernie wchodząca w 
życie z początkiem roku 1968 re-. 
forma gospodarcza odzwierciedlać 
będzie wstępne postulaty zawarte 
w uchwale KC WSPR..

W myśl zasad nowego systemu 
zarządzania gospodarką narodową 
plan gospodarczy na rok 1968 nie 
zos*ał  _ rozbity na poszczególne 
przedsiębiorstwa. Zreformowano 
więc dotychczasowy system centra
listycznego planowania i kierowa
nia życiem gospodarczym. Zespoły 
gospodarcze i przedsiębiorstwa o- 
trzymały z jakościowego punktu 
widzenia większą niż dotychczas 
samodzielność. Mogą one w spo
sób samodzielny podejmować róż
nego rodzaju decyzje o charakterze 
ekonomicznym i brać za nie — w 
sensie pozytywnym jak również 
negatywnym — pełną odpowie
dzialność. Reforma gospodarcza 
zagwarantowała przedsiębiorstwom 
takie fundusze, jak zakładowy; re
zerwowy i rozwoju.

•) O reformie cen na Węgrzech opu
blikujemy odrębny artykuł. Tu zasygna
lizujemy jedynie, że tzw. ceny wolne, 
czyli swobodnie kształtujące się na ryn
ku obejmują produkcję artykułów o 
wartości ok. 23°/« całej produkcji rynko
wej.

kach, wpadających do Adriatyku, ■ 
kolei Jugosławia będzie przesvlata swe 
nadwyżki energii elektrycznej- do Au
strii.

Podobną współpraca łączy Jugosławię 
z Włochami, które na razie korzystają 
z energii elektrycznej swego północno- 
wschodniego sąsiada. W planie znajdu
je sie budowa dodatkowej linii prze
syłowej z ni. Divacza w Jugosławii do 
Padrića pod Triestem. (B. O.)

W RYBOŁÓWSTWIE 
NORWESKIM

Ostatnie 2 lata w rybołówstwie nor
weskim były szczególnie obfite. W r. 
1966 połów dal 2,63 min ton ryb warto
ści 1 309,4 min koron» norweskich, zaś 
w 1967 r. ponad 3 min ton wartości 
1 131 min knron. Ilościowo połowy wzro
sły o 13 proc, przy spadku ich warto
ści o 12 proc.

Wyniki r, 1967 plasują Norwegie na 
czwartym miejscu w świecle w poło
wie ryb po Peru, ZSRR i Chinach.

Eksport ryb w 1967 r. przyniósł Nor
wegii 1 700 min koron, co jest liczbą re
kordową w handlu norweskim. (B. O.)

Nowe zarządzenia w dziedzinie 
zatrudnienia daja przedsiębiorst
wom większą niż dotychczas swobo
dę w samod-deinym gospodarowa
niu funduszem płac. Przedsiębior
stwa rentowne mogą dzielić wśród 
swoich pracowników —• niezależnie 
pd poborów, zasadniczych —- po
wstały fundusz zakładowy.:

Miejsce dotychczasowego fundu
szu zakładowego, związanego ze 
wskaźnikami dyrektywnymi, zastą
pił fundusz zakładowy tworzony i 
dzielony przez przedsiębiorstwo, 
poparty odpowiednim zaintereso
waniem samych pracowników. Po
wstanie rynek środków produkcji. 
Nowy system gospodarowania 
środkami produkcji tylko w sto
sunkowo wąskim zakresie stosować 
będzie restrykcje w dziedzinie ob
rotu, preferując tu także metody 
handlowe.

Z dniem 1 stycznia 1968 wprowa
dzono nowv svs'em cen zaopatrze
niowych. Z dniem 2 stycznia 196ff 
zreformówano też obowiązujące do
tychczas ceny na towary konsum
pcyjne.

Wypracowano nowe metody inwe
stowania przez przedsiębiorstwa — 
tak zwany svstem samoflnansowa-’ 
nią. Przedsiębiorstwa mogą asygno- 
wać na inwestycje część funduszu 
amortyzacyjnego i część funduszu 
rozwojowego powstałą z zysków. 
Mogą na ten cel także zaciągać 
kredyty bankowe. Państwo prefe
rowane przez siebie cele inspiruje 
za pomocą odpowiednich środków 
ekonomicznych jak również zdyfe- 
rencjowanegn ustalenia wielkości 
kredytu i stopy procentowej.

Jeszcze w okresie poprzedzają
cym wprowadzenie nowego me
chanizmu jasno zdawano sobie 
sprawę, że w pełni kompleksowo 
reformę gospodarczą można zreali
zować jedynie po okresie próbnym. 
Dla'ego też szczegółowe uregulo
wanie zasad funkcjonowania re
formy dotyczy wyłącznie lat 1968- 
1969-1970 — to jest pozostałych lat 
trzeciego planu pięcioletniego — a 
tzw. drugi etap rozwoju nowego 
svstemu zarządzania gospodarką 
narodową może mieć miejsce do

JÓZSEF GARAM

piero w okresie następnego planu 
pięcioletniego, czyli w latach 
1971-75. Wiąże się to z zastosowa- 

• niem w pierwszym etapie reformy 
pewnych ograniczeń o charakterze 
przejściowym.

Tak więc, chociaż przedsiębiorst
wa same na ogół decydują o pro
dukowanym przez siebie . asorty
mencie towarowym, to jednak wła
dze państwowe mogą zlecić dyrek
tywnie — o ile to jest konieczne 
— produkcję określonych artyku
łów (może to mieć miejsce np. w 
przypadku realizowania przez pań
stwo zobowiązań eksportowych).

Normatywy ekonomiczne na lata 
1968-70 przewidują stosunkowo 
skromne możliwości przedsię
biorstw w zakresie realizacji za
kresu inwestycji własnych. Mimo 
że przedsiębiorstwa teoretycznie 
dysponują według własnego' uzna
nia znajdującym się w ich gestii 
funduszem amortyzacyjnym, to 
jednak jeszcze ‘ przez okres lat 
trzech będą pozbawiane 40 proc, te
go funduszu. Pomimo to w 1968 
wzrośnie —• głównie w przemyśle 
— udział inwestycji realizowanych 
z funduszy poszczególnych przed
siębiorstw. W 1967 roku 78 proc, 
inwestycji przemysłowych pocho
dziło z funduszu centralnego 1 22 
proc, ze środków własnych. W roku 
1968 stosunek ten kształtować się' 
będzie następująco: 56-44 proc, na
tomiast w 1969 inwestycje finanso
wane przez poszczególne przedsię
biorstwa ze środków własnych sta
nowić będą już 50 proc."

Fakt stosunkowo skromnie okre
ślonych możliwości wykorzystania 
funduszy, a tym samym możliwości 
przedsiębiorstw w zakresie inwe
stycji własnych, wynika m. in. z 
nowego systemu cen zaopatrzenio
wych, który — jak wiadomo — 
-*•  wszedł w, życie z dniem 1; sty
cznia 1968 roku. W .ceny te przed
siębiorstwa — według wszelkich 
prawdopodobieństw*- — wliczyły pe
wne „rezerwy”. Dlatego też zyski 
przedsiębiorstwa będą prawdopo
dobnie również większe, niż wyni
kałoby to z kalkulacji. O Ile by w 
przedsiębiorstwach potworzyły się. 
zbyt duże sumy przeznaczone na 
inwestycje (których wielkość z 
powodu „rezerw” wliczonych w 
ceny wzrosłaby jeszcze dodatkowo) 
należałoby żywić pewne obawy 
związane m. in. z eksportem. Cho
dzi o to, że wówczas przedsiębior
stwa dysponując pokaźnymi suma
mi na cele inwestycyjne, prezento
wałyby nadmierny popyt na ma
szyny 1 urządzenia, w tym przez
naczone na eksport, co groziłoby 
zachwianiem bilansu handlu zagra
nicznego.

Przyczyną ostrożnego określenia 
przez normatywy funduszy wła
snych przedsiębiorstw, , przezna
czonych na inwestycje są po pro
stu konsekwencje pewnego obiek
tywnego stanu rzeczy z okresu'mi
nionego. Co więcej, ponieważ in
westycje rozpoczęte w latach 
wcześniejszych nie zostały Jeszcze 
doprowadzóne do końca, dlatego 
też należy je jak najszybciej za
kończyć. Właśnie wokół tego zada
nia — na Inwestvciach kontynu
owanych — koncentrować należy 
środki inwestycyjne. Gdybyśmy 
przedsiębiorstwom zostawili np. 
cały fundusz amortyzacyjny, czyli 
innymi słowy przyznali większe 
środki na inwestycje własne, to 
sami opóźnilibyśmy szybkie zakoń
czenie i tak przeciągających się in
westycji kontynuowanych z okresu 
poprzedniego.

Zatwierdzono również stosunko
wo niskie odpisy na fundusz zakła
dowy, z którego wypłaty stanowią 
uzupełnienie płac pracowników. U

motywowane to jest tym, że w 
pierwszym okresie reformy szcze
gólną uwagę zwrócić należy na za
pewnienie równowagi rynkowej. 
Albowiem nie możemy liczyć na 
to, że struktura produkcyjna zmie
ni się z dnia na dzień w sposób za
sadniczy, a przedsiębiorstwa — po
przez efektywniejsze wykorzystanie 
swych mocy produkcyjnych produ
kować będą masowo właśnie te 
artykuły, których było dotychczas 
brak na rynku. Czyli, innymi sło
wy, nie możemy liczyć na to, że o- 
kreślonej struktury podaż w krót
kim czasie przewyższy popyt.

Stosując pewne restrykcje odno
śnie wzrostu siły nabywczej, stara
my się w ten sposób ograniczyć 
wzrost cen swobodnie kształtowa
nych*).  Pojawiająca się na rynku 
nagle nadwyżka siły nabywczej 
przyczyniłaby się do powstania pe
wnych braków w dziedzinie zaopa
trzenia towarowego, co w konsek
wencji wywołałoby tendencje wzro
stu cen. Równowagę rynkową 
pragniemy zapewnić nie tylko po
przez nieco skromniejsze zakroje
nie funduszu zakładowego, lecz 
również przez odpowiedni system 
tworzenia i podziału tegoż fun
duszu. System ten ustalono w ten 
sposób, by warto było wydajniej 
pracować i tą drogą dojść do 
wyższych zarobków. Nowy, oparty 
na zasadzie progresji system po
działu funduszu zakładnweeo w 
dużym stopniu likwiduje groźbę 
przedostania się na rynek znacznie 
większej Ilości środków płatni
czych, niż to jest w danej sytuacji 
konieczne i co przyczyniłoby się do 
zakłócenia równowagi. Według 
wstępnych obliczeń, jeśli przedsię
biorstwa wkalkulowały w ceny na
wet 20 proc „rezerwy” i w kon
sekwencji odpowiednio do tego 
planowany zysk będzie zwiększony 
w sposób bardzo istotny, wówczas 
po zapłaceniu podatku progresyw
nego pracownicy otrzymają pod
wyżkę poborów w wysokości któ
ra równa się 0,5 proc, wartości ob
rotów w handlu detalicznym. Zro
zumiałe. że ta stosunkowo niewiel
ka ilość nie wpłynie na zakłócenie 
sytuacji rynkowej.

Wreszcie, jakkolwiek przedsię
biorstwa w oparciu o ogólne prze
pisy prawa pracy mogą na ogół 
prowadzić • samodzielna politykę 
kadrowa.„to jednak wydane zostało 
odpowiednie zarządzenie, w myśl 
którego w roku 1968 przeciętny 
fundusz płac wzrosnąć może naj
wyżej o 4 proc. Wspomniane zarzą
dzenie ma również na celu zacho
wanie równowagi pomiędzy warto
ścią towarów rynkowych i siłą na
bywczą.

Konsekwencja węgierskiej refor
my gospodarczej, częściowo zwią
zanej z mechanizmem cen rynko
wych, jest dążenie. bv w końco
wym efekcie konsumenci mogli 
wypowiedzieć swoje zdanie na te
mat jąkości 'produkowanych arty
kułów. Z tego też względu już w 
pierwsz.ym roku reformy wprowa
dza sip hardzip’ ple^vcmv 
cen, w tym ceny wolne, ale znowu 
— w interesie rytmicznego zaopat-

we smali
JUGOSŁAWIA IMPORTUJE 

ENERGIĘ
W r. 1907 Jugosławia zaimportowała » 

Austr i 209 niln hWh energii elektrycz
nej, co stanowi rekord we wzajemnych 
stosunkach tych sąsiedzkich krajów. Z 
austriackiego prądu Jugosławia korzy
sta w miesiącach wlosennveh l jesien
nych, szczególnie w okresie suszy. Do
stawca sa austriackie elektrownie nad 
rzeką Drawą.

Istniejąca linia przesyłowa nie jest 
w stanic w pełni zadowolić zapotrzebo
wania jugosłowiańskiego na austriacką 
energie elektryczną, w związku z czym 
w r. 1969 uruchomiona ma zostać dodat
kowa linia długości 68 km, łącząca Sło
wenie z Karyntia.

W przyszłości po wybudowaniu w Ju
gosławii elektrowni wodnych na rze- 

rzenla towarowego 1 stabilizacji 
cen — tylko w wąskim zakresie. 
W ogólnym obrocie artykułami 
konsumpcyjnymi około 50 proc, 
stanowią towary sprzedawane po 
cenach stałych. 27 proc, towary po 
cenach podlegających pewnym o- 
graniczeniom, natomfast 23 proc, 
towary po cenach wolnych.

Na wzrost udziału cen wolnych 
przyjdzie kolej dopiero wówczas, 
kiedy w wyniku wprowadzenia w 
życie reformy gospodarczej stop
niowo stabilizować się będzie sy
tuacja na rynku i kiedy w przy
padku większości artykułów podaż 
będzie większa niż popyt, to zna
czy wtedy kiedy rynek z rynku 
producenłów (dostawców) przemie
ni się w rynek konsumentów (od
biorców).

Jasno należy sobie zdawać spra
wę z tego, że «mechanizm ryr’---’v 
czyni gospodarkę bardziej wrażli
wą na zwyżkę cen, i z tego też 
względu trzeba stworzyć bardziej 
zrównoważone warunki rynkowe. 
Tej przezorności domaga się inte
res społeczny, bo przecież nowa 
sytuacja w ekonomice może przy
nieść oczekiwane zmiany na lepsze 
w życiu gospodarczym i politycz

nym jedynie w przypadku stabili
zacji forinta.

Reforma zarządzania nie jest li 
tylko zagadnieniem czysto ekono
micznym, lecz także społecznym. 
Jest ona ważną sprawą społeczeń
stwa socjalistycznego. W takich 
warunkach niezależnie od norma
tywów wprowadzonych do gospo
darki, nieodzowny jest takżę cały 
system środków specjalnych, a 
przede wszystkim stosowania pre
ferencji przez państwo. I jakkol
wiek wspomniany wyżej system 
środków specjalnych miałby cha
rakter przejściowy (w tej konkret
nej formie, jaką będą one miały po 
wprowadzeniu ich w życie w roku 
1968) to jednak system stosowania 
preferencji społecznych (ogólno
gospodarczych). przystosowując się 
du uleffaiacych zmianie warunków, 
posiadałby charakter permanent
ny. Preferencje społeczne jednakże 
nie oznaczają dla wszystkich 
przedsiębiorstw wiecznie trwającej 
reformy. O ile' niektóre przedsię
biorstwa w sposób permanentny 
byłyby deficytowe z powodu nie
przystosowania struktury produkcji 
do zapotrzebowania, lub też z in
nych względów, wówczas może za
istnieć konieczność ich zlikwidowa
nia.

Nowv mechanizm gosuorlarczv, 
jak widać z powyższego, choć zgod-. 
ny z podstawowymi zasadami za
wartymi w Uchwale z 1964 r., przy
gotowany został w oparciu o anali
zę sytuacji ekonomicznej z pewny
mi mniejszymi lub większymi 
zmianami, w tej konkretnej sytu
acji nieodzownymi. Liczymy się 
wszakże też z tym, że w trakcie 
realizacji, obok oczywistych suk
cesów, wyniknie.wiele nowych pro
blemów. Przygotowani jesteśmy na 
to, że bieg życia gospodarczego śle
dzić musimy ze zdwojoną czujnoś
cią i tam, gdzie będzie zachodzić 
faktyczna potrzeba, przeprowadzi
my korektę koncepcji zasadniczych, 
czy zastosowanych normatywów.

Od nowego sys*emu  narządzania 
oczekujemy nowych, efektywniej
szych wyników funkcjonowania 
naszej gospodarki narodowej. I jeśli 
tylko w dziedzinie efektywności 
oosuniemy się naprzód, oznaczać to 
będzie niewątpliwe powodzenie re
formy.

' ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

UNCTAD II
W Delhi — stolicy kraju, który Jest szczególnie żywym l uderzającym 

przykładem problemów trzeciego świata — rozpoczęła się przed kilku
nastu dniami, z udziałem przedstawicieli ponad 130 państw oraz kilku
dziesięciu organizacji międzynarodowych, Druga Światowa Konferencja 
Handlu 1 Rozwoju, nazwana w skrócie UNCTAD II. Do końca przyszłego 
miesiąca trwać będzie debata nad sposobami przeprowadzenia takich re
form gospodarki światowej, a zwłaszcza międzynarodowej wymiany to
warowej,. które zapewniłyby krajom biednym warunki trwałego Wejścia 
na drogę postępu społeczno-ekonomicznego, pozwoliłyby im zmniejszyć 
dyątans dzielący je od krajów bogatych i — przede wszystkim — uwol
nić się od widma głodu.
Przypomnljmy, że UNCTAD II jest już drugą tego rodzaju konferencją, 

zorganizowaną pod auspicjami Narodów Zjednoczonych w bieżącym dzie
sięcioleciu, Pierwsza odbyła się wiosny 1964 roku w Genewie i ujawniła 
nie tylko złożoność omawianych zagadnień, lecz również zasadniczą trud
ność w Ich rozstrzygnięciu, wynikającą z całkowicie odmiennych postaw 
najważniejszych partnerów.

O ile uprzemysłowione kraje kapitalistyczne, a w szczególności byłe 
metropolie imperiów .kolonialnych, chciałyby występować w roli „dobro
czyńców” i Idąc nawet w pewnych wypadkach na pozorne ustępstwa wo
bec trzeciego świata nie mają zamiaru rezygnować z żywotnych intere
sów własnych, o tyle wchodzące na drogę rozwoju gospodarczego kraj» 
Azji, Afryki 1 Ameryki Łacińskiej bynajmniej nie traktują siebie jako 
„petentów", lecz uważają swe postulaty za upominanie się o słuszne 
prawa, które przynajmniej częściowo wynagrodziłyby poniesione krzywdy.

Podczas pierwszej konferencji w Genewie okazało się, że sprzeczności 
między państwami usiłującymi w mniej lub bardziej zamaskowany spo
sób kontynuować politykę neokolonialną, a ich dotychczasowymi „pod
opiecznymi” są zbyt głębokie, aby można było osiągnąć porozumienie 
w jakiejkolwiek istotnej sprawie. Konferencja genewska zakończyła się 
uchwaleniem ogólnikowych i raczej mglistych zaleceń, które _ jak moż
na było przewidzieć — niemal w całości pozostały na papierze.

Od roku 1964 sytuacja trzeciego świata uległa dalszemu pogorszeniu. 
Eksport krajów uprzemysłowionych zwiększał się w ciągu ostatnich czte
rech lat średnio o 7,8%. podczas gdy eksport krajów słabo rozwiniętych 
wzrastał tylko o 4% rocznie. W rezultacie udział krajów słabo rozwinię
tych w handlu światowym zmniejszył się z blisko 30 do ok. 20%, podczas 
gdy udział krajów uprzemysłowionych- wzrósł w przybliżeniu z 70 do 

.80%.
Mimo wielokrotnych apeli nie realizowano postulatu ONZ, zgodnie 

z którym kraje .bogate miały w bieżącym dziesięcioleciu, proklamowa
nym jako „dekada rozwoju”, przeznaczać na pomóc dla trzeciego świat» 
1% swego dochodu narodowego brutto. Ze statystyk międzynarodowych 
wynika, żę w rzeczywistości współczynnik ten zmniejszył się z 0,87% 
w roku 1961 do 0,72% w roku 1965, przy czym nadal wykazuje tendencją 
spadkową; Ponadto coraz większą część otrzymywanej pomocy, jak 
również uzyskiwanych z eksportu wpływów dewizowych, trzeci świat 
musi przeznaczać na obsługę swych długów zagranicznych.

■ W trakcie przygotowań do konferencji delhijskiej przedstawiciele kra
jów słabo rozwiniętych odbyli szereg narad i spotkań, poświęconych usta
leniu wspólnej, platformy tzw. „grupy 77", wyłonionej jeszcze w 1964 roku 
w Genewie i obejmującej początkowo 77 państw Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej, z tym że liczba uczestników wspomnianej grupy wzrosła 
obeonlę do 86 państw. Na konferencji w Algierze w październiku ub. r. 
uchwaliły one nowy dokument, będący swego rodzaju katalogiem żądań 
„Południa" wobec „Północy". Dokument ten, zwany Kartą Algierską, ma 
stanowić podstawę dyskusji dla uczestników UNCTAD II.

Obszerniejsze omówienie Karty Algierskiej zabrałoby zbyt wiele miej
sca 1 byłoby powtórzeniem informacji, jakie w swoim czasie podała prasa 
codzienna. Wystarczy przypomnieć, że podstawowe żądania trzeciego 
świata sprowadzają się do stworzenia warunków równoprawnej wolnej 
od dyskryminacji i sztucznych barier wymiany towarowej, która umo
żliwiłaby krajom biednym lepsze wykorzystanie zasobów naturalnych, 
zwiększenie zdolności eksportowej i zdobywanie tą drogą środków na 
dalszy rozwój i przeobrażenia struktury gospodarczej.

W szczególności kraje te domagają sto ustabilizowania cen surowców 
l artykułów rolno-spożywczych, szerszego otwarcią rynków państw 
uprzemysłowionych dla swych towarów oraz ustanowienia systemu pre
ferencji celnych dla wyrobów przemysłowych eksportowanych przez 
trzeci świat., W tym ostatnim przypadku chodzi o danie specjalnej szansy 
młodym przemysłom w krajach wchodzących na drogę rozwoju gospo
darczego, które dzięki wspomnianym .preferencjom chciałyby utoroi^ąć 
dręg^ dla zbytu eksportowego swych towarów- dotychczas „nietradycyj- 
nyćh". , , , ....
’ Wydaje się zresztą, że ten postulat może spotkać się ze stosunkowe 

przychylnym przyjęciem ze strony kapitalistycznych krajów rozwiniętych, 
ponieważ nie stanowi ori zagrożenia dla ich interesów handlowych, 
a stwarza okazję zademonstrowania pozornej przynajmniej „dobrej woli”. 
Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że wyroby przemysłowe w znikomym 
stopniu składają się na ofertę eksportową trzeciego świata i w żadnym 
razie nie mogłyby zdobyć niebezpiecznej dla bogatych partnerów pozycji 
konkurencyjnej.

Na ogół jednak obserwatorzy nie pokładają w obradach UNCTAD II 
poważniejszych nadziei. Przypuszcza się wprawdzie, że będzie to forum 
dla pożyteczne) wymiany poglądów, ale trudno liczyć w obecnych wa
runkach na fózstrzygnięcie problemów zasadniczych, czy choćby zna
lezienie dróg do kompromisów. Obok czynników, które paraliżowały 
realizację zaleceń poprzedniej konferencji genewskiej, dochodzą jesżćza 
no-we okoliczności, wynikające z kłopotów finansowych, jakie przeżywają 
bogate państwa kapitalistyczne, zwłaszcza USA i W. Brytania. Trudno 
przypuszczać, żeby w obliczu tych kłopotów były one skłonne do istot
nych ustępstw na rzecz postulatów trzeciego świata i zwiększenia udzie
lanej mu pomocy.

ARGENTYŃSKIE MIĘSO
W ciągu 9 miesięcy 1967 r. Argentyna 

sprzedała w Europie mięso wołowe, ba
raninę i Wieprzowinę wartości 298 4 min 
doł„ gdy w analogicznym okresie 
1989 r. wartość tego eksportu wynosiła 
288 min doi. Wartościowo eksport zwięk
szył się o 12,4 min doi., gdy ilościowo 
wzrósł do 490 tys. ton. Największa ilość 
— tsi tys. ton — prsypada na wołowi
nę.

Kraje EWO Importowały z Argentyny 
149,1 tys. ton wołowiny, w tym Wło
chy, największy Importer, 71,6 tys. ton.

Eksport baraniny z Argentyny spadł 
natomiast z 7,1 do 1,9 tys. ton. (B. O.)

NOWY PLAN ROZWOJU TURCJI

Drugi B-lotnl turecki plan (1968—1972) 
rozwoju ekonomicznego, przewidujący 
wzrost globalnego produktu narodowego 
o 7 proc, rocznie, spotkał sie z apro
batą konsorcjum pomocy gospodarczej 
dla Turcji na posiedzeniu OECD w Pa
ryżu.

Wykonanie ustalonego w planie pro
gramu inwestycji wymaga wydatnej po
mocy zagranicznej, obliczonej na 1400 
min doi., z czego na rok bieżący przy
pada 31« min ddl.

JAN SIERZPUTOWSKI

W przeciwieństwie do poprzedniego 
planu program inwestycji w nowym 
planie został opracowany bardziej szcze
gółowo i lepiej uwzględnia możliwości 
i potrzeby kraju.

(MP)

* SZWEDZKIE PLANY 
ATOMOWE

W 1980 roku tylko 50 proc, energii 
elektrycznej w Szwecji wytwarzać - się 
będzie w hydroelektrowniach, 30 proc. 
— produkować będą siłownie termoją
drowe a pozostałe 20 proc. — przypadać 
bedzle na elektrownie o paliwie kon
wencjonalnym, podaje „Financial Ti
mes” w korespondencji ze Sztokholmu.

Produkcja energii elektryCżucj W 
Szwecji, jak wiadomo, dotychczas opie
ra się prawie wyłącznie na „białym 
węglu”, jako że hydroelektrownie do
starczaj» 90 proc, energii zużywanej w 
całvm kraju.

Ostatnie jednak osiągnięcia na polu 
budowv elektrowni termojądrowych, wy
rażające się w znacznym obniżeniu ko
sztów produkcji prądu elektrycznego, 
sprawiają, że we wszystkich przodują
cych krajach uruchamia się reaktory 
atomowe do celów przemysłowych..

(MP)

BAZA NOCLEGOWA DLA TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ W KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH

W PIERWSZYCH latach po 
wojnie odwiedziny turystów 
zagranicznych w europej

skich krajach socjalistycznych by- 
ły nieliczne. Stąd i wpływy dewi
zowe z tej gałęzi gospodarki nie 
stanowiły znaczniejszej pozycji w 
budżetach tych krajów. Jednakże 
obecnie — według wszelkich real
nych prognoz — kraje te stają się 
coraz poważniejszym konkurentem 
w dziedzinie europejskiego ruchu 
turystycznego. ’

Z przeprowadzonych studiów 
przez Niemiecki Instytut Badań 
Gospodarczych i Instytut Badań 
Koniunktur w Berlinie wynika, że , 
w 1965 r. europejskie kraje\socja
listyczne dysjionowały 370 tys. łó
żek w hotelach, a zatem miały ich 
mniej niż np. sama Austria. Dbe 
liczając do tego kwatery prywat
ne, pensjonaty, domy wypoczynko
we it-P. bazę ■ pOdegową, kraje so
cjalistyczne w 1965 r. dysponowały 

około 1,1 min łóżek. Odpowiadało 
to zaledwie połowie bazy hotelowej 
Włoch.

Z prognoz wynika-, ie w 1970 r. 
baza noclegowa w europejskich 
krajach socjalistycznych przekroczy 
poważnie 1,6 min łóżek, przy czym 
ZSRR l Węgry kładą specjalny na
cisk na budowę luksusowych ho
teli przeznaczonych głównie dla tu- 
rystów dewizowych. Jugosławia 
nastawia budownictwo hotelowe na 
turystykę masową. Natomiast Buł
garia i Rumunia rozbudowują kwa
tery prywatne.

Liczba łóżek w hotelach i innych 
pomieszczeniach w przeliczeniu na 
:1 000 mieszkańców była w 1965 r. 
największa w Jugosławii (26,6) i w 
Bułgarii (15,7), W Czechosłowacji 
wskaźnik ten wynosił 13,9. w NRD 
— 13,1, w Polsce — 6,5, pa Wę
grzech — 6,2, w Rumunii — 3,9 a 
w ZSRR — 0.2. •

, Europejskie kraje socjalistyczne 

postawiły sobie ambitne zamierze
nia 1 czynią energiczne wysiłki jak 
najszybszego powiększenia przede 
wszystkim ilości łóżek w hotelach. 
Dlatego już w 1967 r. Bułgaria dys
ponowała ponad 105 tys. nowych 
łóż.ek. Rumunia w sezonie ub. ro
ku rozszerzyła swój stan posiada
nia o dalsze 54 tys. łóżek w hote
lach i 10 tys. łóżek w domach stu
denckich. W tym samym okresie 
Związek Radziecki zwiększył bazę 
noclegową o 30 tys. nowvch łóżek. 
Według „Rocznika Statystycznego 
— 1967" w Polsce w 1966 r. było 
w eksploatacji 529 hoteli z ogólną 
ilością około 31,8 tys. łóżek. Na li
ście hoteli zbudowanych jx> 1961 r. 
znajdujemy takie nowoczesne gma
chy, jak np.: orbisowski hotel 
„Merkury” w Poznaniu o 643 miej
scach, orbisowski hotel „Cracovia" 
w Krakowie — 700 miejsc, orbi
sowski hotel ..Petropol” w Płocku 
— 170 miejsc, orbisowski hotel 

„Beskid” w Nowym Sączu — 195 
miejsc, miejski hotel „Skanjłol” w 
Kołobrzegu — 264 łóżka i 150 do- 
stawnych, hotel „Katowice" w Ka
towicach — 426 miejsc, hotel „Cen
tralny” w Kielcach — 400 miejsc, 
hotel „Miejski” w Zgorzelcu — 105 
miejsc, hotel w Lubinie Śląskim 
— 156 miejsc, hotel „Kosmos" w 
Kudowie — 110 miejsc, hotel w 
Polanicy — 80 miejsc itd.

Liczba hoteli znajdujących się w 
budowie lub mających wejść do 
budowy w najbliższych latach na 
terenie całego kraju przekracza 
znacznie osiągnięcia ostatnich lat 
w tym zakresie. W samym tylko 
„Orbisie” liczba nowych łóżek wy

niesie ok. 60 tys.
Aby podołać coraz silniejszej fali 

turystów, przede wszystkim z kra
jów kapitalistycznych, a zarazem 
osiągnąć możliwie szybką poprawę 
w zagospodarowaniu turystycznym, 
kraje socjalistyczne przeprowadza

ją daleko idące reorganizacje w tej 
dziedzinie gospodarki narodowej. 
Między innymi Węgry dekretem 
rządowym z dnia 1 stycznia 1968 r. 
wprowadziły decentralizację w tu
rystyce. W miejsce Krajowego 
Urzędu Turystyki powołana zosta
ła Rada Turystyki. W skład rady 
wchodzą przedstawiciele zaintere
sowanych turystyką resortów. 
Sprawy techniczne imprez oddano 
do biura podróży „Tbusz". Jedno,- 
cześnie 3 największe hotele, w tym 
2 w Budapeszcie i 1 w Szeprow zo
stały wyłączone spod gestii „Ibu- 
sza" jako niezależne jednostki ad
ministracyjne. Będą one na włas
ny rachunek zawierały umowy z 
klientami zagranicznymi.

O rosnącej atrakcyjności tury
stycznego rynku europejskich kra
jów soclałistycznych świadczyć 
mogą między innymi fakty zawie
rania licznvch porozumień tury
stycznych z przedstawicielstwami za

granicznymi na budowę hoteli, 
kempingów itp, urządzeń tury
stycznych i wypoczynkowych w tej 
części kontynentu. Ostatnio np. 
czeski „Cedok” zawarł porozumie
nie z amerykańskim przedsiębior
stwem „International Hotels Cor
poration” dotyczące współpracy 
przy budowie międzynarodowego 
hotelu w Pradze.

Innym charakterystycznym fak
tem, jest to, że towarzystwa tury
styczne z krajów kapitalistycznych 
należące do tzw. „Diners Club" za
warły umowy z niektórymi krajami 
socjalistycznymi na usługi turysty
czno-hotelowe honorowane na kre
dyt. M. S.
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Przyspieszone tempo rozwoju nauki traktowane 
jest obecnie jako coś oczywistego. Fakt, iż ilość 
publikacji naukowych i kadr podwaja si” w cią
gu 10-15 lat, i że dynamika ta jest co najmniej 
dwukrotnie szybsza niż dynamika rozwcju prze
mysłu, a czterokrotnie szybsza niż dynamika 
wzrostu ludności, został powszechnie przyswojony 
i uznany za normalny, zgodny z biegiem rozwoju 
cywilizacji. Niestety, nie ma również powszechnej 
znajomości i zrozumienia problemów, jakie to 
tempo rozwoju stawia aktualnie przed nami.

Próbę zarysowania złożonych zagadnień, wyni
kających zarówno z szybkości postępów nauki, 
jak i ich konsekwencji dla rozwoju ekonomiczne
go i społecznego podjął Ryszard Korczyński w 
artykule pt. „Niektóre podstawowe zagadnienia po
lityki naukowej” opublikowanym w lutowym nu
merze „NOWYCH DRÓG”. Konieczność prowadze
nia polityki naukowej jest obecnie bezsporna. Do jej 
zakresu należy stawianie przed nauką określonych 
celów oraz wyboru środków pozwalających te ce
le zrealizować. Polityka naukowa polega więc na 
dokonywaniu pewnych wyborów o bardzo dużych 
konsekwencjach praktycznych. Jednak — choć 
zdajemy sobie sprawę z konsekwencji polityki w 
tej dziedzinie — mamy stosunkowo nikła tradycję 
oraz niezwykle mało obiektywnych, naukowo uza
sadnionych podstaw do dokonywania odpowied
nich wyborów. Podstawy takie powinna stworzyć 
nowa dyscyplina — nauka o nauce. Jest to dyscy
plina społeczna, a jej kształt powinien być — zda
niem autora — podobny nieco do charakteru, ja
ki ma współczesna ekonomia polityczna.

Zadania, jakie ma do rozwiązania nauka o na
uce. są oczywiście różne w różnych kraiach. 
Autor dzieli wiec świat współczesny na 4 grupy: 
pierwsza — to Stany Zjednoczone i Związek Ra- 

N dziecki, a więc supermocarstwa: druga — to wy
soko rozwinięte kraje kapitalistyczne o starej kul
turze naukowej, które nie chcą pogodzić się z u- 
tratą „suwerenności’’ naukowej: trzecia — to kra
je mniejsze, które .nie mogą podjąć wszystkich 
zagadnień, choć zdają sobie sprawę z wpływu 
rozwoju nauki na ich przyszłość — do nich należy 
Polska: wresze’- grupa czwarta — to kraje rozwi
jające się, kraie III świata, które nie są w stanie 
obecnie „wejść” na międzynarodową giełdę na
ukową.

Już ten podział pokazuje zależność polityki na
ukowej od wskaźników rozwoju ekonomicznego. 
Mv xv niniejszym przeglądzie skoncentrujemy się 
na uwagach, jakie czvni autor w stosunku do III 
i II grupv państw. W państwach tvch wvstp^a 
bardzo silna tendencja do organizowania mię
dzynarodowej współpracy naukowej, często — w 
stosunku do krajów grupy III — rozwinięte pań
stwa kapitalistyczne występują z inicjatywą 
współpracy, chcąc zachować dla siebie rolę jej 
organizatora. Kraje trzeciej grupy również dążą 
do wsnółpracy, gdvż nie chcą być skazane na 
„monokulturę naukową”, ale napotykają trud
ności, gdyż już obecnie współpraca międzynaro
dowa pochłania duże środki i odrywa część kadry 
od pracy naukowej i dydaktycznej w kraju.

Autor —J za źródłami zachodnimi — podkreśla 
powiększającą się lukę technologiczną między 
USA a Europą zachodnią. Jednym ze źródeł tej 
luki jest większa koncentracja przemysłu w USA. 
Np. badania naukowe tak silnie obciążają prze
mysł maszyn matematycznych, że za najmniejszą 
sprawną i rozwojową firmę w tej dziedzinie pro
dukcji uznaje się zakłady sprzedające rocznie 
komputerów za 150 min dolarów.

W krajach grupy trzeciej szczególnie ostro stoi » 
problem wyborów. -Pomocą w tej dziedzinie dla 
polityki powinna być nauka o nauce. Niestety — 
nie jest ona w stanie dać odpowiedzi ani na pyta
nie, jakie powinny być globalne środki przezna
czane na naukę, ani jaką ich część łożyć na pra
ce prowadzone w ramach współpracy międzyna
rodowej, ani jak je podzielić między badania pod
stawowe i stosowanie, ani wreszcie nie potrafi 
zarekomendować dyscyplin, które powinny być

' szczególnie preferowane. Rady jakich może u- 
dzielić nauka o nauce przypominają — jak pisze 
autor — słynny rozkaz: zwyciężyć na wszystkich 
frontach przy minimum strat własnych. Nie jest 
to wiele, szczególnie, jeżeli wziąć pod uwagę nie 
tylko ograniczoną pulę środków, ale i niebezpie
czeństwa „mody” w nauce. W szwajcarskim mu
zeum pokazywany jest prototyp samolotu nad- 
dżwiękowego, z następującym komentarzem — 
wadą tego samolotu jest nie tylko to, że nigdv nie 
udało mu się wzbić w powietrze, ale i to, że gdyby 
nawet wystartował, to po 3 minutach znalazłby 
się nad obcym terytorium.

Konieczność selekcji i koncentracji jest tym 
większa — im większa odległość danego kraju od 
światowej czołówki. Tymczasem w USA przypada 
na milion ludności pracuiacej noża rolnic’wem o- 
koło 400 komputerów, w Europie zachodniej 70-100, 
u nas około 10.

Część ostatnia artykułu poświęcona jest przy
szłości nauki. Nauka jest bowiem tą formą spo
łecznej energii, która zdolna będzie zapewnić lu
dziom udział w tworzeniu dobrobytu i w owocach 
dobrobytu. Prof. Bernal, twórca nauki o nauce tak 
pisze: „wiek nauki i maszyn cyfrowych będzie 
na pewno wiekiem socjalizmu”. Dodajmy do tego 
— ta prognoza nie zamieni się w rzeczywistość 
automatycznie, bez naszego udziału i wysiłku.

Z pozostałych pozycji w „NOWYCH DRO
GACH" chcemy jeszcze zasygnalizować dwie. 
Albin Płocica pisze o „Problemach wymiany i mo
dernizacji parku maszynowego”. Jest to wnikliwa 
analiza zasobów środków trwałych w poszczegól
nych działach gosnodarki i wynikających z tego 
wniosków dla^.działalności modernizacyjnej, re
montowej i inwestycyjnej.

Druga pozycja — to artykuł Tadeusza Nowac- 
ckiego pt. „Programowanie w oświacie”. Autor 
zwraca uwagę na wagę tzw. makrot- i mikro-pro
gramowania oświaty dla usunięcia istn ieiac-.-ch 
niedostatków w metodach i organizacji kształcenia.

S.C.

Nowe preparaty ochronne
W Instytucie Przemysłu Organicz

nego' opracowane zostały nowe pre
paraty do zwalczania chórób' 1 pa
sożytów drzew owocowych oraz wa
rzyw. Tlenochlorek miedzi jest głów
nym składnikiem preparatów służą
cych do unieszkodliwiania grzybów, 
szczególnie na ziemniakach i jabło
niach. Drugi preparat — siarkol 
jest środkiem zwalczającym skutecz
nie. liczne choroby drzew owocowych, 
krzewów, warzyw i roślin ozdobnych.

(BNT-PAP)

Sprężyny z tworzywa
Jedna z firm zachodnloniemieckicb 

produkuje elementy sprężyste (m. in, 
sprężyny piórowe) z żywicy epok
sydowej, wzmocnionej włóknami 
szklanymi. Elementy te odznaczają 
się dużą wytrzymałością mechanicz
ną (ok. 8000 kG/cm’ przy zginaniu) 
i nie zmieniają kształtu w podwyż
szonych temperaturach. Moduł sprę
żystości materiału wynosi około 
200 000 kG/cmL Zależnie od techno
logii produkcji materiałów może 
być dobrym izolatorem lub może 
mieć określoną przewodność elek
tryczną. („Die Technik” nr 10/67),

Budynek 
z „falującym" dachem

W Zabrzu wznosi się duży maga
zyn przemysłowy o niezwykłej kon
strukcji. Na kilkunastu żelbetonowych 
słupach rozpięto specjalną siatkę z 
naciętej, a następnie rozciągniętej 
grubej blachy, na którą położono 
tzw. płyty supremowe (sprasowąrte 
i zalane cementem wióry drewna). 
Taki elastyczny dach pod wpływem 
gwałtownej wichury lub np. leżące
go na nim śniegu może się asyme
trycznie wyginać, a najistotniejsze 
— może odpowiednio zwieszać się 
lub rozprostowywać, reagując na e- 
wentualnc przesunięcia do środka 
lub na zewnątrz slupów podporo
wych. Tc bowiem ruchy fundamen
tów powodowane bardzo częstymi 
na Śląsku szkodami górniczymi do
chodzą do kilkunastu centymetrów 
i w przypadku tradycyjnej, sztyw
nej i niedostatecznie masywnej kon
strukcji grożą nawet całkowitym 
zniszczeniem budowli. Nowy typ 
„falujących budynków” — opraco
wany przez inżynierów Gliwickiego 
Biura Projektów Budownictwa Prze
mysłowego — pozwala zaoszczędzić 
ok. 30 proc, stali oraz zmniejszyć o 
połowę ilość slupów podporowych 
i wiązań dachowych (BNT-PAP).^

Patent na modne obcasy
Mistrzowie dratwy i pocięgla 

otrzymali urządzenie, które wnosi 
do tradycyjnego zawodu element no
woczesnej techniki. Jest to frezarka, 
która opanowała jeden z najtrud
niejszych kunsztów szewskiego ręko
dzieła: tzw. frontowanic obcasów 
wedle kanonów najnowszej mody. 
Maszyna skonstruowana została w 
Przedsiębiorstwie Wyrobów Skórza
nych w Strzelcach Opolskich, a ja
ko absolutna nowość uzyskała Pa
tent PRL nr 503703. Obsługuje ją 
tylko 1 człowiek. (BNT-PAP).

Mechaniczna tama

najszerszym miejscu. W rurach u- 
mieszczony jest ołów, którego masa 
wynosi około 1 proc, całkowitej ma
sy statku. Odpowiednie urządzenie 
regulujące stęruje przesuwaniem, się 
masy obwisu, odpowiednio do wiel
kości kołysania bocznego statku. 
Urządzenie nie korzysta z żadnego 
dodatkowego źródła energii, wyko
rzystując do przesuwania ołowiu je
dynie energię kołysania bocznego. 
(„Schiffbau-Technik" nr 8/67).

Nowe sprężarki
Wśród tegorocznych nowoScl Za

kładów Urządzeń Technicznych 
„Zgoda” w Świętochłowicach szcze
gólne zainteresowanie przemysłu 
wywołały sprężarki tłokowe posia
dające wydajność 16 tys. m3/godz.

ze iwiafa
NAUKI I TECHNIKI

I ciśnienie 320 atm. Stosowanych w 
chemii urządzeń wytwarzających 
tak duże ciśnienie dotychczas w 
kraju nie produkowano. (BNT-PAP)

Coś dla piwoszów,
Nie tylko na piwie, ale także na 

różnych innych napojach z zawar
tością kwasu węglowego tworzy się 
na ogól obfita piana. W celu zapo
bieżenia temu niepożądanemu zja
wisku, opatentowano ostatnio w 
NRF proste w zasadzie urządzenie. 
Są to cienkościenne, stożkowe 
wkładki do rurek zaworów, które 
zmuszają ciecz do przepływu po ob- 
wodzie rurki (pierścieniowo) i jako
by dzięki temu zapobiegają tworze
niu się obfitszej piany. (Przegląd 
Techniczny nr 50/67).

Plastik w medycynie
W Niemieckiej Republice Federal

nej chemicy wraz z lekarzami klini
ki w Mannheim sporządzili komplet 
narzędzi chirurgicznych z polika- 
prolaktamu. Pierwsze próby tych 
narzędzi wykazały, iż pod niektó
rymi względami przews ższają one 
dotychczas stosowane narzędzia sta
lowe, (X)

30 000 terminów technicznych
Od „Abisynkl” (studni) po „Zy- 

wice” — 30 000 polskich terminów 
we wszystkich dziedzinach techniki 
i tej nauk podstawowych zawiera 
pierwszy nasz tego typu „Encyklo
pedyczny słownik techniczny”. Wy
dawca tej cennej publikacji — WN-T 
— dołożył starań, aby w słowniku 
znalazły się wyjaśnienia terminów 
nowych, pojawiających się dopiero 
w polskim piśmiennictwie w związ
ku z szybkim rozwojem np. nukleo- 
niki, cybernetyki, elektroniki kwan
towej, kosmonautyki. „Słownik” 
wnosi również pewien porządek do 

naszej terminologii technicznej, od
znaczającej się wielką liczbą, nazw 
wieloznacznych lub o tych samych 
znaczeniach. (BNT-PAP)

Mikro-radar
W Wielkiej Brytanii od niedawna 

produkuje się seryjnie radar o wiel
kości naparstka. Radar ten umożli
wia poruszanie się w ciemnościach 
lub przy zlej widoczności. Przezna
czony jest przede wszystkim dla 
policjantów, kierowców, ociemnia
łych itp., ponadto będzie on stoso
wany w medycynie w charakterze 
sondy, dostarczającej informacji o 
pracy narządów wewnętrznych pa
cjenta. („Europcische Technische 
Inlormationen” nr 9-10/67).

Elektroniczna analiza floty
Polskie Linie Oceaniczne przy 

współudziale naukowców z Instytutu 
Morskiego w Gdańsku prowadzą od. 
2 lat systematyczne badania w wa
runkach eksploatacyjnych pracy u- 
rządzeń napędowych na statkach. 
Efektem kontroli prowadzonej za 
pomocą elektronicznych przyrządów 
jest zmniejszenie kosztów eksploa
tacji, wzrost szybkości statków i po
prawa niezawodności pracy urzą
dzeń napędowych. „Przeegzamino
wanie” w uh. r. 13 statków przy
niosło już kilka milionów złotych 
oszczędności. (BNT-PAP).

Światło nad miastem .
Największy aktualnie teren budo

wy w stolicy NRD — Berlinie Plac 
Aleksandra, gdzie buduje się wielo
poziomowe skrzyżowania komunika
cyjne (dla pieszych, santoclu dów, 
tramwajów i dla metra) — oświet
lono podwieszając nad terenem ro
bót olbrzymich rozmiarów reflektor 
pod balonem na uwięzi. (Motor nr 
48/67)

Statek odrzutowy
Jedna z firm amerykańskich o- 

pracowala system odrzutowego na
pędu statków. Woda, pompowana na 
dziobie statku. Jest wyrzucana do 
tylu przez, zmodyfikowane lotnicze 
silniki odrzutowe, umieszczone na 
rufie statku. Zaletą takiego syste
mu Jest łatwość manewrowania 
statkiem. Pierwszy, doświadczalny 
model osiągną! prędkość 50 węzłów. 
Obecnie trwają przygotowania do 
budowy statku o nośności 500 ton, 
o projektowanej prędkości 100 wę
złów. Statek ten ma być wyposażo
ny w 6 silników odrzutowych, 
t.Science Progres — La Nature” nr 
3390, str. 388).

Wiszące rusztowania
Rusztowania wiszące — zamiast 

tradycyjnych stojących konstrukcji 
z desek lub rur metalowych — za
projektował R. Lewandowski z Ło
dzi. Mogą być one stosowane przy 
wszystkich robotach elewacvino- 
tynkarskich na domach, których 
wysokość nie przekracza 9 kondy
gnacji. Oryginalne rusztowania zgło
szone zostały do opatentowania.

(BNT-PAP)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
' i

gram, paliwa na 1 KWh, Jak dużego 
postępu dokonano w teł dziedzinie, 
może świadczyć fakt, że jeszcze w 
latach pięćdziesiątych uważano elek
trownie o zużyciu paliwa 400 g na 
1 KWh za nowoczesne (jak np. Ja
worzno II). Dziś takie zużycie osią
ga się średnio w całym kraju. DJa 
porównania warto jeszcze Dodać, że 
w 1.955»r. zużywano na 1 KWh energii 
elektrycznej 578 gram paliwa umo
wnego, a więc o ok. 40 proc, wię- 
cej niż obecnie, (m. w.)

PLONY W 1967 R.
Jak wynika z opublikowanego osta

tnio komunikatu GUS o wykona
niu NPG w 1967 r., kraj nasz osiąg
nął rekordowe plony w zakresie 
zbóż wynoszące 19,3 q na 1 ha. Trze
ba jednak stwierdzić, że występuje 
bardzo duże zróżnicowanie poszcze
gólnych województw z punktu wi
dzenia plonów zbóż. I tak. najwyż
sze plony — jak szacuje się — uzy
skano w województwach: opolskim 
(ok. 24,5 q/ha). wrocławskim (hlisko 
24 q/ha). szczecińskim (ponad 23 
q ha), bydgoskim (blisko 23 qTia) 
gdańskim (blisko 22.5 q 'ha), po
znańskim i katowickim ok. 22 
q/ha). Najniższe płoni’ były w wo
jewództwach: warszawskim (15,5
q/ha). białostockim (16.0 q/ha) i kie
leckim (ponad 16,5 q/ha).

Rekordowe plony iia 1 ha dotyczą 
także ziemniaków (176 n). buraków 
(356 q), rzepaku i rzepiku <20,5 q) 
oraz siana łąkowego (47,1 q). W 
przypadku ziemniaków nastanił jed
nak spadek plonów w województ
wach bydgoskim, koszalińskim, po
znańskim i warszawskim dostarcza
jących blisko 50 proc, ogółu dostaw 
ziemniaków, (ni. w.)

JESZCZE 0 PRODUKCJI 
STALI

W uzupełnieniu poprzp^nte? infor
macji o poziomie produkcji stall 
w naszym kraju warto podać, że ha 
ogólna produkcje .10,5 min t stali 
— Huta Len«na wyprodukowała — 
3,7 min t stali. Huta ta ponad 1/4 
ogólnej produkcji wytworzyła w sta
lowni konwertorowo-tlenowpj. będą
cej wyrazom nowoczesnej techniki 
stalowniczej, (m, w.)

WZROST OBROTÓW
W GASTRONOMII

Po latach niedowładu naszej ga
stronomii obserwujemy ostatnio pe
wną poprawę stanu rzeczy, czego 
wyrazem jest m. in,,wzrost obrotów.

W hucie im. Lenina betonuje się ostatnie fundamenty pod wielką walcownię — slabing.
CAF — MAKAREWICZ

ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPO
DARCZY 1967 — str. 880, cena zł 90.— 
PWE, Warszawa 1967.

Dziesiąta edycja powszechnie zna
nego dzieła, zawierającego wiado
mości ze wszystkich dziedzin życia 
kraju: gospodarki, kultury, oświaty, 
nauki, życia politycznego i społecz
nego.
RICHARD E. BELLMAN, STUART E 
DREYFUS — PROGRAMOWANIE 
DYNAMICZNE (Zastosowanie) — tłum. 
Egon Vielrose — str. 352, cena zł 50,— 
PWE, Warszawa 1967.

Wyczerpujący przegląd dorobku na. 
ukowego w dziedzinie zastosowania 
programowania dynamicznego do 
rozwiązywania skomplikowanych za

Rok 1967 odznaczył się< w gastrono
mii najwyższym przyrostem obro
tów od 7 lat (Ucząc w cenach sta-, 
łych). IV cenach bieżących wzrost 
tych obrotów wyniósł 11,3 proc., a 
cenach stałych ok. 10 proc. Jest to 
wzrost obrotów wyższy, niż np. w 
handlu, w którym zwiększyły sie one 
o 7,5 proc., a w cenach stałych — o 
6,7 proc. (m. w.)

POMYŚLNA 
KONTRAKTACJA 
UPRAW ROŚLINNYCH

Kontraktacja upraw roślinnych 
przebiegała w uh. roku pomyślnie. 
Do końca grudnia uh. roku obszar 
pod uprawę zakontraktowanego zbo
ża wzrósł o 36 proc., a pod uprawę 
oleistych o 6 proc. Nastąpiło na
tomiast żmniejszeoie zakontraktowa
nego areału pod uprawę buraków o 
1.8 proc., co Jednak odpowiada za
łożeniom polityki rolnej, preferują
cej kontraktacje zbóż, a zwłaszcza 
pszenicy, (m. w.)

WDRAŻANIE 
NORMATYWNEGO 
RACHUNKU KOSZTÓW

Według zarządzenia Rady Mini
strów w najbliższych latach ok. 
600 przedsiębiorstw powinno wprowa
dzić nonnatvwny rachunek kosztów. 
Doświadczenia zdobyte przez te 
przedsiębiorstwa powinny stać się 
podstawą do znacznego rozszerzenia 
tej postępowej metody liczenia kosz
tów w przyszłym pięcioleciu.

Na koniec 1967 r. normatywny ra
chunek kosztów był tymczasem sto
sowany tylko w ok. 260 przedsiębior
stwach, a ok. 100 przedsiębiorstw do
konywało prób wdrożenia tej meto
dy rachunku kosztów. Źródłem głów
nych trudności we wdrażaniu norma
tywnego rachunku kosztów jest nie
dostateczne zainteresowanie tą spra
wą służb technicznych i ekonomicz
nych przedsiębiorstw oraz zaniedba-, 
nia w normach, organizacji i doku
mentacji produkcji. (Sh)

HAMULEC ROZWOJU 
TYPIZACJI
BUDOWNICTWA

Programy typizacji budownictwa 
od kilku lat nie są wykonywane. 
Jednym z istotnych źródeł trudności 
rozwoju typizacji jest konieczność 
częstego przeprowadzania zmian w 
projektach typowych w . wyniku 
zmian norm państwowych i koncep
cji konstrukcyjno-technologicznych. 
Ustalenie natomiast sztywnej ceny 
za i m kw. powierzchni użytkowej 
ogranicza możliwość doboru przez 
projektantów odpowiednich rozwią
zań technologicznych.

W następstwie prowadzi to do o- 
graniczenia wykorzystania projek
tów typowych, zwłaszcza przez lud

gadnień gospodarczych ł technicz
nych. Stanowi m. in. cenną pozycję 
w dziedzinie rozwoju teorii dotyczą
cych kontroli wszelkich urządzeń 
automatycznych.
EDMUND WISZNIEWICZ — EKONO
MICZNE ASPEKTY NORMALIZACJI 
I KONTROLI JAKOŚCI W PRZED
SIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁOWYM 
— str. 252, cena zł 16,— PWE, War
szawa 1967.

Zadaniem pracy jest przedstawie
nie w najogólniejszych zarysach me
chanizmu funkcjonowania aparatu 
normalizacyjnego i kontroli jakości 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 
oraz uwypuklenie współzależności 
tych dwu ważnych komórek organi
zacyjnych.
STANISŁAW OCHĘDUSZKO — TER
MODYNAMIKA STOSOWANA — wyd. 
II poprawione i uzupełnione — str. 
759, cena zł 75.— WNT, Warszawa 
1967.

W książce zebrano wiadomości uję
te wykładami termodynamiki, obo
wiązujące na wyższych uczelniach 
technicznych. Podręcznik przeznaczo
ny jest dla studentów Politechnik, 
dla inżynierów pracujących w prze- 

ność i spółdzielczość mieszkaniową. 
Przeprowadzone niedawno _ analizy 
wykazały ponadto, że finansowanie 

z prac typizacyjnych ze środków bud
żetowych osłabia zainteresowanie 
resortów w oszczędnym gospodaro- 

! waniu tymi środkami.
W związku z tymi ustaleniami roz

ważenia wymaga możliwość przyjęcia 
zasady niezmienności norm państwo
wych dla budownictwa typowego na 
okresy pięcioletnie oraz wprowadze
nie finansowania kosztów - opracowa
nia projektów typowych z funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego, a 
nie z budżetu państwa. (Sb)

MOCNE I SŁABE STRONY 
PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

Rok ubiegły przyniósł znaczny 
wzrost produkcji wiciu ważnych dla 
rozwoju naszej gospodarki wyrobów.

Produkcja energii elektrycznej 
wzrosła o ponad 8 proc., a więc 
bardziej niż produkcja globalna 
przemysłu. O ponad 12 proc, wzro
sło wydobycie ropy naftowej, i o • 
olj. 14 proc, wydobycie gazu ziem
nego. To ostatnie uległo przy tym 
znacznemu wzrostowi pod koniec 
roku i np. w grudniu 1967 r. było 
o ok. 25 proc, wyższe niż w grud
niu 1966 r. Stosunkowo gmiej wy
datnie, bo o 1,6 proc, wzrosło wy-„ 
dobycie węgła kamiennego, co jed
nak ze względu na ogólnie wysoki 
poziom' wydobycia jest wzros'em 
bardzo poważnym. Wydobycie węg
la kamiennego sięgnęło bowiem pra
wie 124 min ton.

Znacznie, bo o ponad 12 proc, 
wzrosła w ub.r. również produkcja 
surówki żelaza i stali surowej (o 6 
proc.). Produkcja stali przekroczyła 
zatem 10 min ton.

Przemysł maszynowy zwiększył 
produkcję turbin parowych (o 28 
proc.), silników elektrycznych (o 19 
proc.), samochodów ciężarowych (o 9 
proc.), traktorów (o 20 proc.), loko
motyw elektrycznych (o 26 proc) i 
dostarczył ich ponad 100 szt., stat
ków pełnomorskich (o 16 proc.).

Przemysł chemiczny zwiększył 
produkcję sody kaustycznej (o 11 
proc.), amoniaku syntetycznego i na
wozów azotowych (o 28 proc.), włó
kien syntetycznych (o 24 proc.) i 
tworzyw sztucznych (o 21 proc.).

Pomimo podanego wysokiego 
wzrostu produkcja niektórych z wy
mienionych artykułów kształtowała - 
się poniżej założeń planu. Odnosi 
się to do produkcji gazu ziemnego, a- 
luniinium, turbin parowych, samo
chodów ciężarowych, lokomotvw 
elektrycznych, traktorów, amoniaku 
i tworzyw sztucznych.

Poniżej założeń planu kształtowała 
się ponadto produkcja obrabiarek do 
metalu (o ok. 10 proc.), łożysk tocz
nych (o ok. 3 proc.), motocykli (o 
19 proc.), motorowerów (o 29 proc.), 
radioodbiorników (o 6 proc.), lodó
wek (o ok. 3 proc.), dachówki i 
szkła okiennego (o 4 proc.), tkanin 
bawełnianych (o 3,7 proc.), tłuszczów 
roślinnych (o 5 proc.) i połowy ryb 
morskich (o 10 proc.). (Sb)

Górniczą tamę wentylacyjną o- 
twieraną mechanicznie zaprojekto
wał mgr inż. Władysław Podgórski 
z Kopalni Rud Żelaza „Grodzisko". 
Stosowane dotychczas konstrukcje 
były skomplikowane, wskutek czego 
często występował»' awarie. Tama 
nowego typu jest niezawodna, pro
sta w działaniu i nadaje się do za
stosowania w najtrudniejszych wa
runkach terenowych. (BNT-PAP).

Stabilizacja statku
Jedńa z firm brytyjskich wykona

ła prototypowe urządzenie służące 
do stabilizacji statku. Składa się 
ono z rur, umieszczonych poprzecz
nie do osi podłużnej statku, w jego
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jnyśłe, biurach konstrukcyjnych, a 
także w placówkach naukowych.
TOMASZ PLEBAŃSKI, BOGUMIŁA 
OGONOWSKA — WZORCOWE TA
BLICE ALKOHOLOMETRYCZNE W 
TEMPERATURZE ODNIESIENIA 20” C 
— str. 370, cena zl 72__WNT, War
szawa 1967.

Tablice zawierają ok. 105 tys. po
zycji liczbowych stanowiących kom
plet danych potrzebnych przy wszel
kich czynnościach technicznych, obli
czeniowych i kontrolnych, związa
nych ze spirytusem, czyli wodnymi 
roztworami alkoholu etylowego.
MORRIS ASIMOW — WPROWADZE
NIE DO PROJEKTOWANIA W TECH
NICE — tłum. Barbara Osuchowska 
— str. 204, cena zł 20.— WNT, War
szawa 1967.

Książka poświęconą ogólnym roz
ważaniom na temat podstaw teore
tycznych i metod projektowania, sta
nowiącego najhardziej istotny ele
ment w działalności inżynierskiej. 
Praca jest przeznaczona dla inżynie
rów wszystkich specjalności, pracow
ników badawczych oraz studentów 
różnych wydziałów wyższych uczel
ni technicznych.


